
Bożena Chruściel
D ługoletnia d y rek to rka  Szkoły Pod­

stawowej Nr 1 - najstarszej we W ron­
kach. Ze szkolnych lat pam iętam , jak  
szkoła wyglądała: sm utna, szara i n a ­
praw dę stara. Dzisiaj w nętrza  miłe, no­
woczesne, wszędzie widać dbałość i tro s­
kę. W ytrwale i z niebyw ałą zaradnością 
zdobywa środki potrzebne do nauki dla 
uczniów i pracowników.

Stw orzyła w szkole bardzo rodzinną 
atm osferę, pam ięta o byłych nauczycie­
lach, troszczy się o absolwentów , pom a­
ga im w dorosłym  życiu. Jej dewizą jest 
Korczakowskie: „nie m a uczniów - są 
ludzie” i może dlatego w  szkole czuje się 
dobrego ducha. Rozumie i realizuje zasa­
dy patrona szkoły, Janusza Korczaka.

(zgł. była uczennica SP 1)

B rat O ktaw ian
K leryk wronieckiego Wyższego Se­

m inarium  Franciszkańskiego, „Czło­
w iek se rca” . Je s t inicjatorem  założenia 
Koła Pom ocy Dzieciom N iepełnospraw ­
nym  przy Sem inarium . Swoją postaw ą 
i zaangażow aniem  w niósł dużo ciepła 
i radości w serca naszych dzieci.

Był głównym  organizatorem  k ilku  
im prez artystycznych w naszym  m ieś­
cie, m .in. w ystępów  Sm olenia, zespołu 
„S tare  Dobre M ałżeństwo” . Całkowity 
dochód z tych  dwóch im prez, w kwocie 
ponad 35 milionów złotych, przeznaczył 
bezinteresow nie na  rzecz Koła Pom ocy 
Dzieciom N iepełnospraw nym  we W ron­
kach.

(zgł. Zarząd Koła P.Dz.N.)

Leszek G rynhoff
W m inionym  roku zdobył ty tu ł M ist­

rza Polski w wyścigach sam ochodowych 
w klasie CH-1 (o poj. do 850 ccm z nieo­
graniczonym i przeróbkam i). 1

Dzięki sw ojem u sukcesowi rozsławił 
nasze m iasto w Polsce. Mimo wielu n ie­
powodzeń i nieszczęśliwego w ypadku 
w czasie przedostatniego wyścigu, dzię­
ki hartow i ducha, silnej woli i niesam o­
w item u pragnieniu dalszej walki potrafił 
w ciągu k ilku  dni w swoim zakładzie 
przygotow ać rozbity sam ochód do kolej­
nego wyścigu.

S tartu je  w wyścigach od 8 lat, zdoby­
wając wysokie lokaty  i ty tu ły  w icem ist­
rza Polski.

T alen t fachowca m echanika połączo­
ny z w ielkim i um iejętnościam i kierowcy 
wyścigowego oraz wola w alki doprow a­
dziły go do tego wspaniałego sukcesu.

(zgł. Leon Tomczak)

wronieckie
TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW ZIEMI WRONIECKIEJ

sprawy
Rok IV NR 2(24) luty 1993 r. cena 5000 zł

Wybierz Wronczanina Roku 1992
Po ogłoszeniu w grudniowym numerze Wronieckich Spraw plebiscytu do redakcji wpłynęły kandydatury ludzi, którzy 

- zgodnie z zasadami konkursu - odnieśli sukces, zwycięstwo nad sobą, dali coś z siebie innym. Prezentujemy te kandydatury 
wraz z uzasadnieniem podanym przez Czytelników i do końca lutego oczekujemy na Państwa głosy. Prosimy o wskazanie 
najgodniejszego tego tytułu wyłącznie na kuponach wydrukowanych w tym numerze gazety (na s. 15).

Jest nam bardzo przyjemnie, że wśród zgłoszonych kandydatów znalazła się także redakcja Wronieckich Spra w, jednak 
jako organizatorzy konkursu nie możemy być jednocześnie kandydatami. Prosimy głosować na którąś z niżej wymienio­
nych osób. Postaramy się już w numerze marcowym podać Państwu wyniki. Redakcja

Stanisław Jabłonowski 
Lekarz z powołania, swoją wiedzą i do­

świadczeniem służy ludziom. Jego skromna 
postać wzbudza zaufanie. Zawsze pozytyw­
nie odpowie na wezwanie. Rozumiejąc sy­
tuację materialną wielu rodzin potrafi skła­
dać wizyty bezinteresownie.

W ostatnich miesiącach był współorga­
nizatorem Wiejskiego Ośrodka Zdrowia 
w Chojnie, jakże bardzo potrzebnego tam­
tejszym mieszkańcom.

(zgł. Mirosława Borowczak)

Wojciech Kaszyński - dyr. Fabryki Kuchni 
Ryszard Forbijch - właśc. zakładu fryzjers­

kiego
Razem przyczynili się do tego, że Wronki 

doczekały się wspanialej drużyny i klubu pił­
karskiego. Jest to ich bezpośrednią zasługą.

(zgł. Jan Nowak, Marek Kaczmarek)

E rnest S iekierka, OFM 
R ektor wronieckiego Wyższego Se­

m inarium  Franciszkańskiego. Człowiek 
w yjątkow o szlachetny. Mając na  celu 
m isję kap łańską  idzie dalej, niosąc nam  
często im pulsy życia, Wiary, Nadziei, 
Miłości. Społeczeństw o często uważało 
nas za śm ieci i za jedyne miejsce dla 
tak ich  łotrów  uznaw ało więzienie. N ato­
m iast ten  skrom ny człowiek znajduje 
czas, by cierpliwie pochylić się nad  tym i 
„odpadkam i” , opatryw ać, staw iać na  
nogi i pow tarzać: TYŚ CZŁOWIEK! 
B rak słów, by oddać k lim at tej ofiarno­
ści.

Do tego dochodzi m ateria lne  w spar­
cie, paczki, finansow anie różnych n a ­
szych potrzeb  etc. Jego au to ry te t często 
jes t kładziony na szalę przy poręczaniu 
za nas w różnych spraw ach  - ileż razy 
w zam ian za to otrzym ał ohydne oszust­
wo! Bo niektórzy  widzieli w tym  tylko 
OKAZJĘ, nie zaś SZANSĘ bycia odpo­
wiedzialnym . On zaś jes t tym  bardziej 
gorliw y w swojej m isji nadal wierząc 
w jej sens. T aka postaw a porusza serca 
i wierzę, że dzięki tak iem u zaufaniu 
w ielu z nas odzyska ludzkie oblicze, by 
w życiu przynajm niej nie czynić zła.

(zgł. pochodzi od grupy  pensjonariu ­
szy Zakładu K arnego we W ronkach)

Paweł Pawlicki
Kapłan ubogich i uzależnionych. Swoje 

posługi religijne poszerzył o działalność 
charytatywną, sportową i kulturalną.

Wspólnie z p. Pomianowskim prowadzi 
grupy AA na terenie całej diecezji oraz 
w Zakładzie Karnym we Wronkach. Niesie 
pomoc rodzinom uzależnionych a szczegól­
nie dzieciom, organizując dla nich corocznie 
wakacje. Prawdy ewangeliczne zamienia 
w czyn.

Jest animatorem i organizatorem życia 
społeczno - kulturalnego w parafii Biezd- 
rowo i gm. Wronki, fundatorem nagród 
i pucharów na wielu parafialnych festynach 
dla młodzieży i starszych, integrując w ten 
sposób społeczność gminy. Życzliwy, otwa­
rty, wrażliwy na krzywdę ludzką. Wika­
riusz w parafii Biezdrowo.

(zgł. LZS Czarni Wróblewo)

K rystyna Tom czak
Należy do n ieprzeciętnych pedago­

gów naszego m iasta, swoją działalnością 
naw iązuje do najlepszych tradycji tego 
zawodu. Łam ie stereotypow ość, w m i­
nionym  roku  oficjalnie zgłosiła w K ura­
torium  Oświaty, jako  pierw sza, autorski 
program  nauczania. O rganizuje dzie­
ciom dalekie w ypraw y po k ra ju  o boga­
tych  treściach  dydaktyczno-w ychow aw ­
czych, zdobywąjąc fundusze na te cele.

Nawiązuje now e więzy przyjaźni 
z placów kam i szkolnym i K ręgu Szkół 
im. K ornela M akuszyńskiego (jest jego 
założycielką).

W rażliwa na krzyw dę ludzką, trosz­
czy się i pom aga rodzinom  w ielodziet­
nym , niesie radość niepełnospraw nym . 
Służy szczególnie tym  najm łodszym, 
k tórym  poświęca swoją p racę  i życie 
pryw atne.

(zgł. rodzice klasy autorskiej)



Z M AG ISTRATU

B udżet PLAN
29 s t y c z n ia  R a d a  M ia s ta  i  G m in y  W r o n k i o b r a d o w a ła  Z3.IKllCrZ0Il gosp od arczych  

n a  X X X I  S e s j i ,  p o d c z a s  k tó r e j  u c h w a l i ł a  b u d ż e t  i  p la n
z a m ie r z e ń  g o s p o d a r c z y c h  n a  r o k  1993. W m ieśc ie  i  g m in ie  n a  rok  1993

ROLNICTWO
1. W o d o c ią g o w a n ie  w s i W a r to s ła w , Ł u b o w o , K a ro le w o , P ie rw o s z e w o

1.000 m in  zł
2. R e m o n ty  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  n a  t e r e n ie  g m in y  100 m in  zł
3. R o b o ty  m e l io ra c y jn e  (ro w y ) n a  t e r e n ie  g m in y  (w  r a m a c h  ro b ó t  p u b l ic z ­
n y c h )  100 m in  zł

TRANSPORT
R e m o n ty  i b ie ż ą c e  u t r z y m a n ie  d ró g  n a  t e r e n ie  g m in y  200 m in  z ł

ŁĄCZNOŚĆ
1. T e le fo n iz a c ja  w s i W ie rz c h o c in , G łu c h o w o  400 m in  z ł
2. T e le fo n iz a c ja  O s. Z a m o ść  300 m in  z ł

GOSPODARKA KOMUNALNA
1. D o k o ń c z e n ie  r o b ó t  n a  u lic a c h :

22 L ip c a , O rz e c h o w a , J a b ło n io w a , M o re lo w a  (u ło ż e n ie  je d n e j  w a r s tw y  
a s fa l tu  n a  w y k o n a n e j  w c z e śn ie j  p o d b u d o w ie  z t łu c z n ia  w a p ie n n e g o )
— S ło n e c z n e j  —  u ło ż e n ie  d ru g ie j  w a r s tw y  a s fa l tu .
2. U ło ż e n ie  n o w e j w a r s tw y  a s fa lto w e j (p ro f ilu ją c e j i ś c ie ra ln e j)  n a  u l. 
M ic k ie w ic z a  (o d  u l. C h ro b re g o  d o  O s. B o re k  - m o s te k — w ra z  z w y m ia n ą  
k ra w ę ż n ik ó w , u p o rz ą d k o w a n ie  c a łe j u l. M ic k ie w ic z a  łą c z n ie  z b u d o w ą  
c h o d n ik a  o d  C h ro b re g o  d o  m o s tk u .
3. U ło ż e n ie  n o w e j w a r s tw y  a s fa l tu  n a  u l.  P o w s t.  W lk p . (o d  u l. S ie r a k o w s ­
k ie j  d o  b o c z n ic y  k o le jo w e j Z P Z  o ra z  od  w ia d u k tu  k o le jo w e g o  d o  u l. 
P o z n a ń s k ie j )  w ra z  z b u d o w ą  c h o d n ik ó w .
4. B u d o w a  z a to k i  a u to b u s o w e j  p rz y  u l. N o w o w ie jsk ie j.
5. U ło ż e n ie  w a r s tw y  a s fa l tu  n a  u l. D ra  I. Z im n ia k a .
6. B u d o w a  c h o d n ik ó w  w ra z  z  w y m ia n ą  k ra w ę ż n ik ó w  n a  P I. W o ln o śc i 
( w a ru n k o w o  w  m ia rę  p o s ia d a n y c h  ś ro d k ó w ).

(R a z e m  p . 1 - 6) 3.900 m in  z ł
7. B u d o w a  (k o n ty n u a c ja )  k a n a l iz a c j i  s a n i ta r n e j  i d e sz c z o w e j n a  o s. Z a m o ść

1.400 m in  zł
8. B u d o w a  d o m u  p rz e d p o g rz e b o w e g o  n a  c m e n ta r z u  k o m u n a ln y m

500 m in  zł
9. B u d o w a  w y s y p is k a  śm ie c i  700 m in  zł

OŚWIATA I WYCHOWANIE
R e m o n ty  sz k ó ł p o d s ta w o w y c h  (ze  sz c z e g ó ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  
S P  N r  1) 500 m in  zł

KULTURA I SZTUKA
K o n ty n u a c ja  r o b ó t  z w ią z a n y c h  z a d a p ta c ją  b u d y n k u  s p ic h rz a  p rz y  u l. 
S z k o ln e j  n a  o d d z ia ł  b ib lio te c z n y  i iz b ę  t ra d y c ji .  400 m in  zł

Dochody i wydatki budżetu 
miasta i gminy określone zostały 
w następujących kwotach: 

dochody — 27.269.475.000 zł 
wydatki — 28.669.475.000 zł 
Źródłem finansowania niedo­

boru wydatków budżetowych bę­
dzie nadwyżka budżetowa z 1992 
r. w wysokości 1,4 mld zł.

Z estaw ienie dochodów gm i­
ny przedstaw ia się następująco:

,1. Dochody publiczno-prawne:
1. Podatki będące dochodami 
gminy pobierane przez zarząd 
gminy

a) podatek od
w min zł

nieruchomości 7.100
b) podatek rolny 1.100
c) podatek leśny
d) podatek od śr.

1.300

transport. 1.680
e) podatek od posiadania

psów 20
f) opłata drogowa
g) opłata miejscowa

350

odsetki 310
2. Podatki stanowiące dochody 
gmin pobierane przez urzędy 
skarbowe

w min zł
a) podatek opłacany w formie
karty  pod. od działalności 
gosp. osób fizycz. 1.130
b) podatek od spadków
i darowizn 180
c) opłata skarbowa

+ odsetki 860
3. Udziały gmin w podatkach 
stanowiących dochód budżetu

a) udział 15% w podatku do­
chodowym od os. praw. 6.400
b) udział 5% w podatku do­
chodowym od os. fiz. 2.200

4. Opłaty, kary, ceny i grzywny 
pobierane przez urząd gminy

a) opłata administracyjna 
i różne opłaty 97

Sprzedam  
d z ia łk ę  b u d ow lan ą  

650 m 2
z pozwoleniem na budowę

kontak t:
ul. Nowa 21 (po g. 15.00)

5. Subwencja ogólna na finan­
sowanie zadań własnych
w skład której wchodzi:

a) subwencja ok. 1.062
6. Dotacje celowe z budżetu 
państwa z państwowego fundu­
szu celowego

a) dotacje celowe z budżetu 
państwa na realizację zadań 
z zakresu administracji rządo­
wej zleconych gminom

ok. 2.970

II. Dochody z m ajątku i przed­
siębiorstw gminy, inne dochody 
gmin o charakterze prywatno­
prawnym

a) czynsze najmu i czynsze
dzierżawy 80
b) opłaty z tyt. użytkowania
wieczystego 100
c) wpływy ze sprzedaży nie­
ruch. gmin. 330

W ażniejsze wydatki:
GOSPODARKA KOMUNALNA 

oczyszczanie miasta
600 min zł 

utrzym anie zieleni
150 min zł 

rem onty ulic, placów, mos­
tów i wiaduktów 3,9 mld zł 

oświetlenie ulic 1,8 mld zł 
Łącznie ok. 9,3 mld zł 
OŚWIATA

— dowożenie uczniów do szkół
300 min zł 

przedszkola 3,85 mld zł
— szkoły 500 min zł

OPIEKA SPOŁECZNA
zasiłki i pomoc w naturze

4,1 mld zł
terenowe Ośrodki 

Pomocy Społecznej 742 min zł 
Łącznie ok. 4,9 mld zł 
KULTURA WOK 1,8 mld zł 
STRAŻ POŻARNA - 500 min zł 
ROLNICTWO

łącznie 1,2 mld zł 
TRANSPORT — utrzymanie 
dróg publicznych gminnych

200 min zł
ADMINISTRACJA państwo­
wa i samorządowa ok. 4,3 mld zł

Sprzedam
OBIEKT HANDLOWY
składający się z budynku 

mieszkalnego, sklepu, 
chłodni, budynków gos­

podarczych i podwórza 
W ronki, Poznańska 39 
Wiadomość: te l. 541-179

Rolnikom
lżej

R ada podjęła uchw ałę (nr 
X X X I /182 /93) w spraw ie ob­
niżenia średniej ceny sk upu  ży­
ta  za IV k w arta ł 1992 r. p rzy j­
m ow anej jak o  podstaw ę obli­
czenia podatku  rolnego na ca­
łym  obszarze gm iny W ronki.

Ś rednia cena sk u p u  żyta 
określona w art. 7 ust. 2 ustaw y 
z dnia 15 listopada 1984 r. o po­
d a tk u  ro lnym  (Dz.U.Nr 52, poz. 
268 z późniejszym i zm ianam i) 
ustaloną przez P rezesa  GUS 
w w ysokości 152.300 zł za lq , 
została obniżona do 66.900 zł. 
K w otę tę przyjm uje się jako  
podstaw ę do naliczania podat­
ku rolnego w I półroczu 1993 r.

Gmina Wronki
w statystyce -1992 r. 

(LUDNOŚĆ)
Ogółem: 18514 (18448)

w tym gmina: 7331 (7313) 
miasto: 11183 (11135)
Urodzin: 262 (235) 
w USC Wronki zarejestrowano 
4 urodzenia.
Ślubów: 112 (119)
Zgonów: 201 (188)

w tym 111 mężczyzn 
Przeciętny wiek umieralności: 

kobiet 74 lata (74 1.) 
mężczyzn 63 lata (66 1.) 

Najstarsi mieszkańcy: 
urodzeni w latach 1900-1916 
w gminie — 13 osób 
w mieście 3 osoby 
Pani Maria Wiktorowska (z 
Chojna) ukończyła 96 lat, a we 
Wronkach przy ul. Spokojnej 
mieszka pani Agnieszka Kap­
łon, która w kwietniu ukończy 
99 lat życia.
W nawiasach podano dane za 
rok 1991.

w ro n ieck ie  
sp ra w y  •

64-510 WRONKI 
S k r. poczt. 41

W ydaw ca: W roniecki Ośrodek K ultu ry
R edagu ją: Paw eł Bugaj (red. naczelny), K lem ens Stróżyński, K rystyna Tomczak, Bogdan Tomczak 
W spółpracu ją : Eligiusz G rupiński, Wojciech Kudliński, Janusz  Łowiński-Łopata
S k ład  k o m puterow y: Przedsiębiorstw o Specjalistyczne „COM TEXT” spółka z o.o. Poznań, ul. Ziębicka 35 tel. 675-733,325-890 
Druk: Wojciech Jopp Zakład Poligraficzny Poznań, ul. Łużycka 40 tel. 23-20-51.
Redakcja zastrzega sobie prawo decydowania o publikowaniu otrzymanych materiałów, dokonywania skrótów, zmiany tytułów i adiustacji. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Ceny ogłoszeń: reklamowe 3000 zł za 1 cm2, drobne i okolicznościowe 2000 zł za 1 cm2.
Nakład: 2300 egz.
D yżur red ak cy jn y : środa, godz. 16.00 19.00, W roniecki O środek K ultu ry  ul. Poznańska 59 tel. 540-141.



ZA I PRZECIW

Jeszcze raz o wysypisku
T reść a r ty k u łu . Andrzeja Hi­

bnera pt. „Pom yłka czy wy­
goda”, który ukazał się 

w styczniowym num erze „Wro- 
nieckich Spraw ” sprowokowała 
mnie do zabrania głosu w spra­
wie urządzenia wysypiska śmie­
ci.

Całkowicie zgadzam się z twie­
rdzeniem p. Hibnera, że usuwa­
nie śmieci jest problemem świa­
towym. Zgadzam się również, że 
terenu w Wartosławiu żal prze­
znaczyć na wysypisko.

Likwidacja śmieci jest trudna 
i nieobojętna dla otoczenia, bu­
dząca liczne protesty. Wspomnę 
tylko o protestach przeciwko bu­
dowie olbrzymiej spalarni śmieci 
w Torgelow w Meklemburgii, od­
dalonym o 15 km  od Szczecina. 
Likwidacja śmieci jest poza tym 
bardzo kosztowna. Najtańszym 
sposobem jest składowanie ich 
w zagłębieniach terenu i wyrobi­
skach.

Prawidłowo wykonane wysy­
pisko wymaga wykonania w arst­
wy izolacyjnej, wałowania śmieci 
i przesypywania ich ziemią. Ko­
sztuje to sporo. Do tego dodać 
należy koszt wywozu. W sumie 
koszty są duże i nic nie wskazuje 
na to, by miały maleć. Jest to 
niewątpliwie jedna z przyczyn

powstawania na terenie miasta 
i gminy w różnych dziwnych 
miejscach większych i mniej­
szych dzikich wysypisk. Takim 
wysypiskiem o dużej stosunko­
wo skali jest dawna żwirownia 
w Wartosławiu nie przysparzają­
ca okolicy uroku, a miłośnikowi 
przyrody sprawiająca wiele 
przykrości.

Lokalizacja wysypiska na te­
renie gminy nie jest sprawą ła t­
wą, bowiem 2/3 obszaru zajmują 
lasy i możliwość lokalizacji wysy­
piska wykluczają leśnicy. Obszar 
Puszczy Noteckiej oraz zachod­
nia część gminy stanowią strefę 
krajobrazu chroniongo. Pozosta­
ła część posiada dobre gleby wy­
magające ochrony i jest stosun­
kowo gęsto zaludniona. Obecnie 
czynne jeszcze wysypisko koło 
Samołęża jest zapełnione i pomi­
mo że znajduje się z dala od sie­
dzib ludzkich, przeciwko jego lo­
kalizacji protestuje Gmina Ob­
rzycko. Próba nawiązania kon­
tak tu  z sąsiednimi gminami 
w sprawie budowy spalarni śmie­
ci nie dała rezultatu, a problem 
pozostał.

Dotychczas rozważane są dwie 
lokalizacje. Pierwsza koło War- 
tosławia i druga między Biezd- 
rowem a Pożarowem. Wadą pier­
wszej lokalizacji jest usytuowa­
nie wysypiska w ładnym krajob­
razowo terenie. Zalety są jednak­
że też niebagatelne. Po pierwsze 
likwidacji ulega dzikie wysypis­
ko. Po drugie uporządkowane zo­
staje wyrobisko kruszywa, umoż­
liwiając jego dalszą eksploatację 
na potrzeby lokalne. Po trzecie 
zapewniony jest łatwy dojazd. 
Rezultatem  tego będą niższe ko­
szty budowy i eksploatacji wysy­
piska. Z zaoszczędzonych środ­
ków wybudować można oczysz­
czalnię ścieków oraz skanalizo­
wać Wartosław. W ten sposób 
budowa wysypiska nie miałaby 
wpływu na wzrost zanieczysz­
czenia wód.

W drugiej lokalizacji trudno 
dopatrzeć się zalet. Wysypisko 
usytuowane zostanie wśród pól 
uprawnych IV klasy bonitacyj­
nej. Urządzenie wysypiska wy­
magać będzie usunięcia drzew

i krzewów oraz znacznego pogłę­
bienia terenu i budowy drogi do­
jazdowej. Spowoduje to niew ątp­
liwie znaczny wzrost kosztów za­
równo inwestycyjnych jak  i eks­
ploatacyjnych. Dla jeziora Poża- 
rowskiego zagrożenie stwarza 
druga lokalizacja wysypiska, po­
nieważ jego poziom znajdować 
się będzie powyżej lustra wody 
jeziora.

Istotną sprawą jest prawidło­
we wykonanie wysypiska i p ra­
widłowa jego eksploatacja łącz­
nie z eksploatacją oczyszczalni 
ścieków. Zachowanie prawidło­
wych rygorów zminimalizować 
może ew entualne szkody ekolo­
giczne. Przy systematycznej re ­
kultywacji nowe wysypisko mo­
że być mniej uciążliwe niż to, 
które istnieje obecnie. Wiem róż- 
nież, że dotychczasowe doświad­
czenia budzą uzasadnione opory 
i nieufność. Ale należy zrobić 
wszystko, by było inaczej. Sama 
negacja nie wystarczy, a śmieci 
towarem  eksportowym nie są.

Jacek B onow ski

Stacja paliw w budowie P R O T E S T U !

Pan Józef Woźniak, jak dotąd, przegrywa batalię w sprawie wstrzyma­
nia budowy stacji paliw w sąsiedztwie swojej działki. (Sprawę prezen­
towaliśmy w numerze wrześniowym i grudniowym „WS”).

Jego odwołania do Sejmiku Samorządowego i Wojewody Pilskigo, 
których decyzje we fragmentach publikujemy, są nieskuteczne. Aktualnie 
sprawa trafiła do Naczelnego Sądu Administracyjnego. Póki co, rację 
interpretuje się paragrafami prawa.

Decyzja
K oleg iu m  O d w oław czego  

przy
S ejm ik u  S am orząd ow ym  
W ojew ód ztw a P ilsk ieg o  
z d n ia  28 s ierp n ia  1992 r.

Po rozpatrzeniu  odwołania P an a  Józefa 
W oźniaka od decyzji B urm istrza M iasta 
i G m iny W ronki z dnia 28 lipca 199 2r. 

orzeka
— utrzym ać w m ocy zaskarżoną

decyzję organu pierwszej instancji 
U z a s a d n i e n ie

Decyzją z dnia 28 lipca 1992 r. B ur­
m istrz M iasta i Gm iny W ronki ustalił 
lokalizację inwestycji — stacji paliw  
Płynnych na  działce n r  144 położonej 
w Nowejwsi u  zbiegu ulic Nowowiejskiej 
i Wyzwolenia. Decyzja powyższa w yda­
na została zgodnie z m iejscowym  pla­
nem  zagospodarow ania przestrzennego 
m iasta W ronki, uchw alonym  i opubliko­
w anym  zgodnie z wym ogam i praw a oraz 
po uzyskaniu  niezbędnych opinii: P ań st­
wowej Inspekcji Sanitarnej, Rejonu 
E nergetycznego w Pile, Wojewódzkiej 
Kom endy Państw ow ej S traży  Pożarnej 
w Pile oraz W ydziału O chrony Środow i­
ska Urzędu W ojewódzkiego w Pile.

(...) Kolegium  Odwoławcze nie uzna­
ło zasadności założonego odwołania. D e­
cyzja lokalizacyjna została w ydana zgo­
dnie z przepisam i ustaw y o planow aniu 
przestrzennym , po zasięgnięciu i to n a ­
w et dw ukro tnym  niezbędnych opinii 
kom petentnych organów, k tóre  to opi- 
me były dla inwestorów  pozytyw ne.

(...) Odwołujący nie w ykazał aby do­
konana lokalizacja naruszała  jak k o l­
wiek p ra w n ie  ch ro n io n y  jeg o  in te res , 
poprzez naruszenie w ym agań budow la­
nych, ochrony środow iska czy też in ­
nych przepisów.

Wojewoda Pilski

Decyzja
Po rozpatrzeniu  odwołania Pana  Jó ­

zefa W oźniaka, od wydanej przez B ur­
m istrza MiG W ronki decyzji z dnia 
1992.11.06 udzielającej Panom  Adamowi 
M uszyńskiem u i Wojciechowi S tacho­
wiakowi pozwolenia na budow ę stacji 
paliw  płynnych.

o r z e k a  s ię  
u t r z y m a ć  w  m o c y  

zaskarżoną decyzję 
U z a s a d n i e n ie

Wojewoda Pilsk i uchylił decyzję B ur­
m istrza i przekazał spraw ę do ponow ­
nego rozpatrzenia. Przyczyną takiego 
rozstrzygnięcia były nieprawidłowości 
w załączonej przez inwestorów  doku­
m entacji projektow ej, fakt w ykonania 
tej dokum entacji przez osobę n ieupraw ­
nioną.

(...) N ieprawidłowości dotyczące do­
kum entacji projektow ej zostały popra­
wione. Przedłożony p lan  zagospodaro­
w ania działki zatw ierdzony przez B ur­
m istrza MiG W ronki dnia 1992.11.06 po­
siada następujące uzgodnienia i opinie: 
decyayę W ydziału Ochrony Środow iska 
U rzędu w Pile, postanow ienie Państw o­
wego W ojewódzkiego Inspek tora  Sani­
tarnego, opinię K om endy W ojewódzkiej 
S traży  Pożarnej, uzgodnienie z Zakła­
dem  E nergetycznym  Poznań, oraz uzgo­
dnienie z Okręgow ą D yrekcją Dróg P u ­
blicznych w Koszalinie. Stw ierdzono 
także, że osoby będące pro jek tan tam i 
poszczególnych części dokum entacji 
projektow ej posiadają niezbędne do te ­
go upraw nienia. Inw estorzy stacji paliw  
są w łaścicielam i tej działki (0,45 ha).

W związku z obawam i P an a  Józefa 
W oźniaka, co do bezpieczeństw a pożaro­
wego, ochrony środow iska, ochrony sa­
nitarnej i zagrożeń dla zdrowia Jego 
i sąsiadów, w spraw ie tej wypowiedziały 
się kom peten tne  organy, wydając pozy­
tyw ne opinie i uzgadniając dokum en ta­
cję projektową.W  tym  stanie rzeczy na ­
leżało orzec jak  w sentencji decyzji.

B u r m is t r z  M ia s ta  i  G m in y  
W r o n k i

W od p ow ied zi na p ism o z dnia 1992-12-30 Nr TI 761-32 / 92 dot. 
lo k a liza c ji w y sy p isk a  śm iec i — od pad ów  k o m u n a ln y ch  na  
te ren ie  W artosław ia , m ieszk a ń cy  so łec tw  W arto sła w ia  i Ł ubo­
w a  w y ra ża ją  zd ecy d o w a n y  p r o t e s t !

Pow odam i, dla k tó rych  należy odstąpić od budow y w ysypiska 
śmieci, są:

1. usy tuow anie w zachodniej części W artosław ia w ysypiska 
śmieci, co powodować będzie przenoszenie przez w iatry  
zachodnie wyziewów i dym ów  z sam ozapaleń w prost na 
w ioskę (pociąga to za sobą skażenie pow ietrza i gleby),

2. bliskość zabudow ań — odległość od najbliższych zabudow ań 
ok. 200 m etrów ,

3. położenie w ysypiska w  bezpośrednim  sąsiedztw ie z W artą 
i O strożanką, a także niew ielka odległość od jeziora, z k tó re ­
go u ro k u  korzysta  większość okolicznych wsi i sam ych 
w ronczan,

4. położenie w ysypiska w  bezpośrednim  sąsiedztw ie z drogą 
łączącą W artosław  — Łubowo (dym y z sam ozapaleń w d u ­
żym  stopn iu  będą ograniczały w idoczność i u tru d n ia ły  jazdę), 
a także bliskość sąsiedztw a pól i łąk, n a  k tó rych  w ypasa się 
okoliczne bydło,

5. W arto rów nież podkreślić w alory  tu rystyczno-rekreacy jne 
okolicy.

Dziś budzi w ątpliw ości dokum entacja , k tó ra  została sporządzo­
na p rzed  la ty  w  czasach, gdy w ydaw ano decyzję bez konsultacji 
i w nikliw ej analizy (czy rzeczyw iście była rozpatryw ana w n ik ­
liwie w  różnych aspektach?).

R ów nocześnie nie zgadzam y się z opinią, jakoby  m ieszkańcy 
W artosław ia i okolicznych w iosek sam i utw orzyli to dzikie w ysy­
pisko. Ci, k tórzy  m ieli zgodę na wywóz żw iru przy okazji, a może 
przede w szystkim , by nie m ieć pustego  przebiegu  przywozili 
śmieci. Nie je s t żadną tajem nicą, że są to śm ieci w w iększości 
m iejskie.

W zw iązku z pow yższym  żądam y kategorycznie odstąpienia od 
lokalizacji odpadów  kom unalnych  w  W artosławiu. Wobec tego 
stanow iska będziem y konsekw en tn i do końca.

Załącznik — podpisy m ieszkańców  W artosław ia i Łubow a 
przeciw ko lokalizacji w ysypiska śm ieci na  teren ie  W artosławia.

S o łec tw o  Ł ubow o R ada S o łeck a
S o łty s  w s i W artosław

D op isek  R edakcji: Do opublikowanego protestu  załączono  
listy z podp isam i 267 m ieszkańców  w si W artosław  i Łubowo. 
Protestu  nie po p a rł sołtys W artosław ia  — K a zim ierz  Waroś. 
O złożonym  proteście poinform ow ano m.in. U.W. — W ydz. Och. 
Śród. w  Pile.
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„Nie przypadek ani szczęście”
(m ó w ił w  p ie rw sz e j c zę śc i w y w ia d u  
d y r e k to r  F .K . W o jc iec h  K a sz y ń sk i  
spraw ił, że dzisiaj ta fabryka stoi 
na takim  poziomie.

D y r . K a s z y ń s k i : W k a te g o r ia c h  
sz c z ę śc ia  o c e n ia ć  n a s  m o g ą  ty lk o  
n a iw n i. T o  w s z y s tk o , co  d z ie je  się  
w  fa b ry c e , j e s t  e f e k te m  św ia d o m ie  
w y b ra n e j  d ro g i  ro z w o ju . T eg o  n ie  
m o ż n a  d o k o n a ć  w  k r ó tk im  czas ie , 
p ra c o w a l iś m y  n a  to  la ta m i.

D y r . G r y n h o f f :  N ie p ra w d ą  r ó w ­
n ie ż  je s t ,  j e ś l i  s ię  m ó w i, że  fa b ry c e  
p o w o d z i s ię , b o  w  J u g o s ła w ii  je s t  
w o jn a . A  ta k ie  k r ą ż ą  o p o w ie śc i; że  
ta m te js z e  f irm y  ju ż  n ie  e k s p o r tu ją  
d o  N ie m ie c  i d la te g o  W ro n k i w e sz ły  
w  ic h  m ie jsc e . T o  j e s t  n ie p ra w d a !

Red. — Czy rzeczyw iście na 
tych rynkach, gdzie sprzedaje
F.K. była w cześniej Jugosław ia?

D y r . K .  —  T a k , a le  e k s p o r tu je  
n a d a l .  D o  s a m e g o  Q u e lle  s p rz e d a ła  
u b .r .  o k . 140 ty s . k u c h n i ,  a  F .K . 50 
ty s ię c y .

D y r . J a n k o w s k i:  60%  k u c h n i  n a  
r y n k u  n ie m ie c k im  s p rz e d a je  s ię  
p rz e z  k a ta lo g i  f irm : O tto , Q u e lle , 
N e c k e rm a n n .  50%  k u c h n i  s p r z e d a ­
w a n y c h  w  N ie m c z e c h  to  k u c h n ie  
z W ro n e k . W  u b .r .  w y s ła n o  ic h  p o ­
n a d  200 ty s ię c y .

— Czy tylko eksportujecie do 
Niem iec?

D y r . J . —  N ie , n a s z e  k u c h n ie  
t r a f ia ją  d o  B e lg ii, F ra n c ji ,  H o la n d ii ,  
G re c ji ,  A n g lii  i p a ń s tw  s k a n d y n a w ­
sk ic h .

— Ile kuchni zostaje w  kraju?
D y r . K .  —  S p r z e d a je m y  n a  e k s ­

p o r t  o k . 230 ty s . k u c h n i ,  a  w  k r a ju  
ty lk o  100 ty s ię c y .

— Jak kształtują się ceny wro- 
nieckich kuchenek?

D y r . J . —  W  N ie m c z e c h  (c e n y  
k a ta lo g o w e ) :  g a z o w a  900 D M , e le k ­
t r y c z n a  450-800 D M , z p ły tą  c e r a m i­
c z n ą —  1000 D M . Z y sk  o s ią g a m y  n a  
k u c h n i  (w  z a le ż n o śc i  o d  ro d z a ju )  
s ię g a  od  1,5 d o  7%  (!). M im o  to  j e s t  
o n  je s z c z e  o  25%  w ię k s z y  (ze  w z g lę ­
d u  n a  p u ła p  c e n )  o d  z y s k u  n a  k u ­
c h n i  s p rz e d a w a n e j  w  k ra ju .

— Mimo dobrej m arki wronie- 
ckich kuchenek nie sprzedaje się 
na rynki zachodnie ze znakiem  
firm ow ym .

D y r . J .  —  Z n a k  f i rm o w y  k o s z ­
tu je ,  „ m a r k ę ” n a  Z a c h o d z ie  n ie  od  
r a z u  s ię  w y ra b ia ,  t r w a  to  la ta m i.  
P o z a  ty m  k u p u ją c e g o  n ie  o b c h o d z i 
p r o d u c e n t ,  l ic z y  s ię  f irm a  s p r z e d a ­
j ą c a  p r o d u k t ,  o n a  j e s t  g w a r a n te m  
je g o  ja k o ś c i .

— Fabryka już nie w ystępuje  
pod nazw ą „W romet” lecz jako  
Fabryka Kuchni W ronki, a co 
oznacza „Amica lin ę”?

D y r . J . —  T o  te c h n ic z n a  n a z w a , 
o k re ś la ją c a  n o w ą  lin ię  p r o d u k c y j ­

n ą , j e s t  tw o re m  s z tu c z n y m , u tw o ­
rz o n a  z o s ta ła  z d w ó c h  w y ra z ó w : 
a m p e r  i c a lo r ia .

— M ówiąc o zm ianach i nowo­
ściach... zauw ażyłem , że prace 
przy budowie nowej hali zostały  
w znow ione i są bardzo in tensyw ­
ne.

D y r . J .  —  P o w s ta je  h a la , w  k tó ­
re j  p ro d u k o w a n e  b ę d ą  p ły ty  c e r a ­
m ic z n e . D o tą d  im p o r to w a n e  a  od  
d w ó c h  m ie s ię c y  ro b im y  ju ż  sa m i. 
P o z w o li to  z w ię k s z y ć  p ro d u k c ję  
e k s p o r to w ą  k u c h n i  z  t ą  p ły tą .  
W u b .r .  z ro b il iśm y  ic h  20 ty s .

a  w  ty m  r o k u  p la n u je m y  25 ty s . n a  
e k s p o r t  i 10 ty s . n a  k ra j .  (C e n a : 12 
m in  zł).

— Produkcją p łyt ceram icznej 
zajm uje się podobno jak aś spółka  
na teren ie fabryki...

D y r . J . —  S p ó łk a  t a  n o s i  n a z w ę : 
F a b r y k a  A r m a tu r y  —  A m ic a . J e s t  
to  s p ó łk a  F a b r y k i  K u c h n i  i f irm y  
F E R O . F i r m a  ta  z a jm u je  s ię  s p r z e ­
d a ż ą  n a s z y c h  k u c h n i  w  k r a ju .  O n a  
te ż  d o s ta rc z y ła  te c h n o lo g ię  p r o d u ­
k c ji  p ły ty  i p o n o s i  k o sz ty  b u d o w y  
h a li  (15 m ld  zł). S p ó łc e  p r e z e s u je  p . 
T a d e u s z  G o rz k o w s k i.

— Z jednej strony buduje się, 
a z innej likw iduje. Co ze starym  
oddziałem  przy Towarowej?

D y r . J . —  W y p ro w a d z a m y  ty lk o  
s ta m tą d  p ro d u k c ję ,  a  n ie  l ik w id u je ­
m y . B ę d z ie  ta m  m a g a z y n  g łó w n y . 
N ik t  te ż  z te g o  p o w o d u  n ie  s t r a c i  
p ra c y .

— Co z tam tejszym  parkiem  
m aszynowym ?

D y r . J . C h ę tn ie  o d d a je m y  je  
w  d z ie rż a w ę , n ie  ty lk o  n a s z y m  p r a ­
c o w n ik o m . W y c h o d z im y  z z a ło ż e ­
n ia , że  c a łą  d ro b n ą  p r o d u k c ję  n a le ­
ży  w y p ro w a d z ić  p o z a  fa b ry k ą . M a ­
k s y m a ln ie  ro z w in ą ć  s ie ć  k o o p e r a n ­
tó w , d a ją c  w  t e n  sp o s ó b  ró w n ie ż  
p r a c ę  m ie jsc o w e j lu d n o śc i. W h a ­
la c h  f a b ry c z n y c h  p o z o s ta w ić  ty lk o  
p r a c e  n ie z b ę d n e , a  w ięc : m o n ta ż ,  
e m a l ie rn ię ,  p r a c e  c ię ż k ie  i m a g a z y ­
n y .

N o w o śc ią  b ę d z ie  n o w a  lin ia  do  
m a lo w a n ia  e le k t ro s ta ty c z n e g o  la ­
k ie r a m i  w  r ó ż n y c h  k o lo ra c h , k tó re j  
m o n ta ż  ju ż  trw a .

D y r . K .  —  W te g o ro c z n y m  p la n ie  
z a k ła d a m y  w y p ro d u k o w a ć  400 ty s . 
k u c h n i  (330 ty s . w  r. u b .), s tą d  te ż  od  
m a r c a  p rz y jm u je m y  d o  p r a c y  ok . 
150 o só b .

— Dobrze gospodarujące 
przedsiębiorstw a państw ow e  
m iały w pierwszej kolejności zo­
stać pryw atyzow ane. Jak w  tej 
Fabryce podchodzi się do proble­
mu przekształceń w łasnościo­
wych?

D y r . K .  —  F .K . j e s t  n a  d z iś  d z ie ń  
w  100%  f a b ry k ą  p a ń s tw o w ą  i n a  
ra z ie ...  n a  r a z ie  j e s t  j e s t  to  ro z w ią z a ­
n ie , k tó r e  p rz y n o s i  e fe k ty .

— To znaczy, że o przekształ­
ceniu na razie n ie m yśli się?

D y r . K .  —  M y śli s ię  o w s z y s tk ic h  
m o ż liw y c h  ro z w ią z a n ia c h . J e ś l i  
z n a jd z ie m y  ro z w ią z a n ie  s k u te c z n e ,  
ta k ie ,  k tó r e  b y ło b y  z g o d n e  z  p e w ­
n y m  t r e n d e m  i p o l i ty k ą  te j  f irm y , to  
b ę d z ie  m o ż n a  m ó w ić  o z m ia n a c h , 
m o ż n a  w e jść  w  u k ła d .. ,  O c zy w iśc ie  
b ę d z ie  d e c y d o w a ł o ty m  m in is te r  
p r z e k s z ta łc e ń  w ła sn o śc io w y c h , 
k tó r y  n a w ia s e m  m ó w ią c , lic z y ł się  
d o  te j  p o ry  z  n a s z y m i o p in ia m i.

A le  w ie  p a n .. ,  j e ś l i  to  m a  b y ć  
p rz e k s z ta łc e n ie  p o le g a ją c e  n a  ty m , 
ż e  z ja w i s ię  6 fa c e tó w  z ra d y  n a d z o r ­
cze j i p o w ie , że  n p . o d  j u t r a  z a m ia s t  
k u c h n i  s a d z im y  p o m id o ry ..,  —  J e ś l i  
m a ją  z m a rn o w a ć  w s z y s tk o  to , co  
tu ta j  z o s ta ło  z ro b io n e , to  z t a k ą  
fo rm ą  się  n ie  z g a d z a m y . S tą d  też  
n a s z e  w y s tą p ie n ie  d o  m in is t r a ,  p e ­
w n ie  j a k o  je d y n e j  f i rm y  w  P o lsc e , 
że  c h c e m y  b y ć  p a ń s tw o w i!

— Biorąc pod u w agę Niem cy

jako głów ny rynek zbytu, czy 
w idziałby pan udział kapitału  za­
granicznego w  swojej fabryce?

D y r . K . -  T o, że  s p r z e d a je m y  do 
N ie m ie c  k u c h n ie  w  ta k ie j  ilo śc i, to  
n a le ż y  z a w d z ię c z a ć  k o m u ś , że  m a  
s ie ć  z b y tu .  N p . s p o ro  b . d o b ry c h  
f irm  w ło sk ic h  n ie  s p rz e d a je  N ie m ­
c o m  a n i  je d n e j  k u c h n i ,  b o  n ie  p o ­
tra f ią .  J e ż e l i  d la  n a s z y c h  k u c h e n e k  
n ie m ie c k a  f irm a  w y p ra c o w a ła  d u ­
ż ą  s ie ć  z b y tu ,  co  j e s t  n ie  b e z  z n a c z e ­
n ia , b o  o k a z u je  s ię , że  w y p r o d u k o ­
w a ć  w y ró b  j e s t  d z is ia j rz e c z ą  p r o ­
s tą ,  z n a c z n ie  t r u d n ie j  j e s t  g o  s p r z e ­
d a ć  —  s tą d  j e s t  to  p o w a ż n y  a r g u ­
m e n t ,  a b y  b r a ć  p o d  u w a g ę  ty c h , co  
p o tr a f ią  z a p e w n ić  z b y t  fa b ry c e , ci 
n a  p e w n o  b ę d ą  s ię  lic z y li w  j a k im ­
k o lw ie k  u d z ia le .

— Istnieje jednak  pew ne za­
grożenie. Znane są przypadki 
przejm ow ania dobrych firm  pol­
skich jed ynie po to, aby zniszczyć 
konkurenta.

D y r . K .  —  D la te g o  w  sw o ic h  
l is ta c h  d o  m in is t r a  s u g e ru je m y , że  
b łę d e m  b y  b y ło , a b y  w e sz ły  tu ta j  
f i rm y  ( p ro d u c e n c i  k u c h n i)  z k a p i t a ­
łe m  „ d e c y z y jn y m ” . N ie  m o ż n a  p o ­
zw o lić  n a  u t r a t ę  k o n tro li .

— Jak firm a dobrze pracuje, to 
w takiej dobrze się zarabia.

D y r . K .  —  W ięc  za  d o b rą  p ra c ę  
lu d z ie  o t r z y m a li  so lid n e  n a g ro d y  
n a  k o n ie c  r o k u . Ci, co  p r z e p r a c o ­
w a li  s u m ie n n ie  5 la t ,  o trz y m a li  
5 m ilio n ó w  zł i t a k  w  d ó ł  —  za  k a ż d y  
r o k  p o  m ilio n ie . P ię ć  ra z y  w y p ła c i­
l iś m y  n a g ro d y  w  w y s o k o śc i  1 m ilio ­
n a . T a k  w ię c  je ś l i  k to ś  m ó w i, że 
z a ra b ia  u  n a s  6 ty s . n a  g o d z in ę  to ..., 
j e s t  to  b z d u ra .  A le  za  to  p o d k re ś la  
s ię , ile  z a ra b ia  d y re k to r . . .

Z z y s k u  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  
z a p ła c i l iś m y  ty le , co  48 b iz n e s m e ­
n ó w  z l is ty  n a jb o g a ts z y c h  w  k r a ju .  
N ie c h  k a ż d y  d y r e k to r  z a ra b ia  d o b ­
rz e , je ż e l i  b ę d z ie  d o s ta rc z a ł  d o  b u ­
d ż e tu  p a ń s tw a  150 m il ia rd ó w  zł p o ­
d a tk u .  C a ły  b u d ż e t  n a sz e j g m in y  
w y n ió s ł  n ie w ie le  p o n a d  20 m ld . (!)

— Jaki system  w ynagradzania

dyrektorów  byłby — pana zda­
niem  m otyw acyjny i ogólnie ak­
ceptowany?

D y r . K .  —  N a  d z ie ń  d z is ie jsz y  n ie  
m a  ta k ie g o  s y s te m u . W o la łb y m  a b y  
n a p is a n o  o m o ż liw o śc ia c h  z a ro b ie ­
n ia  d o d a tk o w y c h  p ie n ię d z y , b o  d a ­
je m y  ta k ie  m o ż liw o śc i.., —  c h o c ia ż ­
b y  s ty p e n d ia  d la  m ło d z ie ż y  u c z ą c e j 
s ię  n a s z y c h  p ra c o w n ik ó w . N ie c h  
ro d z ic e  m o b il iz u ją  sw o je  d z iec i... 
P ro s z ę  b a rd zo !

(Red.) R z e c z y w iś c ie  F a b r y k a  
K u c h n i  ta k ie  m o ż liw o ś c i  s tw a r z a .  
Z r e s z tą  n ic  z a  d a r m o , tr z e b a  so b ie  
w s z y s tk o  „ w y p r a c o w a ć ”. S y s te m  
p r e m io w a n ia  je s t  w y r a ź n ie  m o ty ­
w a c y jn y .  W p r o w a d z o n o  p r e m ię  z a  
n ie p a le n ie  ty to n iu .  D la  tyc h , k tó r z y  
n ie  p a lą  i p a l ić  n ie  b ę d ą  (p o d p is z ą  
im ie n n e  o ś w ia d c z e n ie )  je s t  p r e m ia  
w  w y s o k o ś c i  300 ty s .  z l  b ru tto )  m ie ­
s ię c zn ie . W  r a z ie  n a k r y c ia  o s z u s ta  
(z g o d n ie  z  r e g u la m in e m )  z w r a c a  
o n  w s z y s tk ie  w c ze śn ie j  p o b r a n e  
p re m ie .

I n n a  f o r m a  m o ty w a c j i  —  d o d a t ­
k o w e  w y p ła t y  z  o so b o w e g o  f u n d u ­
s z u  p la c  u z a le ż n io n e  o d  ilo śc i d n i  
p r z e p r a c o w a n y c h .  Z e b ra ło  s ię  7-14 
d n i  c h o ro b o w e g o  —  50%  p o tr ą c e ­

n ia ,  p o w y ż e j  14 d n i  — 100% p o ­
tr ą c e n ia .  P o d w y ż k i  p ła c  r ó w n ie ż  
b y ły  sw o je g o  c z a s u  r e g u lo w a n e  
w  z a le ż n o ś c i  o d  ilo śc i d n i  ch o ro b o ­
w y c h  w  p r z e p r a c o w a n y m  ro k u .

O s ta tn io  w p r o w a d z o n a  z o s ta ła  
f o r m a  p o m o c y  f in a n s o w e j  d la  p r a ­
c o w n ik a , k tó re g o  d z ie c k o  m a  z a d a ­
w a la ją c e  F a b r y k ę  w y n ik i  w  n a u c e .  
O  tz w .  s t y p e n d iu m  m o ż e  u b ie g a ć  
się  p r a c o w n ik ,  k tó re g o  d o c h ó d  
w  r o d z in ie  n ie  p r z e k r a c z a  n a j n i ż ­
sz e g o  w y n a g r o d z e n ia  w  g o s p o d a r ­
ce u s p o łe c z n io n e j  a  je g o  d z ie c k o  
o s ią g a  ś r e d n ią  o cen  m in im u m :  4,7 
w  s z k o le  p o d s ta w o w e j  ( o d V  k l), 4,5 
—  w  śre d n ie j;  4,0  —  w  w y ż s z e j .  
S ty p e n d iu m  m ie s ię c z n e  w y n o s i  o d ­
p o w ie d n io :  300 ty s .  z ł  w  s z k .  p o d s t. ,  
500 ty s .  w  ś r e d n ie j  i 1 m i l io n  w  w y ­
ż s ze j.  I lo ść  d z ie c i ,  k tó r a  s p e łn ia  w y ­
m o g i:  w  s z k .  p o d s t .  —  5, ś r e d n ie j

7, w y ż s z e j  —  3.
J e d n y m  s ło w e m  s z a n s e  są . K to  

m a  d o b re  z d r o w ie ,  n ie  p a l i  i  d o c h ó d  
m a  n ie w ie lk i  i p r y m u s a  ( p r z y n a j ­
m n ie j  je d n e g o )  w  szko le , te n  m o ż e  
so b ie  w  F .K . d o ro b ić .

— Na koniec chciałbym  zapy­
tać jeszcze o dw ie spraw y. Podob­
no Fabryka Kuchni zw róciła sw o­
ją  u w agę na pew ien  pałac. Czy to 
prawda z tym i Kobylnikam i?

D y r . K .  —  ...? T ak !

Nie tak dawno gościł w  F.K. 
senator K rzysztof Horodecki. Ja­
ki charakter m iała jego w izyta?

D y r . J . -  P r z y je c h a ł  n a ś w ie t la ć  
się .

N ie w ą tp l iw ie  c z a s  d z i s i e js z y  to  
c z a s  F a b r y k i  K u c h n i .  D o b rze , że  
w  ty c h  t r u d n y c h  c z a s a c h  je s t  w e  
W r o n k a c h  ta k i  z a k ła d ,  k tó r y  w  o to ­
c z e n iu  p o z o s ta ły c h  —  p r z e ż y w a j ą ­
c y c h  g łęb o k o  recesję  g o sp o d a r c z ą ,  
d a je  p r a c ę  1280 m ie s z k a ń c o m  n a ­
sze j g m in y  i tw o r z y  k o le jn e  s ta n o ­
w i s k a  p r a c y .  S łu ż y  p o m o c ą  f i n a n ­
s o w ą  w ie lu  p la c ó w k o m  i o r g a n iz a ­
c jo m  s p o łe c z n y m . F a b r y k a  K u c h n i  
u m ie ję tn ie  w y k o r z y s tu je  s w ó j c za s .

R o z m a w ia ł:  Paw eł Bugaj

Czas F abryki Kuchni



Z OŚWIATOW EJ DZIAŁKI

Reanimacja staruszki
— społecznym wysiłkiem  —
D yrekcja i K om itet Rodzicielski Szkoły Podstaw ow ej n r  1 we 

W ronkach widząc tragiczny stan  pom ieszczeń szkolnych, podjął 
uchw ałę o przeprow adzeniu  niezbędnych prac rem ontow ych na 
teren ie  szkoły przy pom ocy rodziców, przedsiębiorstw , instytucji 
i ludzi dobrej woli, k tórzy  w spierają szkołę w tru d n y ch  czasach. 
R em ont został zapoczątkow any w okresie ferii letnich. S zacun­
kow y koszt niezbędnego rem on tu  w yniesie około 2 m ld zł i zdaje­
m y sobie spraw ę, że je s t to kw ota astronom iczna, k tó ra  prze­
kracza nasze możliwości. W ierzymy, ża nasz apel znajdzie odzew 
w całym  społeczeństw ie w ronieckim  i pozwoli zgrom adzić część 
po trzebnych  funduszy. Część p rac  w ykonają sam i rodzice. P rzy ­
pom inam y, że Szkoła Podstaw ow a n r 1 je s t ew enem entem  na 
te ren ie  m iasta i gm iny W ronki. B udynki szkoły liczą ponad 100 lat, 
10% uczniów  szkoły stanow ią dzieci specjalnej troski, zebrane 
z te ren u  całej gm iny W ronki. Dzieci te  w ym agają szczególnej 
opieki, pow inny korzystać z pracow ni specjalistycznych.

A k tualny  stan  techniczny  szkoły zagraża bezpieczeństw u dzie­
ci i nauczycieli.

D yrekcja i K om itet Rodzicielski Szkoły Podstaw ow ej n r 1 we 
W ronkach zw raca się z apelem  o w sparcie finansow e naszego 
przedsięw zięcia. Oto nasze konto: P B K  - S.A . — f. W ronki 
365662-5210-132-1

Za każdą przekazaną kwotę serdecznie dziękujemy.
Podstawa prawna korzystania z ulgi w podatku dochodowym
1) od osób prawnych ust. z 15.02.92 r. art. 18 ust 1 pkt 1 Dz.U. nr 21 

z dnia 10.03.92 r.
2) od osób fizycznych ustawa z 26.07.91 r. rozdz. 6 art. 26 ust 1

K o m itet R od zic ie lsk i 
Sz. P od st. N r 1 w e  W ronkach

Z a k re s  p l a n o w a n e g o  r e m o n t u  szk o ły

W ram ach  rem ontu , p lanuje 
się dobudow anie nowego 
skrzydła istniejącego budynku  
szkoły oraz przebudow ę jej po­
ddasza. Dzięki p rzeprow adzo­
nym  robotom  w  b u d y n k u  głów ­
nym  szkoły znajdą się san ita ­
riaty , k tó re  dotychczas m iesz­
czą się w  bud y n k u  salki gim ­
nastycznej odległej o 20 m od 
budy n k u  głów nego i szatnia, 
której w szkole nie ma.

W dobudow anej części znaj­
dzie się now a k la tk a  schodowa, 
zastępująca używ aną d rew nia­
ną, k tó ra  w najbliższym  czasie 
i tak  m usiałaby przejść rem ont 
kapitalny . Po przeprow adzeniu  
całości zap lanow anych  robót 
szkoła pow iększy się także 
o dwie now e sale lekcyjne 
a w nętrze o trzym a funkcjonal­
ne rozw iązanie kom unikacyj­
ne.

Obecnie dwie klatki schodo­
we nie mają połączenia koryta­

rzowego i dzieci zm ieniając sale 
w ychodzą z bud y n k u  aby 
przejść do sąsiedniej k latki.

P ro jek t rozbudow y szkoły 
naw iązuje do jej obecnej arch i­
tek tu ry . E lew acja pozostaje ce­
g lana a a tty k a  osłonięta dachó­
w ką. Koszt całości robót szacu­
je  się na  dzień dzisiejszy jako  
dw a m iliardy złotych, do k tó ­
rych  należy doliczyć koszty inf­
lacji do czasu zakończenia p la­
now anych robót.

Cegiełki o nom inałach: 10-20-50-100 
tys. zł K om itet R odzicielski rozprow a­
d za  na  terenie całej naszej gm iny do 
końca czerw ca br.

S Z U K A M Y  T A L E N T Ó W

Mecena t
d la  d ziec i u zd o ln ion ych

Z w ielką radością przyjęliśm y propozycję pana MARKA JA N ­
KOW SKIEGO — w łaściciela firm y PROFIENAM EL przyjęcia 
m ecenatu  nad  tró jk ą  d ziec i w naszej gm inie o uzdolnieniach 
w dziedzinie artystycznej (m uzyka, p lastyka) lub sportow ej (gim­
nastyka, taniec).

Postanow ił on u fu n d o w a ć m ies ięczn e  sty p en d ia  dla każdego 
w w ysokości 100 DM (licząc w stecz od 1 stycznia ’93) n a  pokrycie 
kosztów  ponoszonych z ty tu łu  zakupu  niezbędnych m ateriałów  
zw iązanych z tw órczą działalnością a także zw iązanych z opłatą 
in struk to rów  prow adzących zajęcia.

W ypłacanie należnych kw ot (naw et przez okres k ilk u  lat) 
uzależnione będzie od stałego w zrostu  um iejętności i w idocznych 
sukcesów.

Dzieci zostaną wyłonione w w yniku  w eryfikacji dokonanej 
przez kom isję, w skład k tórej w ejdą znaw cy w-w dziedzin. 
K andydatów  w  w ieku  od 6-12 la t m ogą zgłoszać rodzice, gdyż oni 
najlepiej znają zain teresow ania i zam iłow ania swoich dzieci. 
O bserw ują ak tyw ność i potrzebę działania w danej dziedzinie.

Rodzice, k tó rym  leży n a  sercu  sp raw a rozw oju dziecka w  okreś­
lonej dziedzinie, a nie m ogą sprostać w ym aganiom  finansow ym  na 
ten  cel, proszeni sią o zgłoszenie swojego dziecka w raz z w ypeł­
nioną k a rtą  do redakcji „W ronieckich S p raw ” lub do d y rek to ra  
W ronieckiego O środka K u ltu ry  do końca l u t e g o .

P ro sim y  podać: Im ię i nazw isko dziecka, datę  urodzenia, adres 
zam ieszkania, szkołę, rodzaj uzdolnienia, czy były podejm ow ane 
próby p racy  w tym  zakresie, kto  je  prow adził. Do zgłoszenia 
należy dołączyć prace dziecka (plastyczne), nagran ia  w okalistycz- 
ne lub in stru m en ta ln e  na taśm ie video lub m agnetofonow ej.

W m iesiącu m arcu  zostanie przeprow adzona ocena um iejętno­
ści p rak tycznych  w obecności komisji, w w yniku  k tórej zostaną 
w yłonione u talen tow ane dzieci.

W ierzymy, że do inicjatyw y pana M arka Jankow skiego  dołączą 
kolejni m ecenasi, co może być zaczątkiem  pow ołania szczytnej 
fundacji.

Zdolności dziecka zależne są nie tylko od cech w  nim  tkwiących, 
lecz — a  m oże przede w szystk im  od naszych  postaw  wobec niego 
oraz konsekwentnych, rozw ażnych  o d d zia ływ a ń  w ych ow aw ­
czych. Dziecku należy stw orzyć szansę aktyw nego d zia ła n ia  
w  dziedzinie, którą się interesuje.

W ybitny pedagog polski — Bogdan Suchodolski pow iedział: 
„N ie rosn ą  s iły , k tó ry m  n ie  s ta w ia  s ię  za d a ń ”.

K ry sty n a  T om czak

Organizatorzy: Wroniecki Ośrodek Kultury, gazeta „Wronieckie Spra­
wy” oraz Pani Kinga K rzyżaniak — właścicielka BARU RELAKS 
(Staremiasto 32 tel. 540-708), zapraszają

dzieci i m łodzież szkół podstaw owych
do konkursu plastycznego (technika dowolna) na pracę o określonej 

tematyce.
U czestnictw o w czterech kategoriach wiekowych:
przedszkola, klasy I-III, IV-V, VI-VIII.
Czas trwania konkursu: cały rok 1993, pmiędzy wydaniami kolejnych 

numerów ,,WS”.
Tem at wspólny dla wszystkich, co miesiąc nowy.
Nagrody: Grand Prix — bon wartości 100 tys. zł do wykorzystania 

w barze Relaks (w dowolnym okresie). Praca wyróżniona przez p. Kingę 
Krzyżaniak — inicjatorkę konkursu, będzie prezentowana w jej lokalu na 
stałej ekspozycji oraz publikowana w „Wronieckich Sprawach”.

Nagrody rzeczowe dla najlepszej pracy w każdej grupie wiekowej. Te 
i inne wyróżnione prace eksponowane będą na wystawie w Ośrodku 
Kultury.

Prace oceniać będzie komisja. Term in składania prac do 25 każdego 
miesiąca.

W lutym  oczekujem y na prace na tem at: ,Moje zimowe wakacje”.
P.B.

O tw arty Turniej Szachowy
... odbędzie się 27 lutego od g. 1000 w sali Wronieckiego Ośrodka 
Kultury. Z turnieju zostaną wyłonieni kandydaci do sekcji 
szachowej, która będzie istniała przy WOK-u.
W ten sposób zostaje reaktywowana wroniecka sekcja szacho­
wa pod kierunkiem  p. Piotra Mielcarka.
Zainteresowanych zapraszamy.



DAW NIEJ NIZ WCZORAJ

Czy można zapomnieć?y  •

. # ... J

Bolesław Św iętorzecki

J e d n ą  z c n ó t  n a sz e g o  n a r o d u  
— z ło ś liw i tw ie rd z ą ,  że  m a m y  
ic h  n ie w ie le  — je s t  p a m ię ć . 

P a m ię ć  n ie  ty lk o  o  n a jb l iż s z y c h , 
k tó r z y  ju ż  o d  n a s  o d esz li, a le  p rz e d e  
w s z y s tk im  p a m ię ć  n a ro d o w a . D la ­
te g o , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  in n y c h  
n a c j i  P o la k  n ie  d a ł  s ię  w y n a ro d o ­
w ić , co  w ię c e j, p a m ię ć  o  s w y c h  
k o rz e n ia c h  p o z w a la ła  m u  p r z e ­
trw a ć .  T a k  b y ło  n a  p r z e s t r z e n i  d z ie ­
jó w , j a k  d łu g o  is tn ie je  p le m ię  P ia s ­
to w e . I w ła ś n ie  p a m ię ć  o  P o la k a c h ,  
k tó r z y  w a lc z y li  i g in ę l i  z a  o jc z y z n ę  
n a  d a w n y c h  K re s a c h  W sc h o d n ic h , 
t a k  śc iś le  z w ią z a n y c h  z  n a s z ą  h is ­
to r ią ,  b y ła  m y ś lą  p r z e w o d n ią  u tw o ­
rz e n ia  F u n d a c ji  n a  rz e c z  o d n o w y  
z a b y tk ó w  P o lsk ie j  K u l tu r y  M a te ­
r ia ln e j  n a  b y ły c h  K re s a c h  W sc h o d ­

n ic h  w  s k ró c ie  z w a n e j  F u n d a c ją  
K re so w ą .

M im o  u p ły w u  d z ie s ią tk ó w  la t  
b r u ta ln e j  p rz e m o c y , n ig d y  n ie  u d a ­
ło  s ię  z a b o rc o m  u n ic e s tw ić  n a  ty c h  
z ie m ia c h  p o lsk ie g o  d u c h a , p o lsk ie j  
t r a d y c ji  i o b y c z a jó w . U d a ło  s ię  z n i­
sz c zy ć  j e d n a k  to , co  P o la c y  s tw o ­
rz y li  w ła s n y m i r ę k o m a  —  k o śc io ły , 
p a ła c e ,  d w o rk i .  N ie  o s ta ły  s ię  n a ­
w e t  c m e n ta rz e .  P o z o s ta ła  j e d n a k  
w o la  o d n o w y .

P ie rw s z y m  c e le m  F u n d a c ji  K r e ­
so w e j j e s t  o d re s ta u ro w a n ie ,  p rz y  
p o m o c y  M in is te r s tw a  K u l tu r y  B ia ­
ło ru s i,  r e p re z e n to w a n e g o  p rz e z  w i­
c e m in is tr a  W a le re g o  G ie d ro y c ia  
i Z w ią z k u  P o la k ó w  n a  B ia ło ru s i,  
r e p re z e n to w a n e g o  p rz e z  P re z e s a  
J e r z e g o  W a sz k ie w ic z a , k o śc io ła  n e ­
o g o ty c k ie g o  w e  w s i B o h u sz e w ic z e  
p o w ia tu  ih u m e ń s k ie g o  —  re jo n  
M iń sk , w y b u d o w a n e g o  p rz e z  ró d  
Ś w ię to rz e c k ic h .

K o śc ió ł, n a  k tó re g o  o d b u d o w ę  
c z e k a  w ie lu  P o la k ó w  z o k o lic z n y c h  
w s i i c h u to ró w .

R ó d  Ś w ię to rz e c k ic h  o d g ry w a ł 
z n a m ie n i tą  ro lę  w  h is to r ii  K re só w . 
P rz e d s ta w ic ie le  te g o  r o d u  b ra l i  n ie ­
p r z e r w a n ie  u d z ia ł  w  d z ia ła n ia c h  
n ie p o d le g ło ś c io w y c h  n ie m a l  od  
p ie rw sz e g o  r o z b io ru  P o lsk i. B y li 
o b e c n i p rz y  p r o k la m o w a n iu  K o n ­
s ty tu c j i  3 m a ja , b ra l i  u d z ia ł  w  k a m ­
p a n ia c h  n a p o le o ń s k ic h , a  W ła d y ­
s ła w  Ś w ię to rz e c k i  o t r z y m a ł  za  
sw o je  m ę s tw o  z  r ą k  C e sa rz a  L eg ię  
H o n o ro w ą .

N a jw y b itn ie js z y m  p r z e d s ta w i­
c ie le m  ro d u  b y ł  n ie w ą tp l iw ie  B o le ­
s ła w  — o r d y n a t  ih u m e ń s k i .  T o  o n

b y ł  p rz y w ó d c ą  P o w s ta n ia  L is to p a ­
d o w e g o  n a  t e r e n a c h  M iń sz c zy z n y . 
Z a  je g o  g ło w ę  w y z n a c z o n o  o g ro m ­
n ą  n a g ro d ę . J e g o  o d w a g a  i m ę s tw o  
p o d le g ły c h  m u  o d d z ia łó w  p o w s ta ń ­
c z y c h  m u s ia ła  u le c  m ia ż d ż ą c e j 
p rz e w a d z e  c a rsk ie j  a rm ii .  P o  u p a d ­
k u  p o w s ta n ia ,  je g o  m a ją te k  z ró w ­
n a n o  z z ie m ią  a  o n  s a m  po  t r z y ­
m ie s ię c z n y m  u k r y w a n iu  s ię  
w  g ro b o w c u  z b ie g ł d o  F r a n ­
cji.

W  P a r y ż u  s ta ł  s ię  j e d n y m  
z z a ło ż y c ie li  Z w ią z k u  E m ig ­
ra c j i  P o lsk ie j .  U k o ń c z y ł  ta m  
e l i t a r n ą  s z k o łę  S t. C y r. B ra ł  
u d z ia ł  w  w o jn ie  z P ru s a m i.  
W ie lo k ro tn ie  r a n n y  z y sk a ł  
ro z g ło s  j a k o  n ie u s tr a s z o n y  
o fice r. B y ł j e d n y m  z d o w ó d ­
có w  L eg ii C u d z o z ie m sk ie j,  
a le  p r a k ty c z n ie  n ig d y  n ie  z a ­
p r z e s ta ł  w s p ó łp ra c o w a ć  
z p o ls k im i o rg a n iz a c ja m i 
n ie p o d le g ło ś c io w y m i.

Z m a r ł  t r a g ic z n ie  w  W e n e ­
c ji w  1888 ro k u .

Z e  w s p o m n ia n e g o  o n g iś  
m a ją tk u  p o z o s ta ły  je d y n ie  
m u r y  p ię k n e g o  k o śc io ła . 
K o śc ió ł t e n  m a  ró w n ie ż  s w o ­
j ą  p ię k n ą  i t r a g ic z n ą  h is to r ię .  P o  
u p a d k u  p o w s ta n ia  p rz e z  c a łe  d z ie ­
s ię c io le c ia  s ta ł  p u s ty ,  o g ra b io n y  
p rz e z  ż o łd a c tw o . W la ta c h  d z ie ­
w ię ć d z ie s ią ty c h  u b ie g łe g o  s tu le c ia  
z e z w o lo n o  n a  je g o  d z ia ła ln o ść , k tó ­
r a  t r w a ła  n ie p r z e r w a n ia  do  1920 
ro k u . P o  p rz e g r a n e j  w o jn ie  w ła d z e  
so w ie c k ie  u rz ą d z iły  w  fiim  m a g a ­
z y n  zb o żo w y . D e w a s ta c j i  u le g ło  
w  ty m  o k re s ie  c a łe  w n ę t r z e  w ra z  
z  p ię k n y m  p r e z b i te r iu m . J e d n a k ż e  
w  la ta c h  1930-35 w z n o w ił  o n  p o n o ­
w n ie  sw o ją  d z ia ła ln o ść , co  m o ż e  
b y ć  d la  c z y te ln ik ó w  w ie lk im  z a s k o ­
c z e n ie m . P ó ź n ie j,  w  o k re s ie  r e p r e ­
s ji s ta l in o w s k ic h  z l a t  1935-38, k o ś ­
c ió ł p rz e z n a c z o n o  n a  m a g a z y n  m a ­
te r ia łó w  b u d o w la n y c h  m ie js c o w e ­
go  k o łc h o z u . I w  ty m  s ta n ie  p r z e ­
t r w a ł  d o  1988 ro k u . J a k  w y n ik a  
z re la c j i  m ie s z k a ń c ó w  w si, p ó ź n ą  
je s ie n ią  te g o ż  r o k u  g r u p a  p i ja n y c h  
k o m so m o lc ó w  n a  w ie ść  o  p r z e w i­
d y w a n y m  re m o n c ie  i u r u c h o m ie ­
n iu ,  p o d p a li ła  o b ie k t ,  n a  s k u te k  
czeg o  k o m p le tn e m u  z n is z c z e n iu  
u le g ło  c a łe  w n ę tr z e .  W ta k im  s ta n ie  
s to i d o  d n ia  d z is ie jsz e g o . P r z e d s ta ­
w ic ie le  F u n d a c ji  o d n a le ź l i  w  p o b l i ­
ż u  k o śc io ła  n a jd a le j  n a  w s c h ó d  p o ­
ło ż o n y  c m e n ta r z  ż o łn ie rz y  p o ls k ic h  
z r o k u  1920 o ra z  g ro b o w ie c  p o ­
w s ta ń c ó w  lis to p a d o w y c h , p o d k o ­

m e n d n y c h  B o le s ła w a  Ś w ię to rz e c -  
k ieg o .

D o ty c h c z a s o w y m  e f e k te m  d z ia ­
ła ln o śc i  F u n d a c ji  j e s t  w y k o n a n ie  
p rz y  p o m o c y  w s p o m n ia n y c h  w y ż e j 
in s ty tu c j i  d o k u m e n ta c j i  te c h n ic z ­
n e j o d b u d o w y  k o śc io ła  o ra z  r e n o ­
w a c ji  c m e n ta rz a .  D z ię k i d u ż e j p o ­
m o c y  p a r tn e r ó w  b ia ło ru s k ic g  p r z e ­

w id y w a n e  j e s t  ro z p o c z ę c ie  ro b ó t  
b u d o w la n y c h  w  k w ie tn iu  b r .

W  z w ią z k u  z ty m  F u n d a c ja  z w r a ­
c a  s ię  d o  w s z y s tk ic h  lu d z i  d o b re j 
w o li, f irm , in s ty tu c j i  a  p rz e d e  w s z y ­
s tk im  d o  o só b  m a ją c y c h  sw o je  k o ­
rz e n ie  n a  K re s a c h  o u d z ie le n ie  je j  
m a te r ia ln e g o  w s p a rc ia ,  z w ła szc za , 
że  p rz e w id y w a n e  są  d a ls z e  p ra c e  
r e m o n to w e  o b ie k tó w  z w ią z a n y c h  
z p o ls k ą  ta m  o b e c n o ś c ią  p rz e z  w ie ­
k i.

W s p o m a g a n ie  F u n d a c ji  w y d a je  
s ię  b y ć  z a te m  w ie lk ą  p r z y s łu g ą  d la  
z a c h o w a n ia  n ie  ty lk o  p a m ię c i ,  a le  
u t r z y m a n ia  w ię z i z ta m te js z ą  P o lo ­
n ią , b a rd z o  d u m n ą  ze  sw o je g o  p o ­
c h o d z e n ia .

„Fundacja K resow a”
G o rz ó w  W lk p . 66-400 

u l. S z w o le ż e ró w  l l a  /1 2  
te l .  321-224 

lu b  64-510 W ro n k i 
O s ie d le  S ta s z ic a  13 /5 te l .  54L 152 
kon to : P o m o rsk i B a n k  K re d y to w y  

S.A . II O ddział/G orzów  W lkp 
n r  362108-113784-132-3

Fundacja zwraca się z prośbą do 
P.T. Czytelników, którzy dysponu­
ją materiałami dotyczącymi Kre­
sów Wschodnich o kontakt listowy 
lub telefoniczny.

W iceprezes Fundacji Jacek  R osadaRuiny kościoła św. A ntoniego  w Rawaniczach

HURTOW NIA
ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH

GS Samopomoc Chłopska Wronki 
ul. Mickiewicza 26 (Borek)

zaprasza
od poniedziałku do piątku 
w  godz. od 5.00 do 17.00

Biuro p r a wne

C A S U S
poleca usługi w zakresie:

— prowadzenia ksiąg przychodów i rozchodów
— wypełniania deklaracji podatkowych
— redagowania pism prasowych
— udzielania porad prawnych

czynne w poniedziałki i środy w godz. 16-19 
oraz w soboty godz. 9-12

W r o n k i,  u l.  L e ś n a  15 (k r ę g ie ln ia )  
t e l .  d o m o w y  540-688

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E Z A P R A S Z A M Y



Za więziennym murem (v i d

W pow odzi l i te r a tu ry  pow ojennej z a b rak ło  g łosu żoł­
n ie rzy  polsk iego  p a ń s tw a  podziem nego, w ięzionych  i m ę­
czonych w PRL.

T ra g ed ia  „k a in o w ej zb ro d n i” b y ła  dobrze s trzeżo n ą  ta je ­
m n icą  P o lsk i Ludow ej. P ró b y  d em ask o w an ia  te r ro ry s ty c z ­
nego sposobu b u d o w an ia  u s tro ju  k om unistycznego  pod jęła  
za k aza n a  l i te r a tu r a  d ru g ieg o  obiegu.

N adszedł in n y  czas i p rz e rw a n e  zostało  m ilczenie. N iem a­
łą  „b ia łą  p lam ę” , w te j c iem niej h is to rii, m a ją  do zap isan ia  
W ronki. C zęścią tego zap isu  n iech  b ęd ą  w sp o m n ien ia  w ięź­
n ia  W ronek  - P io tra  W oźniaka ps. „W ir” , sp isan e  w jego  
książce p t. „ZAPLUTY KARZEŁ R EA K C JI” .

W YJAZD
P o  w ie lu  la ta c h  d o c ie k a ń , p o sz u ­

k iw a ń  i b a d a ń  ro z s trz y g n ię c ie  n a ­
s tą p iło  30 g ru d n ia  1951 ro k u . T ego  
d n ia  w sze d ł do  s z p ita la  w ię z ien n e g o  
p o m o c n ik  n a c z e ln ik a  do  sp ra w  p o li­
ty cz n y ch , s ta rs z y  s t ra ż n ik  K la u s  
i w y w o ła ł m o je  n a zw isk o . P o  o b e j­
rz e n iu  m n ie  w y sze d ł, n ie  z ad a ją c  
ż a d n y c h  p y ta ń . W k ilk a n a śc ie  m in u t  
p ó źn ie j w sz e d ł do  izb y  d r  S o b eck i, 
z b a d a ł m n ie , a le  ty lk o  p o b ież n ie  i n ic  
n ie  zalec ił. D o p ie ro  p o  je g o  w y jśc iu  
w sze d ł do  izb y  n a c z e ln ik  w ię z ien ia  
i z a in te re so w a ł s ię  m o ją  o so b ą  o b se r­
w u ją c  m n ie  p rz e z  c h w ilę , ja k b y  w  j e ­
go o c za ch  w a ży ły  s ię  m o je  losy . T ego  
w z ro k u  n ie  m o g łe m  zn ieść .

P o  ty c h  w iz y ta c h  c zu łem , że  d z ie ­
je  się  coś z łego. M oi k o le d z y  ze  sz p i­
ta ln y c h  łó że k  o rz e k li  jed n o g ło śn ie , 
iż p rz y g o to w a n y  je s t  d la  m n ie  ja k iś  
w y ja z d  z W ro n ek , co p rz y ją łe m  z n ie ­
p o k o jem . Z an o siło  się  n a  to  od  d łu ż ­
szeg o  czasu . C o raz  częśc ie j w z y w a n o  
m n ie  n a  p rz e s łu c h a n ia  p rz e z  u b o w ­
có w  sp o za  w ię z ie n ia  w e  W ro n k ac h . 
W k ilk a n a śc ie  m in u t  po  w y jśc iu  n a ­
c ze ln ik a  w sze d ł s tr a ż n ik  i p o lec ił m i 
sp a k o w a ć  rz e c z y  i w y jść  n a  k o ry ­
ta rz . T e ra z  d o p ie ro  c zu łem , że  w o k ó ł 
m n ie  ro z g ry w a ją  się  ja k ie ś  ta je m ­
n icze  w y d a rz e n ia . C a ły  b y łe m  ty m  
p o d m in o w a n y . Z o s ta łe m  z a p ro w a ­
d zo n y  do m a g a z y n u  w ię z ien n e g o , 
g d z ie  o d d a łe m  p o s ia d a n e  rz e c z y  w ię ­
z ie n n e  (koc, m is k ę  i ły żk ę ) i o trz y m a ­
łe m  n o w ą  odz ież  z a m ia s t s ta re j ,  b a r ­
dzo  ju ż  zn iszczo n e j. N a s tę p n ie  o d ­
p ro w a d z o n o  m n ie  do  b ra m  w ię z ie n ­
n y c h , g d z ie  z a s ta łe m  s ie d m iu  k o n ­
w o je n tó w  w  s ta lo w y c h  m u n d u ra c h , 
p o d  d o w ó d z tw em  o fice ra . Z m ie jsc a  
n a ło ż o n o  m i k a jd a n k i  n a  rę c e  i p rz y ­
k ry to  je  z a rz u c o n ą  p e le ry n ą . W te n  
sp o só b  n icz y m  n ie  ró ż n iłe m  się  o d  
k o n w o ju ją c y c h .

W szyscy  b y liśm y  p ra w ie  je d n a k o ­
w o  u b ra n i  i n ik t  z z e w n ą trz  n ie  m ó g ł 
p rz y p u śc ić , że  w  ty m  g ro n ie  z n a j­
d u je  s ię  w ięz ień . W szy stk o  to  św ia d ­
czy ło  o d u ż y c h  ś ro d k a c h  o s tro żn o śc i, 
ja k ie  z a s to so w an o . Je sz c z e  b a rd z ie j 
u tw ie rd z iło  m n ie  to  w  p rz e k o n a n iu ,  
że  coś w a żn e g o  zasz ło  w  m o im  w ię ­
z ie n n y m  życiu : m o że  n o w a  r o z p ra ­
w a  i p rz y w ró c o n y  w y ro k  śm ie rc i 
ty m  ra z e m  b ę d z ie  w y k o n a n y .

W a sy śc ie  o śm iu  k o n w o je n tó w  zo ­
s ta łe m  o d s ta w io n y  n a  d w o rz e c  k o le ­
jo w y  w e  W ro n k ac h . P rz y p u sz c z a ­
łem , że  k o n w o jo w a ła  m n ie  m ilic ja  n a  
ro z p ra w ę  są d o w ą , lecz  n ie ja sn e  b y ło  
d la  m n ie , n a  j a k ą  ro z p ra w ę .

* * *
P io tr  W o ź n ia k  p r z e w ie z io n y  zo ­

s ta ł  do  W a r s z a w y , g d z ie  p r z e z  p ó ł  
ro k u  p o d d a w a n y  b y ł p r z e s łu c h a ­
n io m  ś le d c z y m  p r o w a d z o n y m  p r z e z  
In fo rm a c ję  W o jsk o w ą . W sp o m n ie ń  
z  tego o k re su  n ie  p u b lik u je m y , o g ra ­
n ic z a m y  je  ty lk o  d o  p o b y tu  W o ź­
n ia k a  w e  W ro n k a ch .

W a r s z a w s k ie  ś le d z tw o  n ic  n o w e-  
9o n ie  w n io s ło  w  s p r a w ie  „ W ira ”, 
w y r o k u  te ż  n ie  zm ie n iło . M u s ia ł  
w ró c ić  do  W ro n ek .

(p r z y p .  red .)
* * *

POWRÓT
P ię k n y , lip c o w y  w ie cz ó r  w ita ł  

m n ie  c ie p łe m  m u ró w  m ia s ta  n a g rz a ­
n y c h  sk w a re m  u p a ln e g o  la ta . S a m o ­
c h ó d  m k n ą ł  n a  D w o rze c  Z ach o d n i. 
W n ie s p e łn a  d w a d z ie śc ia  m in u t  z n a ­
laz łem  się  w  p o c ią g u  z d ąż a ją cy m  
z W arsz a w y  do P o z n a n ia . W w a g o n ie  
z a re z e rw o w a n o  d la  m n ie  o so b n y  
p rz e d z ia ł  o b s ta w io n y  p rz e z  k o n w o ­
je n tó w : t rz e c h  w  m u n d u ra c h , d w ó c h  
cy w iló w  i je d n a  k o b ie ta , ró w n ie ż  
u z b ro jo n a  w  p is to le t . P o d ró ż  z W ar­
sz a w y  do  P o z n a n ia  b y ła  w ie lk im  
p rz eż y c ie m . P rz e c ie ż  n a g le  z o s ta ­
łe m  z n o w u  u ra to w a n y . N a m a c a ln ie  
o d czu łem , że  O p a trz n o ść  B oża  c zu ­
w a  n a d e  m n ą  b e z  p rz e rw y . S tą d  
w ia ra  i n a d z ie ja  n a  d a lsze  p rz e t r w a ­
n ie . Z z a tę c h ły c h , m o k ry c h , p o z b a ­
w io n y c h  św ia tła  d z ie n n eg o  p iw n ic  
w y rw a łe m  się  w re sz c ie  n a  sz e ro k i 
św ia t o lb rzy m ie j p rz e s trz e n i ,  c ie p ła  
i s ło ń ca . P o  ra z  p ie rw sz y  p o  c z te re c h  
la ta c h . W d y ch a łe m  a ro m a t  pó l, o g lą ­
d a łe m  fa lu jąc e , d o jrz e w a ją c e  zboża, 
k w ia ty  p o ln e , k tó re  za  n o c n ą  ro są  
o d d a w a ły  sw ój p rz e c u d n y  z ap a ch .

K ró tk a ,  le tn ia  n o c  m in ę ła  n a  ro z ­
m y śla n iu . P a le c  B o ży  p isz e  n a  k r ę ­
ty c h  d ro g a c h  lu d zk ie g o  ży cia , j a k  
n ie g d y ś  ry so w a ł z n a k i  n a  p ia sk u , 
g d y  w y d a w a n o  w y ro k  n a  k o b ie tę ... 
C zu łem , że  m a m  za  so b ą  w szy s tk o  
n a jg o rsze , co  m ia łe m  sp o tk a ć  n a  
d ro d z e  m ej m ęk i. W y d aw a ło  m i się , 
że  ju ż  n ic  n ie  je s t  d la  m n ie  g ro ź n e  n a  
ty m  św iec ie . J a k  p ię k n y  b y ł św ia t 
b u d z ąc eg o  się  dn ia! N ig d y  w  życiu , 
a n i p rz e d te m , a n i p o te m  n ie  w id z ia ­
łe m  ta k  p ię k n e g o  w id o k u . Z m ro ­
k ó w  n o c y  w y ła n ia ły  s ię  o b ra zy , m ie ­
sza ły  się  k o lo ry , a  w sz y s tk o  ra z e m  
o s ło n ię te  b y ło  le k k ą  m g łą  u n o sz ą cą  
s ię  z łą k . B y łe m  b a rd z o  szczęśliw y . 
N a w e t m im o  św iad o m o śc i, że  w r a ­
c am  z n o w u  do  W ro n ek . C a ła  d o ty c h ­
c zaso w a  m ę k a  b la d ła  i z a tra c a ła  k o ­
lo ry  w o b e c  p rz e ż y w a n y c h  ro z k o szy  
św ia ta , w  k tó ry m  się  z a n u rz a łe m  
w z d łu ż  d o lin y  w ie lk o p o lsk ie j, p rz e z  
k tó rą  m k n ą ł  p o c ią g  w  k ie r u n k u  P o ­
z n a n ia . P o w ie w  w o ln o śc i, je j  sm a k , 
o d c zu łem  g łęb o k o  n a  ty m  m a ły m  
o d c in k u  i z a p ra g n ą łe m  żyć w  w o l­
n y m  św iec ie  ch o ć  k ró tk i  czas.

W P o z n a n iu  n a  d w o rc u  p rz e s ie d - 
liśm y  się  do  p o c ią g u  z m ie rz a ją ce g o  
w  k ie r u n k u  W ro n ek . N a  c h w ilę , n a  
p e ro n ie , w m ie sz a liśm y  się  w  g w a rn y  
t łu m  p o d ró ż n y c h  z d ą ż a ją c y c h  w  ró ż ­
n y c h  k ie ru n k a c h . T o ju ż  b y ł p ra w ­
d z iw y  św ia t, z k tó ry m  z e tk n ą łe m  się 
po  c z te re c h  la ta c h . J a k o ś  n ie  m o g ­
łem  o d n a le ź ć  s ie b ie  w  n o w y m  o to ­
c ze n iu  i n ie  z w ra c a łe m  so b ą  u w ag i. 
M oże k i lk a  osób  sp o jrz a ło  n a  m n ie , 
bo  w  te j p e le ry n ie  o k ry w a ją c e j k a j ­
d a n y , w  p o g o d n y  i c ie p ły  ra n e k , 
w  o to c z e n iu  n o rm a ln ie  u b ra n y c h  
w o jsk o w y ch , w y g lą d a łe m  p o d e jrz a ­
nie.

ZNOWU KARNA IZOLATKA
P o  w y je źd z ie  a  W arszaw y , n a s tę ­

p n e g o  d n ia , g d z ie ś  ok o ło  godz.12 
z n a la z łe m  się  z n o w u  w e  W ro n k ac h . 
P rz y w ita ły  m n ie  z n a n e  ju ż  m u ry  
I P a w ilo n u , n a jw ię k sz e g o  sp o ś ró d  
d w u  in n y c h . N a c z e ln ik  w ię z ie n ia  
o b e c n y  p rz y  p rz e k a z y w a n iu  w ię źn ia

w  b iu rz e  a d m in is tra c ji ,  n a  w ia d o ­
m ość , że  w ró c iłe m  i do  teg o  je szc ze  
z ty m  sa m y m  w y ro k ie m , z ja k im  
w y je c h a łe m  s tą d  p rz e d  p ó ł ro k ie m , 
b y ł n a w e t  ja k b y  z ad o w o lo n y . P rz y ­
c z y n ą  teg o  b y ło  c h o c iaż b y  to , że  jeg o  
w ła sn y  a p a r a t  ś le d cz y  n ie  z o s ta ł  z d y ­
s ta n so w a n y  p rz e z  n a jw y ż sz e  w ła d ze  
ś led cze . W w ię z ie n iu  k a ż d y  w ię z ień  
p o d le g a ł śc isłe j in w ig ilac ji. P rz e z  
w ie le  m ie s ię cy  la t  p r z e ś w ie t la n o  go 
w  n a jro z m a its z y  sp o só b , p rz e n o sz ą c  
do  ró ż n y c h  ce l o b s ta w io n y c h  p rz ez  
w y sz k o lo n y c h  k o n f id e n tó w  w e rb o ­
w a n y c h  do  te j b ru d n e j  ro b o ty  sp o ś­
ró d  w ięźn ió w . Je ż e li  w ięc  w  c iąg u  
p ra w ie  t rz y le tn ie g o  p o b y tu  w  ta k ic h  
c e la c h  n ie  u d a ło  s ię  w y d o b y ć  z w ię ź ­
n ia  ja k ic h ś  n o w y c h , o b c ią ża jąc y ch  
go w ia d o m o śc i, to  cóż n o w e g o  m o g ła  
w n ie ść  w  c ią g u  p ó ł r o k u  In fo rm a c ja  
W o jskow a, m a ją c  w ię ź n ia  obzn ajo - 
m io n e g o  ju ż  z m e to d a m i ś le d z tw a  
i u m ie jąc eg o  s ię  b ro n ić . N ie  z d a w a n o  
so b ie  sp ra w y , że  ta m  m o c n y c h  n ie  
m a.

K ie d y  k o n w o ju ją c y  m n ie  o fice r 
In fo rm a c ji w rę c z y ł n a c z e ln ik o w i 
w ię z ien ia  k o p e r tę  z o p in ią  o m n ie , 
te n  p o  p rz e c z y ta n iu  rz u c ił  s ię  n a  
m n ie  z k rz y k ie m  i ro z k az a ł: „N a  
o d d z ia ł D  p ie rw sz e g o  p a w ilo n u ” . 
I  t a k  z aczę ło  s ię  to , co b y ło  w e  W ro n ­
k a c h  n a jg o rsze .

N a o d d z ia le  ,,D ” I P a w ilo n u  z n a j­
d o w a ły  s ię  izo la tk i o n ie p ra w d o p o ­
d o b n e j w p ro s t  o b ję to śc i. M o żn a  b y ło  
u m ie sz cz a ć  w  n ic h  w ię ź n ia  z a  p rz e ­
s tę p s tw a  p o p e łn io n e  n a  te r e n ie  w ię ­
z ien ia , ja k o  d o d a tk o w e  k a ry  d y sc y p ­
l in a rn e , a le  n ie  d łu że j j a k  s ie d e m  dni. 
R e g u la m in  te n  o b o w ią zy w a ł c h y b a  
za  B ism a rc k a , bo  w te d y  w ię z ien ie  
b y ło  b u d o w a n e  (za  f ra n c u sk ie  p ie ­
n iąd z e , p o  p rz e g ra n e j  w o jn ie  w  1870 
ro k u , k ie d y  to  F ra n c u z i  m u s ie li P r u ­
so m  z ap łac ić  w y so k ą  k o n try b u c ję ) . 
T ak ż e  w  P o lsc e , w  la ta c h  m ię d z y ­
w o je n n y c h  re g u la m in  te n  o b o w ią zy ­
w a ł c h y b a  n a d a l , a le  n ie  ta k  z n o w u  
o s try . W ięźn io w ie  k o rz y s ta li  z d u ­
ż y ch  sw o b ó d . W k a rn e j  c e li m o żn a  
b y ło  u m ie sz cz a ć  je d y n ie  n a  t rz y  dn i, 
a  w  z w y k ły c h  c e lac h , g d z ie  g ro m a ­
d zo n o  n a s  n a w e t  p o  d z ie s ięc iu , z n a j­
d o w a ł s ię  ty lk o  je d e n  w ięz ień . W c a ­
ły m  w ię z ie n iu  m o ż n a  b y ło  z a m k n ą ć  
n ą jw y że j s ie d m iu se t  w ięźn ió w , bo  
ty le  b y ło  cel, a le  k o m u n iśc i teg o  n ie  
p rz e s trz e g a li:  w e  W ro n k a c h  w  ta m ­
ty c h  la ta c h  b y ło  n a s  ok o ło  p ięc iu  
ty s ięc y .

T a k  w ię c  ci rz e k o m o  d a w n ie j 
k rz y w d z e n i  i p rz e ś la d o w a n i k o m u ­
n iśc i z n a le ź li in n y , le p sz y  sp o só b  
m a l t re to w a n ia  w ięźn ió w . W  iz o la t­
k a c h  n a  s k rz y d le  D  I P a w ilo n u  czy  
też  w  p o d o b n y c h  iz o la tk a c h  II P a w i­
lo n u  n ie  b y ło  o g ra n ic zo n e g o  czasu  
p o b y tu  w ięźn ia . P o z o s ta w a ł ta m  
z w y k le  do  k o ń c a , to  je s t  d o  z u p e ł­
n e g o  u n ic e s tw ie n ia . N a jczęśc ie j w y ­
n o szo n o  go s ta m tą d  d o tk n ię te g o  c a ł­
k o w ity m  p a ra liż e m .

P o b y t w  ta k ie j  c e li p o  k i lk u  z a le d ­
w ie  d n ia c h  s ta w a ł  się  p ra w d z iw ą  
to r tu rą .  N ie  m o ż n a  s ię  w  n ie j b y ło  
sw o b o d n ie  p o ru sz a ć . B y ła  ta k  w ą s ­
k a , że  c h w ila m i m ia ło  s ię  w ra ż e n ie , 
j a k  g d y b y  śc ia n y  z b liż a ły  s ię  do  s ie ­
b ie . D ru g ą  to r tu rę ,  n ie  m n ie j g ro ź n ą  
i d o k u c z liw ą , s ta n o w iły  zap lu sk w io - 
n e  śc ia n y  i sp rz ę ty  w  celi. N ib y  n ic  
s tra sz n e g o , a le  w  p o rz e  le tn ie j ,  k ie d y  
z n a la z łe m  się  w  te j celi, p lu sk w y  
ro z m n a ż a ły  się . B y ły  p ra w ie  n ie w i­
d o czn e , lecz  k łu ły  po  c a ły m  c ie le  ja k  
sz p ilk a m i. S zc ze g ó ln ie  n o c ą  n ie  m o ­
ż n a  b y ło  u sn ą ć  a n i n a  ch w ilę . C ałe  
c ia ło  sk łu te ,  j a k b y  p o p a rz o n e  p o ­
k rz y w ą , p ie k ło  o k ro p n ie  i d o k u c za ło  
ta k ,  że  n ie  m o ż n a  b y ło  so b ie  m ie jsc a  
zn a leźć .

T rz e c ią  to r tu r ę  s ta n o w iły  z b liż a ­
ją c e  s ię  c h ło d y  je s ie n n e , a  sz czeg ó l­
n ie  z im n e  n o ce , do  k tó ry c h  t rz e b a  się  
b y ło  p rz y z w y c z a ja ć  ze  w z g lę d u  n a  
z b liż a jąc ą  s ię  z im ę. O k re s  c h ło d u  
i z im y  d la  w y c z e rp a n y c h , n ie d o ż y ­
w io n y c h , b a rd z o  w ra ż liw y c h  n a  z im ­
n o  o rg a n iz m ó w  b y ł n ie z m ie rn ie  t r u ­
d n y . B ra k  b y ło  ja k ie jk o lw ie k  c iep łe j 
o d z ieży  i b ie lizn y . Ż a d n y c h  sw e tró w  
i p ła szc zy  do o k ry c ia  w  c ią g u  d n ia

w  celi, a  n a  n o c  p o z o s taw a ło  się  ty lk o  
w  b ie liźn ie  z je d n y m , n a jc zę śc ie j s ta ­
ry m  i zn iszc zo n y m  k o c em . W ta k ic h  
w a r u n k a c h  n o c  d la  w ię ź n ia  s ta w a ła  
s ię  m ę c z a rn ią  a  n ie  o d p o c zy n k iem . 
T rz e b a  s ię  b y ło  c iąg le  ru sz a ć , k u lić  
i n ie  b y ło  m o w y  o ja k im k o lw ie k  śn ie .

W te j b e to n o w e j k la tc e , b o  ta k  
m o ż n a  b y  o k re ś lić  p o je d y n c z ą  ce lę  
n a  s k rz y d le  D  p ie rw sze g o  p a w ilo n u , 
z im ą  d o k u c z a ł w ięc  s tra sz liw y  m ró z . 
Ż e lazn e , c iężk ie  d rz w i b y ły  n ie sz c z e ­
ln e , p rz e z  o tw a r te  o k n o  w y so k o  p o d  
su f ite m  w ia ł lo d o w a ty  w ia tr ,  a  p rą d  
z im n eg o  p o w ie trz a  w c isk a ł s ię  z o k ­
n a  w  sz p a ry  d rz w i. S tą d  w ię z ie ń  b y ł 
c iąg le  n a ra ż o n y  n a  d o k u c z liw y  p rz e ­
ciąg.

B y ł ta k i  o k re s , k ie d y  rz ek o m o  
w  tro sc e  o w ię ź n ia  w y d a n o  ro zk az , 
b y  o k n o  w  z im ie  b y ło  o tw a r te  w  k a ż ­
dej celi, a  szczeg ó ln ie  w  ty c h  n a jz im ­
n ie jsz y ch . Z a te m  t e m p e ra tu r a  w  celi 
ró w n a ła  s ię  te m p e ra tu r z e  n a  z e ­
w n ą trz . M ów iło  się  w te d y , że  w ię ź ­
n io w ie  są  z a m ra ż a n i. W o b ro n ie  
p rz e d  z a m ro ż e n ie m  trz e b a  b y ło  się  
c iąg le  ru sz a ć , a le  j a k ,  sk o ro  w  no cy , 
tj. od  godz. 18 do  6 ra n o  w ię z ie ń  
z o b o w iąz an y  b y ł  leżeć  n ie ru c h o m o . 
W ięc m arz ł; w  ż a d e n  sp o só b  n ie  m ó g ł 
u sn ą ć  i o c ze k iw a ł d n ia , k ie d y  m ó g ł­
b y  się  u b ra ć  w  o dzież , k tó r a  w  n o c y  
z n a jd o w a ła  się  n a  k o ry ta rz u . W p ra ­
w d z ie  b y ła  to  od z ież  d re lic h o w a , n ie  
d a ją c a  w ie le  c ie p ła , a le  ch o ć  tro c h ę  
o s ła n ia ła  p rz e d  d o k u c z liw y m  w ia t­
re m . K u r te k  n ig d y  n ie  n o siliśm y , 
n a w e t  w  n a jg o rsz e  m ro zy .

NIEZWYKŁA WIADOMOŚĆ
W p o jed y n c ze j k a rn e j  celi, 

w  s k rz y d le  D  p ie rw sze g o  p a w ilo n u  
s tra sz liw ie  m a rz łe m  z im ą  1952/1953. 
W y d aw a ło  m i się  w te d y , że  n ie  p rz e ­
ży ję  te j z im y. J e d n a k  w  ty c h  t r u d ­
n y c h  i z d a w a ło b y  się  b e z n a d z ie jn y c h  
c za sa ch , k ie d y  w y d a w a ło  się  że ju ż  
n a s  n ic  n ie  ocali, z n a la z ł s ię  je d n a k  
r a tu n e k .

P o c z ą tk o w o  n ic  o ty m  h is to ry c z ­
n y m  w y d a rz e n iu  n ie  w ie d z ia łe m . 
T y le  ty lk o , że  teg o  d n ia  w y ły  sy re n y  
fa b ry c z n e , a  m y  w  c e la c h  b a rd z o  
d łu g o  s ta liśm y  n a  b a cz n o ść . D zia ło  
się  coś w a żn e g o , bo  n a  p rz e s trz e n i  
w ie lu  la t  n ie  b y ło  p o d o b n e g o  a la r ­
m u , ż eb y  s ta w ia n o  n a s  n a  b a cz n o ść  
w  c a ły m  w ię z ie n iu  p rz e z  p ra w ie  pó ł 
g o d z in y . W ięźn io w ie  b y li p o d n ie c e n i 
i z a n ie p o k o je n i ty m  n ie z w y k ły m  z a ­
rz ą d z e n ie m . D z iało  s ię  coś tak ie g o , 
że  w ła d z e  z d ec y d o w a ły  się  z a a la r ­
m o w a ć  o ty m  w ięźn ió w , do  k tó ry c h  
w  w ię k sz o śc i ż a d n e  w ie śc i n ie  d o ­
ch o d ziły . D o  m o ic h  c z te re c h  śc ian  
n ic  w  ty m  czasie  n ie  d o c ie ra ło . D o ­
p ie ro  po  k i lk u  d n ia c h  w p u szc zo n y  
do ce li f ry z je r  - j e d y n y  łą c z n ik  ze 
św ia te m  - z d ra d z ił  m i ta je m n ic ę , j a k ­
k o lw ie k  b y ł k o n f id e n te m , czy li w  ję ­
z y k u  w ię z ie n n y m  -k a p u s ie m . W s to ­
s u n k u  do k a rn ia k ó w  w  p o je d y n k a c h  
fry z je r , k tó r e m u  b y ło  n a  im ię  L u d ­
w ik  (p o c h o d z ił z K ra k o w a ), b y ł  w y ­
ją tk o w o  u p rz e jm y  i n ie  k ry ł  ta je m ­
n ic . N ie  b a ł  się , że  m o że  go  t a k i  d ru g i 
k a p u ś  w  ce li o sk a rż y ć  p rz e d  w ła d z a ­
m i i p o z b aw ić  u p rz y w ile jo w a n e g o  
s ta n o w isk a , bo  ja k a k o lw ie k  p ra c a  
n a  te r e n ie  w ię z ie n ia  b y ła  p rz y w ile ­
je m  u m o ż liw ia ją c y m  o p u sz c ze n ie  
ce li c h o ć  n a  k i lk a  g o d z in . F ry z je r  b y ł 
je d y n y m  ź ró d łe m  in fo rm a c ji d la  teg o  
ro d z a ju  w ięźn ió w . S tr a ż n ik  z a m y k a ł 
go  w  ce li r a z e m  z w ię źn iem , k tó re g o  
fry z je r  w  ty m  czasie  s trz y g ł  i golił. 
M ógł w ięc  sw o b o d n ie  p o ro z m a w ia ć  
z p o je d y n c z y m  w ię ź n ie m  b e z  św ia d ­
k ó w . W c e la c h  zb io ro w y ch  b y ł d y s ­
k re tn y ,  g d y ż  w ied z ia ł, że  go  ś led z i 
in n y  k o n f id e n t  z n a jd u ją c y  się  w  k a ż ­
de j z b io ro w ej celi. N a w e t g d y b y  b y ło  
w  ce li ty lk o  t rz e c h  w ięźn ió w , to  
p rz y n a jm n ie j je d e n  b y ł  k o n f id e n ­
te m , a  b y w a ło , że n a  je d n e g o  w ię ź n ia  
p o d d a n e g o  ś le d z tw u  b y ło  ich  aż  
d w ó ch .

W ta k ic h  w a r u n k a c h  k a r n a  ce la  
d la  p o jed y n c ze g o  w ię ź n ia  b y ła  n ie ­
ra z  w y tc h n ie n ie m  p o  o k re s ie  in w ig i­
lac ji p rz e z  k o leg ó w .
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... w  N ow ej w si
... W po łow ie  s ty czn ia  w  p a ła cu  P D P S  sp o tk a li się  p e n sjo n ariu sz e  cz te rech  

dom ów : P o ża ro w a , C ho jna, G ębie  i N ow ejw si —  g o sp o d a rza  w spó ln eg o  
ja se łk o w eg o  sp o tk a n ia . P ie rw si w y s tąp ili g o sp o d a rze  (zdj. 1). P rz y g o to w a n e  
p o d  k ie ru n k ie m  m ie jsco w y ch  in s tru k o ró w  k .o . p an ie , w  c iek aw ej c h a ra k ­
te ry zac ji, p ięk n ie  śp iew a ły  k o lęd y . P o  n ich , p ro g ra m e m  sło w n o -m u zy czn y m  
p rz ed s ta w iły  się  dzieci kl. III SP -2  p o d  o p iek ą  p. K ry s ty n y  T om czak . B yli d la  
c h o ry ch  n iezw y k ły m i gośćm i w  m u ra c h  teg o  dom u. G dy u m ilk ły  dz iecięce  
głosy, n a  scen ę  w yszli b ra c ia  fran c isz k an ie  (zdj. 2) g rą  i śp iew em  p rz ed sta w ia ją c  
m is te r iu m  n a ro d ze n ia  P a n a .

N a jw ięk sze  je d n a k  w ra że n ie  w yw oła ło  p rz ed s ta w ien ie  szo p k i b e tle jem sk ie j 
w  w y k o n a n iu  g ru p y  p e n s jo n a riu sz y  z G ębie  (gm . C zarnków ) (zdj. 3). P ię k n a  
scen o g ra fia  i i k u n sz t  te a tra ln y  b u d z iły  n ied o w ie rzan ie , że a k to ra m i są  ch o rzy  
m ężczyźn i (łączn ie  z ro lą  M atk i Bożej), zd arza  się, że  czy tać  n ie  um ie jący . P o  
d ług im , b lisk o  3 -g o dzinnych  w y s tę p a ch , b y ł d la  w szy s tk ich  w sp ó ln y  p o częs­
tu n e k  a  późn ie j p o tań có w k a .

M ieszkańcy  n aszego  m ia s ta  ty ch  w y stęp ó w  n ie  m ogli zobaczyć. M ieli za to 
okazję  zobaczyć i p rzeży ć  M iste riu m  B ożo n aro d zen io w e  w  w y k o n a n iu  zesp o łu  
fo lk lo ry s ty czn eg o  S z a m o tu lsk ieg o  O śro d k a  K u ltu ry  (zdj. 4). S z tu k a  w  3 ak ta ch , 
w  c ie k aw y m  o p ra co w a n iu  ch o reo g ra ficzn y m  m ogła  się  podobać, szk o d a  ty lko , 
że ta k  żen u jąco  m ałe j w idow ni.

Z n aczn ie  lep ie j w y p ad ło  p o ż eg n an ie  ż łó b k a  w  kośc ie le  o.o. F ran c iszk an ó w . 
P ię k n e  k o lęd y  i p a s to ra łk i ś liczn ie  śp iew a ła  p rzy g ry w ając  n a  g ita rze  so lis tk a  
zesp o łu  „ S ta re  D o b re  M a łżeń stw o ” — A le k sa n d ra  K iełb. M łodzi i s ta rs i 
g ro m k im i o k la sk am i d z ięk o w ali b isu jącej m iłe j p a n i O leńce. P o rw a ła  p u b licz ­
n o ść  do  w spó ln eg o  śp ie w a n ia  ze zn aczn e  lep szy m  e fek tem  n iż  ro b ią  to kośc ie ln i 
o rgan iści.

G r y  i  z a b a w y

W tegoroczne ferie zimowe pogoda sprzyjała dzieciom. Był śnieg i łagodny mróz. 
S tąd też wszystkie niem alże górki pełne były saneczkarzy.

Niemniej jednak  dzieci chętn ie korzystały również z gier i zabaw św ietlicowych 
zorganizow anych przez WOK. Były tu rn ie je  w arcabów  i ten isa  stołowego, k u rs tańca 
i balik  karnaw ałow y. Codziennie w kinie w yśw ietlano bezpłatne  filmy.

Jedną  z ciekaw ych im prez, w yzw alających dużo emocji, był I  R am b it M iędzy­
szkolny, zorganizow any w spólnie przez WOK i uczestniczące w nim  szkoły: n r 1-2-3 
i z Nowejwsi. R am bit przeprow adziła szkoła z Nowejwsi, k tó ra  jak  m ówi prow adząca 
dh  G rażyna K aźm ierczak — m a już  doświadczenie w ich urządzaniu.

Były konkurencje  sportowe, um ysłowe i dla publiczności. W tych pierw szych 
najlepsza była reprezen tacja  „dw ójki” , chociaż cały Ram bit w ygrała Nowawieś przed 
„dwójką, tró jką  i jed y n k ą” . Jednak , jak  podkreśliło Ju ry  (składające się z nauczycieli 
startu jących  szkół), nie kolejność zajętych m iejsc była istotna, ale w spólna św ietna 
zabawa, k tó rą  należałoby częściej organizować.

Zwycięską szkołę (zdj. 5) z Nowejwsi reprezentow ała klasa VIII w  składzie: A gata 
Ludwiczak, Agnieszka K uster, H ubert Frasunkiew icz, Tomasz G órniak, Rafał 
Ociepa, Tomasz M arcińczak i M arek Konieczny.

N O W A  I M P R E Z A
W trakcie  ferii zim owych we Wronie- 

ckim  O środku K ultu ry  rozegrane zosta­
ły w pierw szym  etapie I M istrzostw a 
W ielkopolski w  w a rca b a ch  100-polo- 
w ych.

Nowa im preza, k tó rą  zainicjował p. 
J a n  M am et k ierow nik Sekcji W ar­
cabowej „FK A m ica” — LZS „Nowi” 
Nowawieś, m a składać się z pięciu e ta ­
pów. Kolejne m istrzow skie rozgryw ki 
odbędą się w Sarbce, Gnieźnie, O stro­
rogu a zakończą się 4 kw ietn ia w Po­
znaniu. M istrzostwa są o tw arte  dla 
w szystkich chętnych a ty tu ł jest zdoby­
w any w grupach: seniorów, juniorów  
i młodzików.

W pierwszej tu rze  M istrzostw  Wiel­
kopolski we W ronkach wzięło udział42 
warcabistów .

W poszczególnych grupach  zwycię­
żyli:
Seniorzy:
M ariusz  S zczepaniak
(FK AMICA W ronki)
Juniorzy:
P io tr  M am et (FK AMICA W ronki) 
M łodzicy:
M arcin  R zeszow ski (LZS Ostroróg) 
Juniorki:
Sylw ia  Dzik (FK AMICA W ronki) 
M łodziczki:
Sylw ia  G o rzelan n a  (LZS Ostroróg)

W ub. ro k u  Zespół „Kołodzieje” zorg an izo w ał d la  osób  p ro w a d zą ­
cy ch  d z ia ła ln o ść  gosp o d arczą  sp o tk a n ie  to w a rzy sk ie  p t. R e k la m a  d ź w ig ­
n ią  h a n d lu .  N aw iązu jąc  do  trad y c ji c h ce m y  zo rg an izo w ać  p o dobną  
im p rezę  28 m arca.

Z a in te re so w a n y c h  p ro sim y  o k o n ta k t  z dyr. W ron ieck iego  O śro d k a  
K u ltu ry , teł. 540-141.

tekst i zdjęcia: Paweł Bugaj



MOJE H O BBY

K lub W ędkarski PASK UDA  
p ow sta ł w  dniu  12 grudnia  1988 
r. jak o  kolejn a  15 Sekcja  W ęd­
k arsk a  K oła M iejsko-G m inne­
go P o lsk iego  Z w iązku  W ędkar­
sk iego  w e W ronkach.

Inicjatorem  założenia tej sek­
cji był kol. Rom an Cichy (ów­
czesny dyrektor Dom u K ultu­
ry). W wyniku realizacji tego 
pom ysłu powstała grupa inicja­
tywna: Rom an Cichy, Zenon Wi­
lczyński, Jacek  Rosada, k tóra 
uzyskała zgodę władz miasta 
i Zarządu Koła PZW na organi­
zację kolejnej sekcji.

W dniu 12 grudnia 1988 r. od­
było się zebranie założycielskie, 
na k tórym  w ybrano zarząd sek­
cji: Zenon Wilczyński — przew o­
dniczący i sekretarz, Rom an Ci­
chy — skarbnik i gospodarz. 
Uchwalono regulam in i p ro­
gram  działania. Na tym że zebra­
niu przyjęto pierwszego nowego 
członka — kol. Józefa Szorcza, 
k tóry  jako  prezes Koła uczest­
niczył w zebraniu. W roku n a­
stępnym  przyjęto 4 kolejnych 
członków zwiększając stan  li­
czebny sekcji do 20 osób.

Sekcja w 1990 r. przyjęła na­
zwę PASKUDA przekształcając 
się w Klub W ędkarski przy Wro- 
nieckim  O środku K ultury, k tó­
ry  dzisiaj liczy 25 członków.

Klub corocznie organizuje za­
wody w ędkarskie, mające na ce­
lu  wyłonienie M istrza Klubu. 
Dotychczas ty tu ł ten  zdobyli: J a ­
cek Rosada (1989 i 1991 r), Le­
szek Tafelski (1990) i Wojciech 
Englert aktualny  Mistrz 1992 
roku.

Na liście finalistów rankingo­
wych (w m inionym  okresie) 
znajdują się (wg ilości zdobytych 
punktów): Jacek Rosada — 82 p, 
Leszek Tafelski — 82, Zenon Wi­
lczyński — 79, Rom an Jankow ­
s k i— 71, Wojciech E nglert — 43,

M arian Frąckow iak — 40, J a ­
nusz Świniarski — 35, Karol 
Staszek — 23, Bogdan Zieliński
— 19p.

Organizowano różnego ro­
dzaju zawody w ędkarskie, było 
ich 41. Do stałych należą: o tw ar­
cie i zamknięcie sezonu, zawody 
podlodowe, o puchar D yrektora 
WOK (zdobywcy: Z. Wilczyński
— ’91 r., J. Rosada — ’92 r.). 
Rozegrano 7 meczy z drużyną 
redakcji „Gazety Poznańskiej” 
(6 zwycięskich), trójm ecz w ęd­
karsk i z drużyną tej gazety i sek­
cją Zakładu Karnego, również 
zwycięski.

Padały również rekordy k lu ­
bowe uzyskane w trakcie odby­
wanych zawodów. Na liście re ­
kordzistów pierwszy widnieje 
Jacek Rosada — pięciokrotnie 
zdobywał ten  tytuł, trzy razy
— L. Tafelski, dw ukrotnie — R. 
Cichy, k tóry  jes t aktualnym  re ­
kordzistą (17, 5 kg ryb w trakcie 
trw ania jednych zawodów). Po 
jednym  rekordzie posiadają J. 
Świniarski i K. Staszek.

Do bardzo ciekawych imprez 
należą wyjazd na m orski połów 
dorszy w ędką z ku tra . Już trzy­
krotnie nasi w ędkarze wyszli 
w morze na spotkanie z przyro­
dą.

R eprezentacyjna drużyna 
klubowa corocznie uczestniczy 
w zawodach o ty tu ł m istrza ko­
ła, jednakże na tym  polu jakoś 
nie udaje się nam  zanotować 
sukcesów, bowiem  nasz klubo­
wy regulam in wprow adza pew ­
ne ograniczenia i zdobyte tutaj 
naw yki niewątpliw ie m ają uje­
mny wpływ na uzyskane wyni­
ki. Klub PASKUDA w prow a­
dził wym iar ochronny — 15 cm
— dla okonia — pierwszy w k ra ­
ju, o rok wcześniej niż usankc­
jonował to regulam in PZW. Jest 
to duży sukces. W tym  klubie 
obowiązuje w szystkich człon­
ków zasada przestrzegania wy­
m iaru ochronnego dla w szyst­
kich ryb. (!)

Koszty działalności organiza­
cyjnej i niebagatelne koszty za­
wodów pokryw ają członkowie 
klubu.

PASKUDA skupia wędkarzy
— zapaleńców, którzy są zaan­
gażowani w działalność rek rea­
cyjno-sportową klubu w całej 
okazałości i tw orzą w nim  dobrą, 
koleżeńską atmosferę.

Zenon W ilczyński

Najlepsi w roku 1992 (od lewej): Karol Staszek (III m.), Leszek Tafelski (II 
m.) i Wojciech Englert (I m. i puchar przechodni).

Przewodniczący Klubu — Zenon Wilczyński — dziękuje za współpracę 
redaktorom „Gazety Poznańskiej”: Piotrowi Mazurkowi i fotoreporterowi 
Zygmuntowi Ceglarkowi. W głębi dyr. WOK — Bogdan Czerwiński.

fot. p. Bugaj

jj K.ub w ęd k a rsk i p a s k u d a  ji
przy W ron ieck im  O środku K ultury  

zap rasza  na

BAL KARNAWAŁOWY
1 3  l u t e g o  o d  g .  2 0 . 0 0  —  5 . 0 0  

|| A T R A K C J E  — N IE S P O D Z I A N K I
| Karty wstępu w cenie 180 tys. zł od pary
ij (z pełną konsumcją) do nabycia w Ośrodku Kultury.
wwwwwwwwwwwwwwwggwwowwwwwwwwWWMWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWW

RESTAURACJA BORO WIANKA
czy n n a  od 9.00 do 23.00

Polecamy:
® Pełen zakres usług gastronomicznych, smaczne i tanie potrawy kuchni 

oraz szeroki asortyment wyrobów garmażeryjnych i napojów.
® Disco od 20.00 do 2.00 w piątki i soboty
® Organizację wszelkich imprez, uroczystości rodzinnych i styp 
® Obsługę bufetów na organizowanych zabawach 
® Sprzedaż wyrobów garmażeryjnych w własnym sklepie firmowym

przy ul. Poznańskiej z realizacją zamówień hurtowych na uroczystości domowe.

540-245 Zadzwoń, spełn im y każde Twoje życzen ie.
PSS  „ Społem "  oferuje różnorodny zakres usług handlowych. 

Zapraszamy do swoich placówek.

\ HOBBYŚCI...
... Dla Was jest ta kolumna. 

Piszcie o Waszych zaintereso­
waniach, prezentujcie swoje 
osiągnięcia.

Pokażcie się, być może za­
razicie swoją pasją innych, al­
bo poznacie równego sobie za­
paleńca.

Na tych szpaltach ułatwimy 
Wam kontakt z „bratnią du­
szą” , bezpłatnie zamieścimy 
informację.

Chętnych do udzielenia wy­
wiadu, prosimy o kontakt 
z Redakcją.

Zapraszamy!
<P.B.)



NASZE ŚRODOW ISKO

Marcus Weissmacher ma 
27 lat. Jest ekologiem i foto­
grafem. Niedawno zw ie­
dził część Polski, w poszu­
kiwaniu tem atów do fil­
mów przyrodniczych i foto­
reportaży.

— Czy Polska w ygląda na kraj 
zaśm iecony?

—  O  ile  m i w ia d o m o , w  P o lsc e  
p r z y p a d a  b a rd z o  m a ło  śm ie c i n a  
je d n e g o  o b y w a te la  w  p o r ó w n a n iu  
z N ie m c a m i c zy  c a łą  E u r o p ą  Z a ­
c h o d n ią  w  og ó le . A le  s p a c e ru ją c  
u l ic a m i n ie k tó r y c h  m ia s t  o d n io s ­
łe m  w ra ż e n ie ,  że  m io te ł  i k o sz y  
m a c ie  je s z c z e  m n ie j.  Bardzo n ie­
w ielu  Polaków  ma to, co u nas, 
w  Niem czech, nazyw a się  „św ia­
dom ością ekologiczną”. N ie  c h o d z i 
ty lk o  o b r u d  n a  u l ic a c h . T o  ra c z e j 
k w e s t ia  p e w n e g o  s p o s o b u  r e a g o ­
w a n ia  —  w rę c z  in s ty n k to w n e g o  
—  n a  n ie k tó r e  p ro b le m y  o c h ro n y  
ś ro d o w is k a , k tó re g o  w a m  b r a k u je .

w  ta k im  m ie jsc u , g d z ie  j e s t  je z io ro  
z p ły w a ją c y m i w y s p a m i.  A le  n ie  
p isz  n a z w y  te j  m ie jsc o w o śc i w  g a ­
z ec ie . N ie c h  w ie  o n ie j  j a k  n a jm n ie j  
lu d z i. N ie  p o w in iśc ie  s ię  d a ć  w ro b ić  
w  h o te le .  J a  w ie m , że  to  ła tw o  
m ó w ić , a  w a m  p o t r z e b a  p ie n ię d z y . 
A le  h o te le  ty lk o  p o z o rn ie  p rz y n o ­
sz ą  z y sk i. A  je ś l i  ju ż ,  to  o g ło śc ie  się  
„ S tr e fą  N a m io to w ą ” . N ikt z ze­
w nątrz w am  nie pomoże. Wspól­
nota Europejska to n ie kółko cha­
rytatyw ne. T o ty lk o  z b ie ra n in a  
e g o is tó w  z k a lk u la to r a m i  w  g ło ­
w a c h . W sp ó ln o ta  j e s t  W sp ó ln o tą  
ty lk o  t a k  d a le k o , j a k  d a le k o  s ię g a  
w s p ó ln y  in te r e s  p rz e l ic z a n y  n a  p ie ­
n ią d z e . T o  d o ty c z y  k a ż d e g o . J e ś l i  
w a s  p rz y c ią g a  s ię  d o  E W G , to  m ię ­
d z y  in n y m i d la te g o , że  w  t e n  sp o só b  
z n a le z io n o  je s z c z e  j e d e n  d ó ł n a  
śm iec i. T o  n ie k o n ie c z n ie  m u s z ą  
b y ć  b e c z k i  z  p e s ty c y d a m i.  W  w a ­
s z y c h  s k le p a c h  m o ż n a  k u p ić  to , 
czeg o  ze  w z g lę d u  n a  o c h ro n ę  ś ro d o ­
w is k a  u  n a s  n ie  k u p i łb y  n a jb a rd z ie j  
k ró tk o w z ro c z n y  k o n s e r w a ty s ta .

Polska dla EWG - 
- kubłem na śmieci?

P ośród m ięc i

Żyć p o śró d  śm ieci je s t  n iep rzy jem n ie , a  ta k  p rzy ch o d z i n a m  żyć! W ystarczy  
w y jść  n a  sp a c e r poza  m iasto , poza  w ie jsk ą  zag rodę . N iem alże  k ażd e  u s tro n ie , 
czy to  b ęd zie  o b rzeże  lasu , p rz y d ro ż n y  rów , b rz eg  rz ek i lu b  s tru m ie n ia  
— w szędzie  n a p o tk a ć  m o żn a  m ałe  lu b  w ięk sze  w y sy p isk a  śm ieci.

B y le  ty lk o  pozbyć  się  uc iąż liw y ch  o d p ad ó w  i n iep o trze b n y c h  ru p iec i. J a k  
na jb liże j, ty lk o  szybko  i cicho. P o  co p łac ić  za w yw óz (10 tys. za  k u b e ł) lu b  
sa m em u  jec h ać  n a  w y sy p isk o  do S am o łęża  (sk ład o w an ie  k o sz tu je  20 ty s. za 
1 m 3). W ygodniej p rzec ież  zap ask u d z ić  np . pob lisk i las lu b  ś ro d e k  w si (Ć m acho- 
wo). A  że śm ierd z i, że b rzy d k o ..., — tego  w  c z te re c h  śc ian ach  p rz y tu ln eg o  
m ie sz k an ia  p rzec ież  n ie  w idać.

S k u p  su ro w có w  w tó rn y c h  p ra k ty c z n ie  n ie  is tn ie je , w ięc  w  z as tra sza jący m  
tem p ie  ro sn ą  g ó ry  śm ieci, p ap ie ró w , szm at, z łom u... Czy rzeczyw iście  u to n ie m y  
w e w ła sn y c h  śm ieciach?

P ro b le m  lik w id ac ji dz ik ich  w y sy p isk  b ęd zie  p ró b o w a ła  ro zw iązać  R ad a  
M iG. Z ap ew n e  m .in . m e to d ą  „po  k iesze n i” . A le n iew ie le  to  zm ien i, o ile  n ie  
w zro śn ie  w  naszej spo łecznośc i św iadom ość  i w raż liw o ść  eko log iczna.

P .B .

U  n a s  lu d z ie  ju ż  s ię  te g o  n a u c z y li ,  
a le  t r w a ło  to  o w ie le  z a  d łu g o . M e to ­
d ą  „ p rz e z  k ie s z e ń  d o  r o z s ą d k u ” d a  
s ię  z a ła tw ić  w ie le , a le  n ie  w s z y s t­
k o ... B o jk o to w a n ie  p ro d u k tó w  z a ­
w ie ra ją c y c h  F C K W  (z w ią z k i f r e o n u  
- p rz y p . A .B .), to  u  n a s  ju ż  z ja w isk o  
p o w s z e c h n e . A  u  w a s  w c ią ż  l ic z y  s ię  
e s te ty k a  k o lo ro w e g o  p la s t ik u .  S ę k  
w  ty m , że  n a tu r a ,  p rz y ro d a , n ie  d a  
s ię  p o d z ie lić  n a  j a k ie ś  „ u  n a s ” i „ u  
w a s ” .

M ie sz k a łe m  tu  p rz e z  p e w ie n  
c za s  u  z n a jo m y c h  i n ie  m o g łe m  
z ro z u m ie ć , d la c z e g o  b e z  p o tr z e b y  
z u ż y w a c ie  o g ro m n e  ilo śc i w o d y . 
W  ic h  m ie s z k a n iu  n ie  b y ło  n a w e t  
l ic z n ik a !  J e ś l i  t a k  j e s t  w  w ię k sz e j 
lic z b ie  d o m ó w , to  t r u d n o  s ię  d z iw ić , 
że  p o ls k ie  r z e k i  są  w  t a k  k ie p s k im  
s ta n ie .  W y g lą d a  n a  to , że  te ż  b ę d z ie ­
c ie  s ię  m u s ie l i  u c z y ć  „ p rz e z  k ie ­
s z e ń ” , a  s z k o d a , b o  m o g lib y śc ie  
s k o rz y s ta ć  p o  p r o s tu  z n a s z y c h  d o ­
św ia d c z e ń . T o  n ie  k o s z tu je  — w y ­
s ta rc z y  s ię  p rz y jrz e ć .

— Przyjrzeć w aszym  oczysz­
czalniom  ścieków?

—  N ie  c h o d z i o  b u d o w ę  o c zy sz ­
cza ln i! R z ec z  p rz e d e  w s z y s tk im  
w  z m ia n ie  m e n ta ln o ś c i .  T rz e b a  s o ­
b ie  u ś w ia d o m ić  n a  p rz y k ła d  to , że  
p la s t ik o w y  k u b e k  d o  k a w y  z a u to ­
m a tu ,  u ż y w a n y  g ó ra  p rz e z  p ó ł  g o ­
d z in y , r o z p a d a  s ię  w  c ią g u  k i lk u  
m il io n ó w  la t .

— Jaka w ięc jest szansa dla 
Polski?

-  O g ro m n a ! J e ź d z i łe m  t ro c h ę  
p o  w a sz y m  k r a ju  —  p o  p ó łn o c n e j  
c zę śc i. J a s n e ,  ż e  m o g ło b y  b y ć  le ­
p ie j, a le  z a rę c z a m , że  w ie lu  t u r y s ­
tó w  z  Z a c h o d u  p a tr z y  n a  w a sz e  la s y  
z z a d ro śc ią . B y łe m  n a  p rz y k ła d

D z iw i m n ie  ty lk o , że  n ie  w id a ć , b y  
k to ś  s ię  ty m  p rz e jm o w a ł.  M ac ie  
s z a n sę  u n ik n ię c ia  o lb rz y m ie g o  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a  i c a łe j m a s y  k ło p o ­
tó w . N a  ra z ie  j ą  m a c ie . A le  t u  p o ­
t r z e b n y  j e s t  re fle k s .

— Co pow inniśm y zrobić?
—  P o w ta rz a m : p rz e d e  w s z y s t­

k im  n ie  d a ć  s ię  n a b r a ć  n a  lu k s u s o ­
w e  h o te le .  Z w ie d z a ją c  p ó łn o c n ą  
P o ls k ę  b y łe m  w  ta k ic h  w s ia c h , 
w  k tó r y c h  n ik t  n ie  m ie sz k a . P u s te  
d o m y  s to ją . T o  n ie  d o  w ia ry ,  że  coś 
ta k ie g o  m o ż n a  z n a le ź ć  w  E u ro p ie !  
J a k  n a  D z ik im  Z ach o d z ie !  N ie w ie l­
k ie  r e m o n ty  w  n ie k tó r y c h  c h a ta c h  
i o d p o w ie d n ia  r e k la m a  w  ro d z a ju : 
„ S ie d e m  d n i  t r a p e r s k ie g o  ż y c ia ” 
—  to  z u p e łn ie  w y s ta rc z y !  K o n ie  
p rz e c ie ż  te ż  m a c ie , n o  n ie?  J e s te m  
p e w ie n , że  c h ę tn y c h  b y  n ie  z a b r a k ­
ło! N a jb o g a ts i  b y  p rz y je ż d ż a li!  P u s ­
ta  w io sk a , d o  n a jb liż s z e g o  m ia s ta  20 
k i lo m e tró w , j e d y n y  h a ła s  to  b z y k a ­
n ie  trz m ie li . ..  s z a le ń s tw o !

— Co zam ierza pan zrobić ze 
zdjęciam i i film am i, zrobionym i 
w Polsce?

M u sz ę  p rz y z n a ć , że  j e s te m  
w  d u ż e j ro z te rc e .  T o  z n a c z y  z d ję c ia

je ś l i  s ię  u d a ły  n a  p e w n o  p o w ę ­
d r u ją  n a  j a k ą ś  w y s ta w ę . M a m  n a d ­
z ie ję , b o  fo to g ra f ią  z a jm u ję  s ię  od  
n ie d a w n a .  N a to m ia s t  je ś l i  c h o d z i 
o f ilm y ... P o c z ą tk o w o  z a m ie rz a łe m  
p o k a z a ć  j e  sz e rs z e j  p u b lic z n o śc i, 
o p o w ie d z ie ć  o ty c h  m ie js c a c h  j a k  
n a jw ię k s z e j  lic z b ie  z n a jo m y c h . P ó ­
źn ie j j e d n a k  z d e c y d o w a łe m , że  fil­
m y  z o b a c z y  ty lk o  b a rd z o  w ą s k i  
k r ą g  p rz y ja c ió ł.

Rozm awiał: 
Adam  Bielaczyk  

(Gazeta Poznańska)

Zakład Handlowo-Usługowy S A IM U S
P a w e ł K m iec ia k  

Wronki
ul. Świerkowa 10

oferuje usługi w  zakresie 
wywozu śm ieci z kubłów  

oraz luzem
Całodobowe zgłoszenia przyjmuje automatyczna sekretarka 

pod numerem telefonu 540-669

R n l i r v  w  okolicach  
D U U l  J  w  r o n  ek

O d  p e w n e g o  c z a s u  d o c h o d z ą  d o  n a sz e g o  m ia s ta  w ie śc i, iż w  d o rz e c z u  
W a r ty  p o k a z a ły  s i ę b o b r y ,  z w ie rz ę ta  d la  n a s  ra c z e j  e g z o ty c z n e . W sp o m in a  
o n ic h  w  s w y m  a r ty k u le - w  p o p rz e d n im  n u m e r z e  W S 1 p . A n d rz e j  H ib n e r ,  
k tó r y  z n a  ic h  m ie jsc e  ż e ro w a n ia  u  u jś c ia  O s tro ro ż a n k i  (S tru g i  O s tro ro s -  
k ie j)  d o  W a rty . W ia d o m o  te ż  o ic h  „ o s ie d le n iu ” s ię  n a  rz e c z c e  S m o ln ic y . 
D u ż o  b o b ro w y c h  ś la d ó w  —  co w ie m  z a u to p s j i  —  z c h a r a k te r y s ty c z n ie  
o b g ry z io n y m i p n ia m i m o ż n a  n a p o tk a ć  n a  p r a w y m  b r z e g u  W a r ty  w  p o b liż u  
N a d o ln ik a .

S k ą d  te  o lb rz y m ie  g ry z o n ie  w  n a s z y c h  o k o lic a c h ?
O tó ż  s ta ło  s ię  to  za  s p r a w ą  I n s ty tu tu  Z o o lo g ii S to s o w a n e j  A k a d e m ii  

R o ln ic z e j w  P o z n a n iu ,  k ie d y  p r z e d  la ty  w  P a p ie r n i  (1,5 k m  n a  p ó łn o c  o d  
S to b n ic y ) , n a d  rz e c z k ą  K o ń c z a k  u tw o rz o n o  o g ro d z o n y  r e z e r w a t ,  u m ie s z ­
c z a ją c  w  n im  b o b r y  s p ro w a d z o n e  z o b s z a ru  P u s z c z y  A u g u s to w s k ie j .  
Z  c z a se m  n ie k tó r y m  ty m  g ry z o n io m  p o z w o lo n o  ż y ć  s w o b o d n ie , s tą d  
z a p e w n e  ta  n ie s p o d z ie w a n a  „ in w a z ja ” .

P r z y  o k a z ji  p a r ę  z d a ń  o ty c h  z w ie rz ę ta c h :  n a le ż ą  o n e  do  g r u p y  b o b ró w  
e u ro p e js k ic h ,  ic h  d łu g o ść  w y n o s i  o d  80 - 100 c m  (n ie  l ic z ą c  p ła s k ie g o
o g o n a ), a  w a g a  d o  30 k g . P o tr a f ią  p rz e b y w a ć  p o d  w o d ą  d o  15 m in . S ą  
ro ś l in o ż e rn e ,  m o g ą  sw y m i o s t ry m i i n a d z w y c z a j  s i ln y m i z ę b a m i p o w a la ć  
g r u b e  d rz e w a , z  k tó r y c h  n a s tę p n ie  b u d u ją  ta m y ,  a b y  p rz y  n ic h  s ta w ia ć  
k o p u la s te ,  n a w o d n e  d o m k i (ż e re m ia )  o  ś r e d n .  6-7 m . Ż y ją  g r u p a m i  
ro d z in n y m i, s ą  b a rd z o  p ło c h liw e . S tą d  te ż  a p e l ,  a b y  ic h  n ie  p ło sz y ć  i n ie  
o d w ie d z a ć . P o d le g a ją  śc is łe j o c h ro n ie  p r a w n e j ,  p o z w ó lm y  im  p rz e b y w a ć  
u  n a s  j a k  n a jd łu ż e j .

1 Mnie również trudno się pogodzić z lokalizacją wysypiska śmieci w Wartoslawiu, który 
obok Chojna jest perełką letniskową i krajobrazową naszej gminy.

Janusz Łopata-Łowiński

Dużo bobrowych śladów można spotkać na brzegu Warty...
fot. P. Bugaj



Cysterski trakt

Doc. Kazimierz Rogoziński
podczas prelekcji we Wron­
kach (11 listopada 1992 r.). 
Idea „Cysterskiego Traktu” 
szansą dla Wielkopolski 
w integracji ze Wspólnotą 
Europejską.

O koncepcji stworzenia  
przebiegającego m.in. 
przez Wronki szlaku cy­

sterskiego Czytelnicy Wroniec- 
kich  S praw  mogli przeczytać  
w  artykule Leszka Bartola  
w  ubiegłorocznym wrześnio­
w ym  numerze naszego pisma. 
Tym, którzy pragną dowiedzieć 
się czegoś więcej o tej pięknej 
inicjatyw ie R ady Europy, 
przedstaw iam y skrót artykułu  
K azim ierza  Rogozińskiego z do­
minikańskiego pism a W drodze  
(Nr 8/1992).

Współczesny model turystyki 
ma charak ter konsum pcjonisty- 
czny. T urysta płaci i wymaga 
- wygód oraz dostarczania mu 
możliwie dużej liczby atrakcji. 
Na szczęście jednak  ostatnim i 
laty pojawił się odwrót od tak  
rozumianej turystyki. Rośnie li­
czba ludzi, którzy pokonywanie 
przestrzeni starają się łączyć 
z uzyskiwaniem  nie tylko w ypo­
czynku, ale pew nych korzyści 
n iem aterialnych - zdobywania 
wiedzy oraz rozwoju duchow e­
go.

W tym  aspekcie szlak cyster­
ski może dobrze służyć nie tylko 
poznaw aniu kulturow ego doro­
bku średniowiecza, ale także 
w ew nętrznem u doskonaleniu 
poprzez zetknięcie z duchowoś­
cią św. B ernarda z Clairvaux. 
Tego typu tu rystyka m a charak­
te r poniekąd pielgrzymki, łączy 
aktyw ny wypoczynek z pogłę­
bieniem  wiedzy i doskonale­
niem  moralnym .

Cywilizacyjnego znaczenia 
benedyktynów  w okresie śred­
niowiecza nie da się przecenić. 
Zakonnicy nie tylko stworzyli 
styl życia we wspólnocie, w pły­
nęli na wielkie złagodzenie oby­
czajów tej rycerskiej epoki, ale 
także stworzyli podstawy k u ltu ­
ry  m aterialnej krzewiąc um ieję­
tności rzem ieślnicze i rolnicze. 
Będąc grupą uprzywilejowaną, 
o wysokim prestiżu społecznym, 
oddawali się pracy, co w tam ­
tych czasach było rzeczą nie­
zwykłą. Jednocześnie prowadzi­
li tryb życia pełen wyrzeczeń. 
Najlepiej ich postawę wyraża 
m aksym a łacińska „Ora e t labo- 
ra ” - czyli: módl się i  pracuj.

Cystersi swoje klasztory za­
kładali z zasady w miejscach

oddalonych od centrów  m iejs­
kich, w okolicach nieurodzaj­
nych, niedostępnych i mało dla 
osadnictwa atrakcyjnych. Swo­
ją  pracą i um iejętnościam i zmie­
niali je  w żyzne i kw itnące ogro­
dy. Taka ucieczka od świata do 
dziewiczej przyrody jest szcze­
gólnie bliska nam, ludziom wie­
ku  XX, zmęczonym zgiełkiem 
cywilizacji.

Idea trak tu  cysterskiego 
uwzględnia dwa jego warianty: 
pierwszy z nich ma charak ter 
popularny i przystępny dla 
wszystkich, którzy chcą zapoz­
nać się z dziedzictwem m aterial­
nym  i duchowym  cystersów. 
Drugi w arian t pom yślany jest 
jako  peregrynacja w ew nętrzna 
nastaw iona na duchowe dosko­
nalenie przez zetknięcie z myślą 
i dziełem św. Bernarda.

Św. B ernard  był niewątpliw ie 
najwybitniejszą osobowością 
w ieku X n. Nie tylko znał wszys­
tkie in telektualne osobistości 
swoich czasów, a le je  przerastał. 
Był doradcą papieży, pow ierni­
kiem  królów, miał wielki udział 
w przygotowaniu drugiej wy­
praw y krzyżowej. Jako autor 
hym nów m aryjnych okazał zna­
kom ity talen t literacki. Nazy­
wany Białym Opatem  z Jasnej 
Doliny (łac. Clara Valis, franc. 
Clairvaux), niem al połowę ży­
cia spędził w podróżach, k tó ­
rych wym agał aktyw ny udział 
w burzliwym  życiu Kościoła 
tam tej epoki.

Przybliżenie czytelnikom  syl­
w etki św. B ernarda i spuścizny 
cysterskiej pomoże zrozumieć, 
czym może stać się T rakt C ys­
tersk i. In terpretow any d osłow ­
nie, jest podróżowaniem  i zwie­
dzaniem  cysterskich klaszto­
rów. W przenośni jest w ypraw ą 
w poszukiwaniu duchowości cy­
sterskiej. Rozum iany sym b oli­
cznie jako Via Bernardina  (dro­
ga bernardyńska), jest jedną 
z dróg prowadzących ku  pogłę­
bieniu życia duchowego. Tak 
więc okazuje się, że odpowied­
nio zaprezentow ane dziedzict­
wo cysterskie może nieść ważne 
przesłanie dla współczesnego 
człowieka, może być w ykorzys­
tane dla rozwijania tu rystyk i al­
ternatyw nej.

Wszystko, co zostało powie­
dziane, stanowi zaledwie założe­
nie wyjściowe dla specjalistycz­
nych prac nad przygotowaniem  
i turystycznym  zagospodarowa­
niem  szlaku. Trzy kw estie są tu  
podstawowe.

Pierw szą jest wytyczenie 
przebiegu szlaku. W Wielkopol- 
sce przybiera on kształt owalny, 
wyznaczony przez następujące 
miejscowości: Świebodzin, P a­
radyż, Babimost, Wolsztyn, Ob­
ra, Wieleń, Przem ęt, Lubiń, P y ­
zdry, Ląd, Gniezno, Wągrowiec, 
Łękno, Międzyrzecz, Rokitno, 
Paradyż.

Drugą jes t odpowiedź na py­
tanie, kto będzie przem ierzał ów 
T rakt i jak  go należy przygoto­
wać dla uczestników. Jeśli cho­
dzi o tę ostatnią kwestię, to nale­
ży przewidzieć przynajm niej

cztery w ariantow e propozycje 
skierow ane do odpowiednich 
grup turystów:

W ariant popularno-krajozna- 
wczy - jego uczestnicy nastaw ie­
ni byliby przede wszystkim  na 
zwiedzanie klasztorów, odby­
wając objazd po trasie pozwala­
jącej poznać dużej klasy zabytki 
i zetknąć się z ciekawostkam i 
krajoznawczym i. P rzy okazji 
mieliby sposobność obejrzenia 
najbardziej m alowniczych rejo­
nów Wielkopolski.

W ariant specjalistyczny był­
by przygotow any z myślą 
o uczestnikach, którzy ze wzglę­
du na swoje kwalifikacje zawo­
dowe czy zainteresow ania osiąg­
nęli wyższe w tajem niczenie 
w arkana sztuki, historii, dzieje 
Kościoła.

Odrębny w ariant program u 
powinien być przygotowany dla 
tych, którzy z pielgrzym owa­
niem  na sposób cysterski wiążą 
nadzieje na  pogłębienie swego 
życia duchowego. Dla nich tu ry ­
styka stałaby się pielgrzym owa­
niem, a odwiedzanie klasztorów  
powinno stanowić okazję do 
udziału w rekolekcjach czy 
dniach skupienia. Im  należy 
przygotować nie tylko przew od­
niki turystyczne, ale i duchowe.

Wreszcie C ystersk i Trakt, 
jak  mało który  z już istniejących 
bądź projektow anych szlaków 
kulturow ych na naszym  konty­
nencie, nadaje się do ekspono­
wania i krzew ienia idei jedności 
Europy. Z zachodu, północy i po­
łudnia wyruszali z m acierzys­
tych opactw  cystersi, by zakła­
dać klasztory filialne na zie­
m iach polskich, tworząc sieć ści­
słych i dodatkowych powiązań 
łączących regiony, prowincje, 
diecezje. Byłoby więc zaprzepa­

szczeniem szansy, a może naw et 
sprzeniewierzeniem  się idei cys­
terskiej, gdyby w program ie nie 
starano się wyeksponować zna­
czenia w spólnych korzeni tam ­
tej, przedreform acyjnej Europy. 
Ówcześni ludzie w jedności du­
chowej i kulturow ej zamieszki­
wali wspólny europejski dom, 
przy wznoszeniu którego tak  ak­
tywnie uczestniczyli cystersi.

I wreszcie ostatni problem. 
Samo opracowanie koncepcji, 
k tó ra przez realizację różnych 
wariantów  program u pozwoliła­
by uruchom ić C ystersk i Trakt, 
jest już przedsięwzięciem  n iełat­
wym, chociażby z racji now ator­
skiego spojrzenia na turystykę. 
Dodatkowe trudności w ynikają 
jeszcze i stąd, że w jego realizacji 
uczestniczyć powinno przynaj­
mniej pięć jednakow o zaintere­
sowanych stron: ak tualn i gospo­
darze cysterskich obiektów, 
gminy, na terenie których są te 
obiekty lub odcinki trak tu , w ła­
dze kościelne czterech diecezji 
(gorzowskiej, poznańskiej, kali­
skiej i gnieźnieńskiej), przedsta­
wiciele polskich cystersów 
- i wreszcie - organizatorzy tu ry ­
styki.

Pojawia się więc szansa, aby 
cystersi raz jeszcze przybliżyli 
nas do Europy, ale jednocześnie 
jes t to w yjątkow a sposobność, 
by z innymi, odwiedzającymi 
nasz region, podzielić się grom a­
dzonym przez w ieki bogactwem  
duchowym, osiągnięciami ku l­
tury , waloram i natury , którym i 
W ielkopolska została sowicie 
obdarowana. Życzliwi nam  m ó­
wią, że jeśli coś nie uda się 
w Wielkopolsce, to m a znikome 
szanse na realizację w kraju. 
Czyżby więc C ystersk i T rakt 
miał być skierow anym  pod n a­
szym adresem  wyzwaniem? 

oprać. K lem ens S tróżyńsk i
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T o w # r K S 0 tw o
pJTKM T W H O N IE C K tE J
64-510 WRONKI, ul. Szkolna 2 

tel. 067 / 5 4 0 -6 f7  __
Identyfikator 570134839

P unkty w ęzłow e TRAKTU w yzn a cza ją  miejscowości, w  których  
zlokalizow ane są k lasztory  cysterskie: PARADYŻ (ŚWIEBODZIN 
- BLEDZEW - ŁEKNO) WĄGROWIEC - LĄD - OBRA - WOLSZTYN 
(zakreślona pętla).
N a tym  szlaku  są Wronki.



Po prostu.., byt CZŁOWIEKIEM

Z a p o m n ia ł  o so b ie  i s łu ż y ł  in ­
n y m  d o  m o m e n tu ,  w  k tó r y m  
to  b y ło  m o ż liw e . N a d sz e d ł  j e ­

d n a k  czas, g d y  c h o ro b a  z a w ła d n ę ła  
J e g o  c ia łe m  z a b ie ra ją c  c z ą s tk ę  za  
c z ą s tk ą ,  a ż  z a b r a ła  G o  w  c a ło śc i 
a  n a m  p o z o s ta w iła  ty lk o  w s p o ­
m n ie n ie .

Ż y c ie  JA N A  B R Z Ó S K I s k ła d a ło  
s ię  z  s z e re g u  p ro b le m ó w  i c ią g le  
c z e k a ją c y c h  n a  z a ła tw ie n ie  s p ra w .

U ro d z ił  s ię  3 s ie r p n ia  1941 ro k u  
w  B o b u lc z y n ie , w  ro d z in ie  r o b o t ­
n ic z e j. Z d o b y ł z a w ó d  e le k t r y k a  
i p o d  k o n ie c  l a t  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  
z a m ie s z k a ł  w ra z  z  ż o n ą  i t r ó jk ą  
d z ie c i w e  W ro n k a c h .

W ię k sz o ść  z n a s  p o z n a ła  G o  ja k o  
s u m ie n n e g o  p ra c o w n ik a ,  a k ty w n e ­
go  d z ia ła c z a  s p o łe c z n e g o  i w s p a n ia ­
łe g o  k o le g ę . P o n a d  25 l a t  p r z e p ­
ra c o w a ł  w  F a b ry c e  M a sz y n  i U rz ą ­
d z e ń  P rz e m y s łu  S p o ż y w c z e g o  
„ S p o m a s z ” w  d z ia le  G łó w n e g o  
E n e r g e ty k a  (od  17.V III. 1966 ro k u ) .

P o z a  ż y c ie m  z a w o d o w y m  czas 
m ia ł  d o  k o ń c a  w y p e łn io n y  p r o b le ­
m a m i d ru g ie g o  c z ło w ie k a .

„ C z ło w ie k  p o w in ie n  b y ć  j a k  
c h le b , k tó r y m  k a ż d y  p o s ilić  s ię  m o ­
ż e —  ta k im  w ła ś n ie  b y ł  O N . O d  1973 
r o k u ,  g d y  s y n  M a r iu sz  z o s ta ł  
u c z n ie m  k la s y  p ie rw sz e j  S Z .P . 2, 
p o łą c z y ły  n a s  w s p ó ln e  p ro b le m y . 
O d  p ie rw s z y c h  d n i  m ia ł  swc^je m ie j-; 
s c e  w  g ro n ie  n a ja k ty w n ie js z y c h  
w  tz w . „ t ró jc e  k la s o w e j” ą  p o te m  
w  k o m is ji  g o sp o d a rc z e j  K o m ite tu  
R o d z ic ie lsk ie g o  sz k o ły . r,m

B lis k ie  M u  b y ły  ró w n ie ż  p r o b le ­
m y  S z c z e p u  Z H P  im . S z a ry c h  S z e ­
re g ó w . S łu ż b ę  in s t r u k to r s k ą  ro z p o ­
c z ą ł w  1978 r o k u .  D z ię k i N ie m u  

* p o la n y  le ś n e  z a m ie n ia ły  s ię  w  s y ­
p ia ln ie  h a r c e r s k ie .  U c z e s tn ic z y ł  b o ­
w ie m  w e  w s z y s tk ic h  n ie m a lż e  g r u ­
p a c h  k w a te r m is t r z o w s k ic h  i c z u ­

w a ł  n a d  s p r a w n y m  ro z s ta w ie n ie m  
n a m io tó w . D o  w s z y s tk ic h  m o ż li­
w y c h  p u n k tó w  n a  c z a s  d o p ły w a ł 
p rą d .  C e n ił  so b ie  fa c h o w ą  p ra c ę ,  
n ie  u z n a w a ł  p ro w iz o re k .

N ie  w z ru s z a ły  n a s  —  k o m e n d y  
o b o z u  —  ż a d n e  w iz y ta c je  i k o n t ­
ro le , g d y  s z e fe m  m a g a z y n u  b y ł 
D R U H  JA S IU .

C z ę s to  p rz y jm o w a ł  fu n k c ję  d r u ­
ż y n o w e g o , b y  w ra z  z h a rc e rz a m i 
w y ru s z y ć  n a  s z la k  w ę d ró w k i  i o d ­
k r y ć  k o le jn e  p ię k n e  z a b y tk i  n a sz e j 
O jc zy z n y .

B y ł w y m a g a ją c y m  a  je d n o c z e ś ­
n ie  t ro s k l iw y m  d r u ż y n o w y m . D o ­
s t r z e g a ł  z a w sz e  n a  c z a s  m o k r e  b u ­
ty , k u r tk i  i s w e try ,  z n a jd u ją c  sp o ­
só b  n a  ic h  w y s u s z e n ie  p rz y  c ią g le  
p a d a ją c y m  d e sz c z u . W ie le  n o c y  
p r z e d r e p ta ł  o d  n a m io tu  d o  n a m io tu  
c z u w a ją c  n a d  s p o k o jn y m  i b e z p ie ­
c z n y m  s n e m  p o w ie rz o n y c h  n a m  
d z iec i.

P r z e g lą d a ją c  k r o n ik i  s z c z e p u  
i s z k o ły  z n a jd u je m y  G o  n a  b a rd z o  
w ie lu  k a r tk a c h .  S to ją  p rz e d  o c z y ­
m a  o b ra z y  z P ie c n ik a ,  S tr ą c z n a ,  
T u c z n a , O s tro w c a , W a rsz a w y , C z a ­
rn e j,  Ł e b y , K ra k o w a ,  P ie k ie ln ik a ,  
G u b in a .. .

P o  p o w ro c ie  z a k c ji  l e tn ic h  w  b u ­
d y n k u  sz k o ły  r e m o n ty ,  p rz y  k t ó ­
r y c h  n ie  m o g ło  z a b r a k n ą ć  J e g o  r ę ­
k i,  D z ię k i N ie m u  d o  d z is ia j g ra ją  
g ło ś n ik i  w  k te ś a c h ,  f u n k c jo n u je  
w ie le  p u n k tó W  -św ie tln y c h  w  b u -  
ć jy jiku  i n a  b o is k u  sz k o ln y m . 
O g ro m  p r a c  z o s ta ło  w y k o n a n y c h  
w  o k re s ie  p rz y g o to w a ń  s z k o ły  do  
n a d a n ia  im ie n ia , s łu s z n ie  w ię c  z o ­
s ta ł  w p is a n y  d o  m o n o g ra f ii  s z k o ły  
i o d z n a c z o n y .

W ie lu  z n a s  z a d a je  so b ie  p y ta n ie
j a k  z n a jd o w a ł czas?  W śró d  n a ­

w a łu  o b o w ią z k ó w  d o s tr z e g a ł  p r o ­
b le m y  w  K o śc ie le  F a rn y m , b y ł ta m

ró w n ie ż  n a  k a ż d e  w e z w a n ie ,  g d y  
b y ła  t a k a  p o t r z e b a  i a w a r ię  n a le ż a ­
ło  u s u n ą ć .  Z n a ł  p ro b le m y  są s ia d ó w , 
b l iż sz y c h  i d a ls z y c h  k o le g ó w  i n i ­
g d y  n ie  b y ł  n a  n ie  o b o ję tn y .

W ie le  g o d z in  p o św ię c ił  Z a k ła d o ­
w e j S t r a ż y  P o ż a rn e j ,  a  g d y  t r z e b a  
b y ło  r e p re z e n to w a ć  Z a k ła d  w  ro z ­
g ry w k a c h ,  te ż  d z ie ln ie  b ie g a ł  po  
m u ra w ie .

Ż Y Ł  P E Ł N IĄ  Ż Y C IA . B lisk ie  
M u  b y ły  n a d a l  w s z y s tk ie  s p ra w y , 
c h o c ia ż  n ie  m ó g ł ju ż  w  n ic h  u c z e s t ­
n icz y ć . G d y  o p u śc iły  G o  s iły , p o ­
z d ra w ia ł  n a s  z za  u c h y lo n e j  f i ra n k i  
p rz y  u l.  C h ro b re g o , j a k b y  c h c ia ł  
p o w ie d z ie ć  „ J e s te m  z w a m i” . C ie r ­
p ią c  p y ta ł  o k a ż d e g o  p o  k o le i  i s ła ł  
j a k  z a w s z e  ż y c z liw e  ra d y .

W  p ią te k  15 s ty c z n ia  o g o d z . 14. 
o p u śc ił  n a s  n a  z a w sz e . P o g rz e b  
JA N K A  b y ł  n a jw y m o w n ie js z y m  
ś w ia d e c tw e m , j a k a  s p ó jn ia  d u c h o ­
w a  łą c z y ła  n a s  w s z y s tk ic h  z N IM .

P o c z u liś m y  s ię  n a g le  o s ie ro c e n i, 
m im o  że  b l is k o  r o k  o s w a ja n o  n a s  
z tą  m y ś lą .

Ł z a m i w y p e łn iły  s ię  n a s z e  oczy , 
g d y  z a b rz m ia ły  p ie rw s z e  a k o rd y  
p ie ś n i  k o śc ie ln e j  „ S e r d e c z n a  M a t­
k o ” . N ie  m o ż n a  ic h  b y ło  u k ry ć ,  g d y  
z a p a la ły  s ię  p o  k o le i  w s z y s tk ie  p u n ­
k ty  ś w ie t ln e  k ie d y ś  p rz e z  N ieg o  
p ie lę g n o w a n e .

T y s ią c e  k w ia tó w  p rz y k ry ły  J e g o  
m o g iłę , s e tk i  p rz y ja c ió ł  s ta ło  ze  śc i­
ś n ię ty m  g a r d łe m  i k o ła c z ą c y m  s e r ­
c e m , o b o k  m ie js c a  w ie c z n e g o  s p o ­
c z y n k u .

Ł z y  n ie  b y ły  t a k  s t r a s z n e  j a k  bó l, 
k tó r y  n a s  p r z e p e łn ia ła .

Myśl i pamięć pisana trwa bar­
dzo długo, dlatego pamięć o Na­
szym Janku Druhu Jasiu Przy­
jacielu i wspaniałym WRONCZA- 
NINIE - pragnę przedłużyć w ten 
sposób.

K r y s ty n a  T o m c z a k

„Życie silniejsze jest 
od naszych nieszczęść”

WSZYSTKIM
którzy byli z nami w trudnych chwilach służyli radą, 
pomocą i otwartym sercem, którzy poświęcili czas na 
modlitwę i udział w ostatniej drodze.

JA N A  BRZÓSKI
z całego serca dziękujemy

Żona Krystyna z Dziećmi 
i Rodziną



Jeśli szukasz pomocy — znajdziesz ją
Trudne pytania

Zjawiają się, kiedy jest nam 
źle, uciekamy przed nimi do cza­
su, aż staje się tak bardzo źle, że 
dłużej już nie można wytrzymać.

Dlaczego właśnie mnie to spo­
tyka, za jakie grzechy ? Skąd tyle 
cierpienia, lęku, dlaczego nie mo­
gę spać, pracować, cieszyć się 
życiem, rodziną, dziećmi? Co mo­
gę jeszcze zrobić lepiej, pilnować, 
w ystraszyć go, zagrozić mu, mo­
że odejść od niego, wyrzucić go, 
ale jak...? Co powiedzą sąsiedzi, 
jego, moi rodzice? Gdzie popeł­
niłam błąd, czy jestem winna te­
go, że pokochałam alkoholika 
i zw iązałam  się z nim na dobre 
i na złe? Jak mu pomóc?

Co dzieje się z nami, z mamą, 
tatą, z  naszą rodziną? Dlaczego 
o pewnych sprawach nie można 
rozm awiać w  domu? Czemu oni 
wszyscy są tacy nerwowi, napię­
ci, niedostępni, nigdy nie mają 
czasu? Dlaczego ukrywają przed  
nami, że tata pije, dlaczego w szy­
scy kłamią? Może to ja  jestem  
powodem tego wszystkiego, gdy­
by się bardziej postarać, to mo­
że...?

Co się ze mną stało, co się 
dzieje z moją rodziną, pracą, Bo­
giem? Dlaczego jestem taką ka­
nalią, śmieciem, świnią? Może 
jestem w porządku, czego w szys­
cy właściwie ode mnie chcą, prze­
cież ciężko pracuję, mi się też coś 
od życia należy. Dlaczego w szys­
cy w Polsce piją ?

To tylko niektóre pytania poja­
wiające się cierpiącym z powodu 
własnego uzależnienia lub picia 
kogoś bliskiego. Pytania te doma­
gają się odpowiedzi. Mogą Ci 
w tym dopomóc:

PO RADNIA ODW YKOWA  
w e W ronkach,

Ośrodek Zdrowia, ul. Partyzan­
tów 7, pok.56 (wejście od Pogoto­
wia)

- pielęgniarka - poniedz., wto­
rek, czwartek, piątek 13-16, środa
15- 18

- psycholog - środa 15-16.30, 
czwartek 15-18, piątek 10-12.

G rupy terap eu tyczn e:
- dla żon alkoholików w ponie­
działki 16.30-18

- dla osób uzależnionych w śro­
dy 16.30-18.

PUNK T
KONSULTACYJNO-
-INFORM ACYJNY

dla osób uzależnionych i ich ro­
dzin,ul. Powstańców Wlkp. 14a 

od poniedziałku do piątku
16- 20

- psycholog w poniedziałki 
i piątki

- terapeuta odwykowy wtorki 
i środy

- prawnik czwartki do godz. 18
- przedstawiciel AA czwartki 

18-20

TELEFON ZAUFANIA  
n r 540-001,

czynny w godz. pracy PUNKTU

KOM ISJA d / s  
PRZECIW DZIAŁANIA  

ALKOHOLIZMOWI
przy Burm istrzu Miasta i Gminy 
we Wronkach pok. nr5 UMiG.

Z am iast god zić s ię  na c ier ­
p ien ie  sw o je  i n a jb liższych , 
u ciekać,
ZACZNIJ SZUKAĆ POMOCY.

MR POM IAN O WSC Y

T W A R D Z IE L

Na ogródkach działkow ych (we W ronkach), w  tej szopie m iesz­
ka sam otnie od 3 la t n iespełna 70-letni pan  N.

Żyje w  iście spartańsk ich  w aru n k ach  - bez p rąd u  i bieżącej 
wody. Ma m ałą k uchenkę  węglow ą, stół z desek sklecony, krzesło, 
łóżko, i szafkę. Nie skarży  się, ja k  m ówi — żyje  tak z własnego  
w yboru  i chociaż m a dwóch synów  (zam . k /Sierakow a), to do nich 
w  łaskę nie pójdzie, nie chce. Synow ie ojcem  też się nie in teresują.

N. m im o swoich 70 la t je s t dziarskim  jeszcze m ężczyzną. 
Zam ierza na swojej „działce” postaw ić coś lepszego — m urow any 
dom  i ożenić się. Twierdzi, że je s t u siebie i chyba tak  jest, skoro 
je s t to jego jedyny  oficjalny adres zam ieszkania. P.B .

Praca z ludźmi uzależnionym i od alkoholu prowadzo­
na jest również za bramą zakładu karnego. I tam można 
osiągać sukcesy - i co istotne - otrzymać w yrazy wdzięcz­
ności od ludzi, którym się pomogło.

Drukujemy obszerne fragm enty listu jednego 
z eks-więźniów, uczestnika grupy terapeutycznej. List 
adresowany jest do księdza Pawła Pawlickiego.

Cześć Pawełku
Nie napisałem od razu, ponieważ nie miałbym się z Tobą jeszcze 

czym podzielić. A teraz chcę podzielić się z Tobą samymi radościami, 
bo żadnych przykrych i smutnych sytuacji jeszcze nie miałem, chociaż 
jadąc z Wronek do domu jechałem z lekkim strachem i tremą.

Wierz mi, że teraz przez dw a tygodnie przeżyłem  coś, czego nie 
przeżyłem  nigdy w  przeszłości. W domu jest w spaniała atmosfera, bo 
mieszkam na razie u mamy, razem z mamą, ojcem, bratem i siostrą 
i mimo że jest trochę ciężko, bo tylko mama z ojcem pracują, to nastrój 
jest wspaniały no i w  ogóle żyjemy fajnie i zgodnie.

Ojciec jeszcze nie w ypił przy mnie ani brat, bardzo mnie to cieszy 
a najbardziej mamę. No a najcenniejsze to jest to chyba, że Bóg mnie 
wysłuchał, bo się o to najbardziej modliłem, żeby z żoną i synem być 
razem i mimo że nie mieszkamy razem, to żona cieszy się, że 
wyszedłem i jestem u niej i syna w  każdej wolnej chwili widzę, bo 
dostali mieszkanie bardzo blisko mnie, dosłownie o dw a bloki dalej, to 
chyba naprawdę za sprawą Boga.

Napiszę Ci teraz o grupie w  Suwałkach. Jest wspaniale, spotkania 
są trzy razy w  tygodniu, oprócz tego jest grupa wsparcia, prow adzi ją  
Basi koleżanka i w  dw a wolne dni jest siatkówka, wynajmujemy salę 
gimnastyczną. Jest naprawdę fajnie i wspaniali ludzie chodzą na 
grupę. Większość znam z przeszłości, co mnie bardzo cieszy, że teraz 
w grupie ich spotkałem. Zaprzyjaźniłem  się ze wspaniałym  człowie­
kiem, opiekunem grupy, ks. Krzysztofem . Jest nowy, bo niedawno tu 
przyjechał, ale bardzo komunikatywny i otwarty człowiek. Załatwił 
mi nawet siłownię codziennie w  zakonie salezjanów, u których 
mieszka no i ja  często tam przebywam . Polubiłem to miejsce, są tam co 
sobota dyskoteki dla młodzieży, zabieram tam siostrę.

24 września jedziem y z grupą na rekolekcje do Kutna, taką mam  
cichą nadzieję, że Ciebie tam spotkam. Bardzo bym chciał, miałbym Ci 
tyle do powiedzenia, a gdyby Ciebie tam nie było, to jak  będę miał 
pieniądze, to zajadę do Ciebie chociaż na jeden dzień no i chciałbym  
zajechać do zakonu we Wronkach. Tam właśnie skierowałem pierw­
sze kroki jak  wyszedłem.

Pawełek, teraz chcę Ci bardzo serdecznie podziękować, bo Tobie 
zawdzięczam, że dziś jestem szczęśliwy i mam czyste sumienie, no 
i najważniejsze - jestem trzeźwy.

Paweł, napisz mi zaraz co u Ciebie no i jak  grupa, pozdrów ich ode 
mnie. Zawsze pozdraw iaj ode mnie Rektora i braci z Wronek, bo dużo 
dzięki nim zrozumiałem i wiele dodali mi sił i tchnęli nadzieję.

R obert

ZMECHANIZOW ANEGO SPRZĘTU  
GOSPODARSTW A DOMOWEGO  

PAW EŁ KOTECKI
WRONKI ul. WODNA 1 

tel. 540-627

s z y b k o - t a n i o - s k u t e c z n i e
napraw iam :
93T P ra lk i a u to m a ty c z n e  - u k lie n ta  w  d o m u  

P ra lk i w irn ik o w e  i w iró w k i

ESP O dkurzacze , ro b o ty , m ły n k i, żelazka, suszark i i lo k ó w k i d o  

w ło s ó w , m aszynk i d o  m ięsa, im b ry k i itp .

E l f 3 D ro b n e  n a p ra w y  lo d ó w e k  - u k lie n ta  w  d o m u

•  U d z ie la m  g w a ra n c ji na w y k o n a n e  n a p ra w y

•  W y s ta w ia m  ra c h u n k i.

•  R ea lizu ję  zg ło sze n ia  w  c ią g u  2 4  g o d z in .

Z A P R A S Z A M



Historia świętego obrazu
Obraz kultem  osam otniony

W ie lo le tn i p ro b o sz c z  p a ra f i i  
w ro n ie c k ie j ,  k s . W in c e n ty  S z ra m -  
k o w s k i, d a rz o n y  w ie lk im  s z a c u n ­
k ie m  p a r a f ia n  za  u m ie ję tn o ś c i  
d u s z p a s te rz o w a n ia  w  t r u d n y c h  l a ­
ta c h  p a n o w a n ia  p ru s k ie g o  z a b o rc y , 
s k o n s ta to w a ł,  że  p o  p rz y ję c iu  d a r u  
od  G ra b o w s k ic h  (o b ra z u  św . K a ta ­
rz y n y )  n a s tą p i ł  n ie k o r z y s tn y  s p a ­
d e k  f re k w e n c j i  w ie r n y c h  n a  
m s z a c h  ś w ię ty c h  i n a b o ż e ń s tw a c h . 
B y ły  to  p ie rw s z e  s y m p to m y , z a p o ­
w ia d a ją c e ,  że  k u l t  o b ra z u  - z re s z tą  
fa ta ln ie  o sa d z o n e g o  w  b a ro k o w y m  
o ł ta r z u  - m o ż e  s ię  n ie  p rz y ją ć .

N ie  c h o d z iło  t u  o p o s ta ć  K a ta r z y ­
n y , k tó r e j  m ę c z e ń s tw o  b a rw n ie  
o p is a n e  i  o p ie w a n e  w  Ż y w o ta c h  
Ś w ię ty c h  o ta c z a ł  n im b  św ię to śc i,  
le c z  o o b ra z , z d a w k o w y  d a r  G ra b o ­
w s k ic h  z w ie lk ie j  fo r tu n y  o d s p rz e ­
d a n e j  N ie m c o m . Im ię  K a ta r z y n y  
b y ło  d a w n ie j  b a rd z o  p o p u la r n e  t a k  
m ię d z y  m a lu c z k im i,  j a k  i w ś ró d  
m a g n a te r i i  c zy  k r ó le w s k ic h  ro d ó w .

B ę d ą c  ju ż  n a  t r o p ie  h is to r ii ,  m o ­
ż e m y  p rz y p o m n ie ć  so b ie  sz e ść  ż o n  
k r ó la  a n g ie ls k ie g o  H e n r y k a  V III, 
z k tó r y c h  a ż  t r z y  n o s i ły  im ię  K a ta ­
rz y n y . B liże j z n a n a  n a m  sz c z e c in ia -  
n k a ,  k s ię ż n ic z k a  S o fia  
A n h a l t-Z e rb s t ,  p ó ź n ie js z a  c a ry c a  
R o sji, p r z e c h o d z ą c  z n a k a z u  d w o ru  
p e te r s b u r s k ie g o  n a  w ia rę  p r a w o ­
s ła w n ą , p rz y ję ła  im ię  K a ta r z y n y  
(II). O b ie  p o s ta c i  z a p is a ły  s ię , - n ie ­
s te ty  - m ęż o -  i ż o n o b ó js tw e m . H e n ­
r y k  V III ś c in a ją c  g ło w y  sw o ic h  p o ­
ło w ic , ś c ią ł  i K a ta r z y n ę  a  K a ta r z y ­
n a  II d la  o d m ia n y  z a m o rd o w a ła  
sw e g o  m ę ż a , P io ta  H I. T a k  w ię c  
w o k ó ł im ie n ia  K a ta r z y n y  ró ż n ie  
o b ra c a ły  s ię  lo sy  i h i s to r ia  św ia ta .

Zdesperowani „ludzie spod pana”

N a jb a rd z ie j  ro z ż a lo n ą  g r u p ą  p a ­
ra f ia n  b y li  lu d z ie  z a t r u d n ie n i  w  p o ­
b lis k ic h  fo lw a rk a c h , k tó r e  n a le ż a ły  
d o  G ra b o w s k ic h . N a z y w a n o  ic h  p o ­
to c z n ie  „ lu d ź m i s p o d  p a n a ” . S p r z e ­

d a ż  m a ją tk u  i d ó b r  p rz y n a le ż ą c y c h  
d o  N o w e jw s i p rz e z  G ra b o w s k ic h  
w  r ę c e  j u n k r a  b a r o n a  v o n  
K o p p -H e r r ,  b y ła  r ó w n o z n a c z n a  ze  
s k a z a n ie m  z a m ie s z k u ją c y c h  w  iz ­
b a c h  fo lw a rc z n y c h  c h ło p s k ic h  r o ­
d z in  n a  n ie k o ń c z ą c e  s ię  s z y k a n y  od  
s t r o n y  ,,f ro n v o g tó w ” , n o w y c h , n ie ­
m ie c k ic h , b e z w z g lę d n y c h  w ło d a ­
rzy .

N ie  b y ło  ju ż  ż a d n e j  n a d z ie i ,  b y  
N o w a w ie ś , n a le ż ą c a  k ie d y ś  do  d ó b r  
r y c e r s k ic h , k tó r e  n a d a w a n e  b y ły  
p rz e z  k ró ló w  p o ls k ic h  z a  z a s łu g i 
d la  K o ro n y  i o jcz y zn y , m o g ła  w r ó ­
c ić  w  p o ls k ie  p o s ia d a n ie .  S to w a rz y ­
sz o n e  w  o rg a n iz a c ji  „ O s tm a rk e n -  
v e r e in ”  ro d z in y  ju n k ie r s k ie  m ia ły  
za  c e l b o w ie m  w y k u p o w a n ie  
w  W ie lk im  K s ię s tw ie  P o z n a ń s k im  
p o s ia d ło ś c i z ie m sk ic h  n a le ż ą c y c h  
d o  P o la k ó w , b y  w  t e n  sp o só b  r u g o ­
w a ć  „ e le m e n t” p o lsk i  z g e o g ra f ic z ­
n e j m a p y  P r u s  i u ła tw ić  p ro c e s  
g e rm a n iz a c ji .  G ra b o w s c y  sw o im  
p o s tę p o w a n ie m  p o sz li  J u n k r o m  n a  
r ę k ę .  T ru d n o  d z iw ić  s ię  z a t r o s k a ­
n iu  k s. P ro b o s z c z a , k tó re g o  p a r a ­
f ia n ie  c o ra z  g re m ia ln ie j  k ie ro w a l i  
s ię  do  k o śc io ła  k la s z to rn e g o ,  u w a ­
ż a ją c  d a r  G ra b o w s k ic h  za  p rz y s ło ­
w io w y  o g a re k .

K ulturkam pf w  ofensyw ie

K sią d z  P ro b o s z c z  b y ł  ś w ia d k ie m  
u c z n io w s k ie g o  s t r a jk u  w  n o w e j 
s z k o le  p rz y  u l. O b rz y c k ie j,  w  k tó re j  
u c z y ł re lig ii. B a rd z o  u z d o ln io n a  
i „ p ie r w s z a ” u c z e n n ic a  sz k o ły  
- S tasia Ć w iklińska - n a  ż ą d a n ie  
w iz y ta to ra ,  b y  o d m ó w iła  „O jcz e  
n a s z ” w  ję z y k u  n ie m ie c k im , z a p a r ­
ła  s ię  m ilc z e n ie m . G ro ź b y  n ie m ie c ­
k ie g o  w iz y ta ro ra  s p ro w o k o w a ły  
c a łą  k la s ę  d o  s t r a jk u  m ilc z e n ia . Z a  
ro z p o rz ą d z e n ie m  z 1887 r o k u  o w y ­
c o fa n iu  j ę z y k a  p o lsk ie g o  ze  s z k ó ł 
sz ły  in n e  z a rz ą d z e n ia  d y s k r y m in a ­
c y jn e  w  r a m a c h  s ły n n e g o  „ k u l tu r -  
k a m p f u ” . W sz e lk ie  sz y ld y , n a p is y  
czy  o g ło sz e n ia  w  m ie js c a c h  p u b ­
lic z n y c h  m u s ia ły  b y ć  n a p is a n e

w  j ę z y k u  n ie m ie c k im , d o p ie ro  
w  d ru g ie j  k o le jn o śc i  t łu m a c z o n e  
w  ję z y k u  p o lsk im . R o z m o w y  
w  u r z ę d a c h  czy  n a  s a l i  s ą d o w e j 
w  j ę z y k u  p o ls k im  b y ły  z a b ro n io n e , 
u r z ę d n ic y  b y li  z o b lig o w a n i o d p o ­
w ia d a ć  p e te n to m  ty lk o  w  ję z y k u  
n ie m ie c k im .

W roniecki kościół OO. Franci­
szkanów  oazą polskości.

R e z y d e n t  k o śc io ła  k la s z to rn e g o , 
n ie z w y k le  ro z m o d lo n y  o. gw ar­
dian W ładysław  Mulzof, k ie r u ją c  
s ię  z a u w a ż a ln y m  u  w ie r n y c h  w z ro ­
s te m  d u c h a  p a tr io ty z m u , o d n a w ia ­
j ą c  k o śc ió ł k la s z to r n y  z a ż y c z y ł so ­
b ie , b y  n a  s k le p ie n iu  p r e z b i te r iu m  
n a m a lo w a n e  z o s ta ły  p o s ta c ie  p o l­
s k ic h  Ś w ię ty c h :  S ta n is ła w a  i W oj­
c ie c h a , b ł. K in g i i S a lo m e i a  p o ś ro d ­
k u  d u ż e g o  p la fo n u , św . K a z im ie rz a  
w  ro z ło ż y s te j  p u r p u r z e  k r ó le w s ­
k ie j. P o d  g z y m s e m  s k le p ie n ia ,  n a o ­
k o ło  w y p is a n e  z o s ta ły  c y ta ty  z p s a l ­
m ó w . J e d e n  z  n ic h , sz c z e g ó ln ie  w i­
d o c z n y , p o d k r e ś la ł  z p e w n o śc ią  ó w ­
c z e sn e  o d c z u c ia  w ie rn y c h . B y ł to  
c y ta t  z p s a lm u  22.2 „ B o że  m ó j, B o ż e  
m ó j, c z e m u ś  m n ie  o p u ś c i ł”.

B a rd z o  p ra c o w ity  b r a t  Jó z e f, 
k tó r y  b y ł  o rg a n is tą ,  f u r t ia n e m  
i p rz y  o k a z ji  p a r a ł  s ię  s to la r k ą  k la ­
s z to rn ą ,  o z d o b ił  w s z y s tk ie  b ra m y , 
o d rz w ia  i k o n fe s jo n a ły  p r z y k a z a ­
n ia m i d e k a lo g u  w y c in a ją c  m o z o l­
n ie  p i łe c z k ą  l i t e r k ę  p o  l i te r c e  z  c ie ­
n k ie j  d y k ty .  M n o g o ść  p o lsz c z y z n y  
w  k o śc ie le  k la s z to r n y m  m ia ła  g łę ­
b o k i  p s y c h o lo g ic z n y  w p ły w  n a  w ie ­
r n y c h .

K la s z to r  O O  F ra n c is z k a n ó w  s ta ł  
s ię  o a z ą  p o lsk o śc i  w  m ie śc ie  p r z y ­
tło c z o n y m  n ie m c z y z n ą . N a  d o d a te k
o. G w a r d ia n  p o s ta n o w ił  w p r o w a ­
d z ić  w  m ie jsc e  ła c iń sk ie j  c zę śc i n ie -  
sz p ó r , t łu m a c z e n ie  p o lsk ie . O d  te g o  
c z a s u  c a łe  n ie s z p o ry  b y ły  ś p ie w a n e  
p o  p o ls k u , co  z o s ta ło  g o rą c o  p r z y ję ­
te  p rz e z  w ie rn y c h .

S k o n fu n d o w a n y  k s . p ro b o sz c z  
S z ra m k o w s k i  p o s ta n o w ił,  b y  p o z a

n ie d z ie lą  n ie  o d p ra w ia ć  M szy  św . 
p rz y  o ł ta r z u  św . K a ta r z y n y  i n a  
ż y c z e n ie  w ie rn y c h  fa rz e  p a ra f ia n ,  
m sz e  ś w ię te  w  ró ż n y c h  in te n c ja c h  
b y ły  o d p r a w ia n e  p rz y  o ł ta r z u  m a ­
tk i  B o sk ie j C z ę s to c h o w s k ie j.

O łta rz  M B C z. z n a jd o w a ł s ię  w  le ­
w e j b o c z n e j n a w ie  za  m a s y w n y m  
c z w o ro b o c z n y m  f i la re m . B y ło  ta m  
b a rd z o  c ia sn o , to te ż  m in is t r a n c i  la- 
w a te rz ,  a m p u łk i  z  w in e m , ta c e  czy  
in n e  o b rz ę d o w e  n a c z y n ia  w s ta w ia li  
d o  ła w y . Ż y c z e n ia  p a ra f ia n  b y ły  d la  
k s . P ro b o s z c z a  ś w ię te  i ż a d n a  n ie ­
w y g o d a  z m ie n ić  te g o  n ie  m o g ła .

T a k i  s t a n  rz e c z y  p o z o s ta ł  aż  d o  
ś m ie rc i  z a s łu ż o n e g o  i o d d a n e g o  c a ­
ły m  s e r c e m  i d u sz ą  p ó łw ie c z n e g o  
P a s te r z a  w ro n ie c k ie j  p a ra f i i  k s . 
p ró b . W in c e n te g o  S z ra m k o w s k ie -  
go . K s ią d z  W in c e n ty  S z ra m k o w s k i  
z m a r ł  30 l ip c a  1908 ro k u .

(c .d .n )

E ligiusz Grupiński

K la s z to r  O .O . F r a n c is z k a n ó w  
W id o k  n a  ch ó r. F o t. W  S c h u lz

W  d n ia c h  19-20 g r u d n ia  m ia ły  m ie j­
sc e  w  n a s z y m  m ie śc ie  D n i B r a te ­
r s tw a  z o rg a n iz o w a n e  p rz e z  m ło ­
d z ie ż  i b r a c i  k le r y k ó w  n a le ż ą ­
c y c h  d o  w s p ó ln o ty  F r a n c is z k a ­

ń sk ie g o  R u c h u  A p o s to lsk ie g o  (F R A ), d z ia ła ją c e j 
p rz y  S e m in a r iu m . U c z e s tn ik a m i te g o  n ie s p e łn a  
d w u d n io w e g o  s p o tk a n ia  b y li  m ło d z i z rz e sz e n i  
w  ta k ic h  w ła ś n ie  g r u p a c h  is tn ie ją c y c h  p rz y  k l a ­
s z to r a c h  f ra n c is z k a ń s k ic h  i n ie  ty lk o . G ru p a , 
k tó r a  n a s  o d w ie d z iła , lic z y ła  p o n a d  250 o só b  i n ie  
m o g ła  p o z o s ta ć  n ie  z a u w a ż o n a  i w ła śc iw y m  
w y d a je  s ię  n a p is a ć  w  ty m  m ie js c u  n ie c o  w ię ce j 
o F R A , o  ty m , c z y m  je s t ,  j a k ie  m a  c e le , co  n a m  
d a je .

R u c h  t e n  p o w s ta ł  w  1982 r. n a  p o łu d n iu  
P o ls k i ,  w  P ro w in c j i  W n ie b o w z ię c ia  N a jśw ię ts z e j 
M a ry i P a n n y ,  a  je g o  in ic ja to r e m  i f a k ty c z n y m  
z a ło ż y c ie le m  je s t  O. S y lw e s te r  H a ś n ik  O FM . 
W k ró tc e  r o z p rz e s t r z e n i ł  s ię  o n  n a  t e r e n ie  c a łe g o  
k r a ju ,  g łó w n ie  ta m , g d z ie  są  k la s z to r y  f ra n c is z ­
k a ń s k ie ,  c h o c ia ż , j a k  ju ż  w y ż e j w s p o m n ia łe m , 
i s tn ie ją  g r u p y  t a k ż e  ta m , g d z ie  o b e c n o ś ć  F r a n ­
c is z k a n ó w  j e s t  ty lk o  s p o ra d y c z n a .

M ło d z ie ż  n a le ż ą c a  d o  ty c h  g r u p  j e s t  b a rd z o  
z ró ż n ic o w a n a  t a k  co  do  w ie k u  j a k  i ś ro d o w is k a , 
z j a k ie g o  p o c h o d z i. T y m , co  łą c z y  n a s  w s z y s t­
k ic h , j e s t  p r a g n ie n ie  p rz e ż y w a n ia  B o g a  w e  
w s p ó ln o c ie , w  ra d o ś c i  i p o k o ju ,  j a k ie g o  u c z y  n a s  
św . F ra n c is z e k .  J e s t  to  c h y b a  n a jb a rd z ie j  w id o ­
c z n a  c e c h a  F R A  i je d n o c z e ś n ie  j e d e n  z c e ló w , 
j a k ie  so b ie  s ta w ia m y . P r z e b y w a ją c  ze  so b ą , w y ­
je ż d ż a ją c  n a  ta k ie  w ła ś n ie  s p o tk a n ia ,  j a k  to  w e  
W ro n k a c h , s t a r a m y  u c z y ć  s ię  in a c z e j p a tr z e ć  n a  
o ta c z a ją c y c h  n a s  lu d z i  i św ia t ,  le p ie j  p o z n a ć

B o g a  i d o św ia d c z y ć  G o  w  s p o tk a n iu  z b r a te m  
i s io s trą .  S łu ż y ć  te m u  m a ją  w  s z c z e g ó ln y  sp o só b , 
o p ró c z  r e g u la r n y c h  s p o tk a ń  w e  w ła s n y c h  g r u ­
p a c h , r e k o le k c je  le tn ie  tz w . A lw e rn ie ,  g d z ie  
m ło d z ie ż  u c z y  s ię  w s p ó ln ie  m o d lić , p ra c o w a ć  
i b a w ić . O c z y w iśc ie  w s z y s tk o  to  n a  w z ó r  Ś w ię te ­
go  z A sy ż u , k tó r e g o  p o z n a je  n a  k o n fe re n c ja c h  
p o ś w ię c o n y c h  je g o  d u c h o w o śc i , s p o tk a n ia c h  
w  m n ie js z y c h  g r u p a c h  z a n im a to r a m i  c zy  w  d y s ­
k u s ja c h .

Z w y c z a jn ą  fo rm ą  p r a c y  w e  F r a n c is z k a ń s k im  
R u c h u  A p o s to ls k im  s ą  c o ty g o d n io w e  s p o tk a n ia

FRA Inkach
d a ją c e  m o ż liw o ść  s y s te m a ty c z n e g o  p o g łę b ia n ia  
sw o je j w ia ry ,  k s z ta ł to w a n ia  ż y c ia  e w a n g e l ic z ­
n e g o  w  d u c h u  m iło śc i B o g a  i c z ło w ie k a . M a ją  
o n e  u c z y ć  d u c h a  c h rz e ś c ija ń s k ie g o  ż y c ia  r o d z in ­
n e g o , p o m o c y  p o tr z e b u ją c y m , w ie rn o ś c i  K o ś ­
c io ło w i, f ra n c is z k a ń s k ie j  p o g o d y , p o k o ju  i b r a t e ­
r s tw a .

N a sz a , w r o n ie c k a  w s p ó ln o ta  F R A  z b ie ra  s ię  
k a ż d e j  n ie d z ie l i  o g o d z . 17.30 w  a u li  s e m in a r y j ­
n e j.  Z  u w a g i  n a  to , że  j e s t  o n a  d o ść  lic z n a , p o  
s p o tk a n iu  o g ó ln y m , w p r o w a d z a ją c y m , d z ie l im y  
s ię  n a  g r u p y  w ie k o w e . W z a le ż n o śc i o d  p o tr z e b  
i m o ż liw o śc i s t a r a m y  s ię  p o p rz e z  d y s k u s je ,  d z ie ­
le n ie  s ię  w ła s n y m i p rz e m y ś le n ia m i,  c zy  te ż

w c z e śn ie j  p rz y g o to w a n y m i m a te r ia ła m i,  u b o g a ­
c ić  i p o s z e rz y ć  n a s z ą  w ie d z ę  re lig i jn ą ,  u m o c n ić  
w ia rę  o ra z  p rz e z  w s p ó ln ą  m o d li tw ę  i śp ie w  
c h w a lić  B o g a .

T e m a tó w  d o s ta rc z a  n a m  p r o g r a m  fo rm a c ji  
ro c z n e j F R A  o ra z  „ s a m o  ż y c ie ” , c zy li p ro b le m y , 
z k tó r y m i  s p o ty k a m y  s ię  n a  co  d z ie ń . W sp ó ln o ta  
n a sz a  s t a r a  s ię  t a k ż e  w y jść  n a  z e w n ą t r z  ze  sw o ją  
d z ia ła ln o śc ią , o rg a n iz u ją c  m .in .,  w ra z  z  m ło d z ie ­
ż ą  z F a r y  i z B o rk u , M sze  św . p ie rw s z o p ią tk o w e  
d la  m ło d z ie ż y . W y ra z e m  ta k ie j  d z ia ła ln o śc i  j e s t  
te ż  u d z ia ł  w  p r a c y  K o ła  P o m o c y  D z ie c io m  N ie ­
p e łn o s p ra w n y m , p o le g a ją c y  c z ę s to  n a  o so b is ­
ty m  z a a n g a ż o w a n iu  s ię  w  o p ie k ę  n a d  ty m i d z ie ­
ćm i. S ta r a m y  s ię  te ż  z a z n a c z y ć  sw o ją  o b e c n o ść  
p o d c z a s  n ie d z ie ln e j  l i tu rg i i  M szy  św . o  g o d z . 9.30, 
n a  k tó r ą  te ż  p rz y  o k a z ji  w s z y s tk ic h  z a p ra s z a m y .

C o  t r z y  m ie s ią c e  b ie rz e m y  te ż  u d z ia ł  
w  D n ia c h  B r a te r s tw a  o rg a n iz o w a n y c h  k o le jn o  
p rz e z  r ó ż n e  g r u p y  F R A  P o ls k i  p ó łn o c n e j . T a k ie ­
g o  w ła ś n ie  s p o tk a n ia  b y liś m y  ś w ia d k a m i w e  
W ro n k a c h .

C h c ie l ib y ś m y , k o r z y s ta ją c  ze  s p o s o b n o śc i, g o ­
rą c o  p o d z ię k o w a ć  P a n i  D y r e k to r  S z k o ły  P o d ­
s ta w o w e j n r  1 za  u d o s tę p n ie n ie  n a m  p o m ie s z ­
c z e ń  o ra z  P a n u  W o ź n e m u , k tó r y  z a d b a ł  o t e c h ­
n ic z n ą  s t r o n ę  n a sz e g o  ta m  p o b y tu .  P o d z ię k o w a ­
n ie  n a s z e  z a  o k a z a n ą  p o m o c  k ie r u je m y  ta k ż e  do  
P a n a  D y r e k to r a  i V -c e  D y r e k to ra  D o m u  K u l tu r y  
o ra z  w s z y s tk ic h  ty c h , k tó r z y  sw o ją  ż y c z liw o śc ią  
p rz y c z y n il i  s ię  d o  z o rg a n iz o w a n ia  n a s z y c h  D n i 
B r a te r s tw a .  M a m y  n a d z ie ję ,  że  b ę d ę  o n e  d la  
w s z y s tk ic h  s ta n o w ić  o k a z ję  d o  m iły c h  w s p o ­
m n ie ń .

Franciszkański Ruch A postolski



OD CZYTELNIKÓW
W  sobotę, 30 stycznia br. 

listonosz przyniósł redak­
cyjnemu koledze, Klemen­

sowi S tróżyńskiem u, list pole­
cony nadany  w P n iew ach  po­
przedniego dnia. L ist ten  za­
w ierał pogróżki z groźbą zabój­
stw a w łącznie, czyli w yczerpy­
w ał znam iona p rzestępstw a 
z art. 166 K odeksu K arnego, 
tzw. groźba karalna:

K to  g ro z i in n e j osobie po p e­
łn ien iem  p rze s tę p s tw a  na j e j  
szk o d ę  lu b  szk o d ę  n a jb liż ­
szych , je ż e l i  groźba  w zbudza  
w  zagrożon ym  uzasadnioną  
obaw ę, że  będzie  spełn iona, 
podlega  k a rze  p o zbaw ien ia  
w olności do la t  2, ogran icze­
nia w olności a lbo  g rzyw n y .

Groźba k ara ln a  ścigana jest 
z u rzędu  przez p rokurato ra , 
dlatego zainteresow any n ie­
zwłocznie, już  w sobotę, zgłosił 
na  Policji doniesienie o prze­
stępstw ie oraz dostarczył do­
wody rzeczowe. M iejmy nad ­
zieję,.że spraw ca zostanie 
w niedługim  czasie w ykryty .

Szczególnie bu lw ersu jący  
je s t fakt, że osoby, k tó rym  nie 
podoba się treść pew nych a r­
tykułów  we „W ronieckich 
S p raw ach ” , posuw ają się do 
m etod stosow anych przez sycy­
lijską mafię, a do n iedaw na ob­
cych w naszym  kraju .

List z pogróżkam i p rzed ru ­
kow ujem y, zachow ując orygi­
nalną  ortografię oraz styl.

Paweł Bugaj

W Y R O K  M A F II
Wielki magister K i l k a  s ł ó w  

k o m e n t a r z a
”Klemens Solidarnościowy”

T w ó j w r e d n y  s o lid a r n o ś c io w y  c h a r a k te r  j u ż  n ie  p o z w a la  n a m  d a le j  
m ilc z e ć  i b y ć  o b o ję tn y m  n a  T w o je  p o s tę p o w a n ie  i  le k c e w a ż e n ie  lu d z i .  
T w o ja  żó łć  i z ło ść  d o  p r z e s z ło ś c i  w  k tó r e j s ię  w y u c z y łe ś  j a k  r ó w n ie ż  
p r z e k r a c z a  n a s z ą  o b o ję tn o ść  n a  T w o je  z a c h o w a n ie  ”W ie lk i  R e d a k to r z e " .  
B a c z n ie  c z y ta m y  T w o je  a r t y k u ł y  w  s z m a t ła w c u  w r o n ie c k im . T y  g o r l iw ie  
f a n a t y c z n y  k a to l i k u  m ia r a  s ię  p r z e b r a ła  i  p o s ta n o w i l i ś m y  C i z a p r o p o n o ­
w a ć  w y łą c z  s ię  z  ty c h  b r e d n i  i z  teg o  s z m a t ła w c a .  D a je m y  Ci o s ta tn ią  
s z a n s ę  z a m k n i j  T w ó j w r e d n y  p y s k .  B o  j a k  n ie  z a m k n ie s z  to  m y  u s ta l i l i ś m y  
n a  C ieb ie  n a s tę p u ją c y  sp o só b :

1. N a jp ie r w  w y b i je m y  s z y b y  s a m o c h o d u , a  p ó ź n ie j  s p a l im y
2. W  tr a k c ie  d o jśc ia  d o  d w o r c a  z b i je m y  m o r d ę  d o  n ie p r z y to m n o ś c i  

i b ę d z ie s z  k a le k ą  n a  z a w s z e
3. Z  p o c ią g u  m o ż e s z  b y ć  w y r z u c o n y ,  lu b  o b le je m y  T w o ją  m o r d ę  k w a s e m  

s o ln y m  i s tr a c is z  w z r o k  n a  z a w s z e .
4. W p u ś c im y  d o  m ie s z k a n ia  g a z  u s y p ia ją c y  w  n o c y  j a k  b ę d z ie s z  s p a ł  

z T w o ją  w r e d n ą  ż o n ą  i z a ś n ie c ie  n a  z a w s z e
5. N a p a d n ie m y  n a  C ieb ie  i  w s t r z y t k n ie m y  k r e w  z  ch o reg o  n a  A ID S  

( w y r o k  w y k o n a ją  o so b y  k tó r y c h  n ie  z n a s z ) w e  W r o n k a c h  lu b  w  P o z n a n iu
6. T o  s a m o  s p o tk a  T w o ją  żo n ę  j a k  w  p k t.5
7. P o r w ie m y  C ieb ie  i  o b le je m y  b e n z y n ą  i z a p a l im y ,  b y  w ięc e j p o  z ie m i  

t a k a  Ś w in ia  n ie  c h o d z iła
8. M o że m y  p o d ło ż y ć  m in ę  z e g a r o w ą  m a g n e ty c z n ą  p o d  T w ó j s a m o c h ó d  

j a k  b ę d z ie s z  j e c h a ł  z  ż o n ą  i k o n ie c  z  w a s z y m i  w r e d n y m i  m o r d a m i  (m in ę  
j u ż  m a m y  k u p i l i ś m y  o d  r u s k ic h  i  c z e k a  n a  w a s )

M a s z  d o  w y b o r u  n a s z ą  p r o p o z y c ję  i  z a s ta n ó w  s ię  j a k  c h ce sz  ż y ć  
n a ty c h m ia s t ,  b y  n ie  b y ło  z a  p ó źn o . P o s ta n o w ie n ie  n a s z e  je s t  o s ta te c zn e  
i  n ie o d w o ła ln e .  P r z e z  o k re s  lu ty  i m a r c a  b ę d z ie m y  C ieb ie  b a c zn ie  
o b s e r w o w a ć  i  ś le d z ić  k a ż d y  T w ó j k r o k  w  P o z n a n iu  i w e  W r o n k a c h  o r a z  
b a c z n ie  o b s e r w o w a ć  T w o je  p o s tę p o w a n ie .  P o  u p ły w ie  tego  o k r e s u  n a s tą p i  
z a p la n o w a n y  w y r o k  n a  C ieb ie  i T w o ją  w r e d n ą  żo n ę , k tó r a  C ieb ie  d o  tego  
n a m a w ia  i p r o w o k u je .  J a k o  k a to l ic y  n ie  p r a k t y k u ją c i  d a w a m y  C i je s zc ze  
j e d n ą  s z a n s ę  s a m  j ą  w y  b ież , w s z y s tk o  z a le ż y  o d  C ieb ie  j a k  ch cesz  
s k o ń c z y ć .  P r z e d  n a m i  n ie  u c ie k n ie s z  b ą d ź  tego  p e w ie n .

K o m is ja  E g z e k u c y jn a

N ie  j e s t  to  p ie rw s z y  a n o n im  a n i  
p ie rw s z y  s z a n ta ż ,  k tó r y  m n ie  s p o ­
ty k a .  C i z P a ń s tw a ,  k tó r z y  p rz e c z y ­
ta l i  m ó j a r ty k u ł  o  m afii w  p o p r z e ­
d n im  n u m e rz e ,  o t r z y m a li  p o tw ie r ­
d z e n ie , że  m ia łe m  ra c ję .

U s ta le n ie  a u to r a  n ie  j e s t  aż  ta k  
t r u d n e ,  j a k  m o ż e  s ię  w y d a w a ć . L is t 
p is a n y  p rz e z  m ie s z k a ń c a  W ro n e k  
(n ik t  n ie  p ó jd z ie  z a  fa łs z y w y m i t r o ­
p a m i)  je s t  p is a n y  n a  m a s z y n ie  w y ­
b ija ją c e j  w  c h a r a k te r y s ty c z n y  s p o ­
só b  p e w n e  c z c io n k i. P o z a  ty m  k r ą g  
o só b  m a ją c y c h  in te r e s  w  z a m k n ię ­
c iu  m i u s t  j e s t  w ą s k i ,  w y s ta rc z y  
p o c z y ta ć  n a s z ą  g a z e tę .

P o  t r z e c ie  w re sz c ie ,  u n ik a n ie  p i ­
s a n ia  r ę k ą  n ic  w  d z is ie js z y c h  c z a ­
s a c h  n ie  g w a r a n tu je .  P ro f . d r  h a b . 
M a re k  R o m a s z e w s k i,  z k tó r y m  
w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  w s p ó łp ra c u ję  
w  P o z n a n iu ,  b y ł  b ie g ły m  są d o w y m  
w  g ło śn e j s p ra w ie  B ie la ja , z a b ó jc y  
l e k a r k i  z K o n in a .  N a  p o d s ta w ie  
a n a liz y  ję z y k o w e j l is tó w  z a b ó jc y  
s tw o rz y ł  p o r t r e t  s p ra w c y , o k r e ś la ­
j ą c  je g o  w ie k , w y k s z ta łc e n ie ,  r o ­
d za j p ra c y ,  z a in te r e s o w a n ia  i in n e  
c e c h y , co  d o p ro w a d z iło  d o  u ję c ia  
m o rd e rc y .

Ciekaw jestem  społecznej rea­
kcji na te groźby. M afia jest groź­
na dotąd, dokąd ludzie ją  akcep­
tują, a przynajm niej tolerują. Mo­
że ju ż dość tego?

K lem ens Stróżyński

Redakcja „Wronieckich Spraw” 
kandydatem do tytułu  

WRONCZANINA ROKU 1992
Kandydaturę naszą wysunęła — ku miłemu zaskocze­

niu — pani M irosława Borowczak (dziękujemy i po­
zdrawiamy), tak ją uzasadniając:

Poruszyła,,martwotę” społeczeństwa wronieckiego. Czę­
sto kontrowersyjnym artykułem, ale jakże słusznym, zmo­
bilizowała do zastanowienia i twórczej dyskusji.

Przybliża nam historyczne i aktualne sprawy Wronek. 
Zespół redakcyjny przedstawia odważnie sprawy bolesne 
dla tego miasta, o których nie wolno zapomnieć —  ku 
przestrodze potomnym. Bardzo ważną rolę spełniają ar­
tykuły o problemach współczesnych, np. ekologiczne.

I za to Im Wszystkim dzięki! Za społeczny, bezinteresow­
ny trud i odwagę!!!

os. Słowackiego nocą.
Z d ję c ie  P r z e m y s ła w a  R o s z a k a ,  n a g r o d z o n e  w  n a s z y m  k o n k u r s ie  fo to g r .

< < < < < < < < < < <

< < < < < < < < < < <

WRONCZANIN 
ROKU 1992

*  *  *

Wpisz nazwisko kandydata. 
Kupon wytnij i naklej 
na kartkę pocztową.

A n o n im y
. ..C o raz  w ię c e j ic h  n a p ły w a  do 

r e d a k c ji  „ W S ” , c h o c ia ż  n ie  t a k  
„ k r y m in a ln y c h  j a k  t e n  p o w y ż e j. 
M a ją  o n e  ra c z e j  c h a r a k te r  s k a rg i , 
g łó w n ie  n a  n ie g o s p o d a rn o ś ć  lu b  l u ­
d z k ą  p a z e rn o ś ć .  S ą  j e d n a k  k o n k r e ­
tn e  w  sw o je j t r e ś c i .

D ro d z y  C z y te ln ic y , t r o c h ę  o d w a ­
g i —  m o ż n a  p rz e c ie ż  l is t  p o d p isa ć  
i z a s tr z e c  so b ie  a n o n im o w o ś ć . W ó­
w c z a s  ta k i  l is t  m o ż e m y  w y k o rz y s ­
ta ć , n a w e t  g o  o p u b lik o w a ć . In a c z e j, 
t a k ie  in fo rm a c je  j a k  o d  Ig ły , K a r o ­
la , c zy  ...z  ta r g o w is k a ,  n ie  o d n io są  
w ła śc iw e g o  s k u tk u .  C z y te ln ik u !  
—  w ię c e j ś m ia ło śc i i z a u fa n ia !

P.B.

(  L O K A L  \
po sklepie „Tęcza”

(pawilon os. Staszica)

DO WYNAJĘCIA
na działalność hand low ą  

lub usługow ą
♦  p o w ie rz c h n ia  71 m 2
♦  w a r u n k i  d z ie rż a w y  do  

u z g o d n ie n ia  w  z a k ła d z ie  
u s łu g o w y m  R T V  
(m ie sz c z ą c y m  s ię  o b o k )

♦  in fo rm a c ja :
te l .  541-280 (p o  g. 20.00)

Sprzedam samochód 
marki W AR SZA W A
„na chodzie” wraz z kompletem 

części zapasowych.

te l. 54 0 -1 4 3



SPORT RELAKS

LZS — CZARNI WRÓB LEWO

Pow rót do korzeni
W e W ró b le w ie  n a d a l  g r a ją  „ C z a rn i”  p i łk a rz e .  A  w ię c  n ie  b y ła  to  ż a d n a  

„ fu z ja ” , j a k  tw ie rd z ą  d z ia ła c z e  k lu b u .  Z W ró b le w a  z o s ta ła  w y p ro w a d z o n a  
d r u ż y n a  A  -k la s o w a  z a w a n s e m  d o  „ o k rę g ó w k i” i w p ro w a d z o n a  w  k lu b  
„ B łę k i tn i” —  W ro n k i. O p ie k u n o w ie  te j  d r u ż y n y  (z k a s ą  z n a c z n ie  z a s o b ­
n ie jsz ą )  p rz e ję l i  k lu b  z m ie n ia ją c  je g o  n a z w ę .

B r a k  o s ta te c z n e g o  p o ro z u m ie n ia  n o w e g o  K lu b u  z d z ia ła c z a m i z W ró b ­
le w a  i w p ro w a d z o n y  c h a o s  o rg a n iz a c y jn y  s p ra w ił ,  że  C z a rn i  z m u s z e n i  są  
z a c z y n a ć  o d  p o c z ą tk u . K ilk a  m ie s ię c y  te m u  b y ła  w  ty m  K lu b ie  o k rę g ó w - 
k a ,  d z is ia j j e s t  p i łk a r s k a  C - k la s a .  S z k o d a , że  aż  t a k  n isk o !

M o ż n a  j e d n a k  są d z ić , że  n ie  w s z y s c y  p i łk a r z e  w  F .K . A m ic a  m a ją  s z a n sę  
g r y  w  d w ó c h  c z o ło w y c h  z e s p o ła c h  i c h ę tn ie  z a s ilą  są s ia d ó w , k tó r z y  s z y b k o  
w s p in a ć  s ię  b ę d ą  do  u tr a c o n e j  A  - k la s y .  A  g ra ć  m a ją  g d z ie  i z a p le c z e  te ż  
m a ją  n ie  b y le  ja k ie  (c h w a lą  so b ie  p a m ią tk ę  o d  d a w n y c h  o p ie k u n ó w ).

T A B E L A
(P o z n a ń s k a  k la s a  C —  r u n d a  je s ie n n a )

1. L Z S  B in in o
2. L Z S  „ C z a r n i ”  W ró b le w o
3. P K S  B y ty ń
4. K S  „ W a r ta ” S ie ra k ó w
5. L Z S  S o b o ta
6. L Z S  T u ro w o
7. L Z S  O rle  W ie lk ie
8. L Z S  B ro d y
9. L Z S  W ąso w o

W y n ik i  s p o tk a ń :

W ró b le w o -T u ro w o 1:1
W ró b le w o -B ro d y 8:2
B y ty ń -W ró b le w o 1:1
W ró b le w o -S o b o ta 1:1
W ró b le w o -B in in o 2:0
S ie ra k ó w -W  ró b le  w o 5:1
W ró b le w o -O rle 4:2
W ąso w o -W ró b le w o 2:4

8 12 14 - 10
8 11 22 - 14
8 10 16 - 10
8 9 20 - 11
8 9 1 5 -  9
8 9 8 -  7
8 6 14 - 20
8 4 13 - 20
8 2 4 - 25

B r a m k i  s t r z e l a l i :

M a re k  L e h m a n n  —  7,
W o jc iec h  M a ć k o w ia k  —  5 
p o  d w ie  —  J a c e k  P a c h o lik  

R a fa ł L is z e w sk i 
M ac ie j L u la

p o  je d n e j  —  W o jc iec h  G ra c z y k  
R o b e r t  J e z ie r s k i  
M a r iu sz  M a ć k o w ia k  
A n d rz e j  P rz y b y s z

W y n ik  r u n d y  je s ie n n e j  (p rz e g ra li  ty lk o  j e d e n  m ec z ) d a je  „ C z a rn y m ” 
p o w a ż n ą  s z a n s ę  n a  a w a n s ,  k tó re j  c h y b a  n ie  z m a r n u ją  w  ru n d z ie  r e w a n ­
ż o w ej.

„Am ica” nabiera sił
F.K . A m ica  ru n d ę  w io sen n ą  rozp o czy n a  d o p iero  21 m arca , (m eczem  w y jaz­

dow ym  z „ B u d o w lan y m i” N. T om yśl) a le  p iłk a rze  tej d ru ż y n y  n a  d ług i 
w y p o czy n ek  liczyć n ie  m ogą.

P o  k ró tk ie j p rz e rw ie  w  tre n in g a c h  p iłk a rze  p ierw szeg o  zesp o łu  zaliczyli ju ż  
obóz k o n d y cy jn y  w  K o ło b rzeg u  i k ilk a  sp o tk a ń  sp a rrin g o w y ch .

Na w iosnę  k ib ice  zobaczą w  I zespo le  n o w e  tw arze . Z ak u p io n o  p ięciu  
zaw odn ików ; w  m iejsce  T ad eu sza  F a jfe ra  w  b ra m c e  s ta n ie  S ła w o m ir  S in g e r  (z 
O rła  M iędzyrzecz) a  w  p o lu  zagrają :

G rz e g o rz  K ije k  — (E lektrom is  P n iew y), P rz e m y s ła w  M a tu sz a k  (S p a r ta  
O born ik i), R a jm u n d  K a p e re k  (.Petrochemia  P ło ck , ju n io r  z re p re z en tac ji 
Po lsk i), R o m a n  W a c h o w ia k  (Lech  Poznań).

Do czasu  w zn o w ien ia  ro z g ry w ek  p iłk a rze  ro zg ry w ają  w ie le  sp a rrin g ó w . 
R o zeg ran y  w  d ro d ze  p o w ro tn e j z K o ło b rzeg u  z O rłem  W ałcz (III liga) zakończy ł 
się re m ise m  1:1, re w an ż  n a s tą p i w e  W ro n k ach  20 lu tego . T yd zień  w cześn ie j w e 
W ro n k ach  będ zie  in n y  Ill-lig o w iec  L u b u s z a n in  z  D re zd e n k a . 27 lu teg o  p rzy je- 
dzie U nia  S w arzęd z , a  n a  o s ta tn i sp a rrin g , tu ż  p rz ed  ro zp o częc iem  ru n d y , 
p rzy jed z ie  z ag rać  m ecz P o lo n ia  P o zn ań .

J a k  po in fo rm o w ał p re ze s  k lu b u  S ta n is ła w  G rynhoff, zm ien ia ją  się  nieco  
k o szu lk i p iłk a rzy . O prócz n a p isu  „A m ica” p o jaw i się  d ru g i — M A G O TR A  
— n azw a  firm y  sp o n so ra  n iem ieck iego .

N a w iosnę  w zn o w io n e  zo stan ą  p ra c e  re m o n to w e  n a  stad io n ie , m iędzy  
in n y m i m o d ern izo w an y  b ęd zie  b u d y n e k  soc ja lny , k tó ry  będ zie  zaczą tk iem  
w  zasad z ie  now ego  zap lecza  soc ja lnego , p o w ied zm y  n a  m ia rę  II - ligi. Bo n ie 
n a le ży  w ą tp ić , że tak ie j k lasy  d ru ż y n y  p iłk a rsk ie j W ro n k i się  d o czek ają , o ile 
s ta rcz y  sił m en a d że ro w i R y szard o w i F o rb rich o w i i n ie  zu b o że je  k ieszeń  
sponsorów .

P. B ugaj

„DZIEWIĄTKA" w Poznaniu
P ie rw sze  w  ty m  sezo n ie  o g ó lnopo l­

sk ie  zaw ody  k rę g la rsk ie  X III  M em o­
r ia ł  W o jc iec h a  Z ie liń s k ie g o  odbyły  
się  w  d n iac h  9 - 1 3  g ru d n ia  1992 ro k u  
w  P o z n a n iu . R ek o rd o w a  liczba s ta r ­
tu ją c y ch  w  h is to rii po lsk ieg o  k rę g la r-  
stw a: 230 zaw o d n iczek  i zaw o d n ik ó w  
re p re z e n tu ją c y c h  17 k lu b ó w  z całej 
P o lsk i.

W ro n ieck a  „D Z IE W IĄ T K A ” w y v  
sta w iła  15 k rę g la rzy . U czestn icy  za- > 
w odów  stoczy li zac ię tą  w a lk ę . N ależy  
zaznaczyć , że w  k a t. ju n io ró w  m ło d ­
szy ch  b y ły  to  n a jw ażn ie jsze  zaw ody 
p rz e d  M istrzo stw am i P o lsk i.

Z „D Z IE W IĄ T K I” do fin ału  z a ­
k w alifik o w ały  się  4 zaw o d n iczk i i 5 za ­
w o d n ik ó w . W ogólnej p u n k ta c ji  k lu ­

bow ej k rę g la rze  z W ronek  zajęli VII 
m iejsce. O to  w y n ik i fin alistó w  w  p o ­
szczegó lnych  k a teg o riach :
Dzieci:

A n n a  R y b a rcz y k  IV  m ie jsce  
M łodziczki:

M ario la  R y b a rczy k  VII 
B e a ta  M ro w iń sk a  — X I 

M łodzicy; D aw id  D o b ie rsk i -— IV 
S ła w e k  Ł o ży ń sk i —  VII 
T o m asz  B a rtk o w ia k  —  X II 

J u n io rk i  m łodsze:
B e a ta  B o m b elczy k  — X I 

Ju n io rz y  m łodsi:
M aciej K lą sk a ła  — IV 
F ilip  B rzó sk a  — IX

M acie j K lą s k a ła

„ W odrodzonym  p a ń stw ie
n ie n astąpiło  odrodzenie d u szy  n arodu ”

K r z y ż ó w k a
W  k rz y ż ó w c e  z p o p rz e d n ie g o  n u m e r u  „ W S ” w y s tą p i ł  b łą d . Z a b ra k ło  

o k r e ś le ń  d w ó c h  h a se ł.  Z a in te re s o w a n y c h  p rz e p ra s z a m y . Z te g o  z a p e w n e  
p o w o d u  w p ły n ę ło  ty lk o  je d n o  ro z w ią z a n ie  (b e z  je d n e g o  h a s ła ) , a le  n ie ­
s te ty ,  z  d w o m a  b łę d a m i.

S ą d z im y , że  z o b e c n ą  k rz y ż ó w k ą  n ie  b ę d z ie  k ło p o tó w . C z y te ln ic y , 
k tó r z y  p rz e ś lą  o d c z y ta n e  h a s ło  ( l i te ry  z p ó l  o z n a c z o n y c h  c z y ta n e  rz ę d a m i)  
p o d  a d re s e m  r e d a k c ji  d o  k o ń c a  lu te g o , b ę d ą  u c z e s tn ic z y li  w  lo so w a n iu  
w a r to śc io w e j k s ią ż k i  K R O N IK A  X X  W IE K U .

Nagrodę ufundowała Pani HANNA WITKOWSKA

P O Z IO M O : 1) n ie c h o d l iw a  k s ią ż k a  
j a k  m a te r ia ł  b u d o w la n y , 5) d ro b n e  
to rb a c z e ,  d y d e lfy , 8) s tw o rz e n ie ,  10) 
u z n a n ie  j a k  d a w n y  z n a c z e k  p o c z to ­
w y , 11) w  fo rm ie  so n a to w e j p o w tó ­
rz e n ie  e k sp o z y c ji  z p e w n y m i z m ia ­
n a m i (k a la m b u ro w o : ć w ik  +  m ia ra  
p a p ie ru ) ,  12) r o d z in n a  z ie m ia , '■14) 
z a k o ń c z o n e  k r o p k ą ,  17) to p n ie n ie  
ś n ie g u  n a  s k u te k  o c ie p le n ia , 21) 
c ią g le  ro śn ie  n a  m e tc e  to w a ru ,  23) 
s ta d o  o w ie c  n a  h a li ,  24) s z a c h o w a  
f ig u ra  z n a ro ż n ik a ,  25) w s trz ą s ,  26) 
k a w a ł ,  s p ła c h e ć ,  27) n p . W in n e to u .

P IO N O W O : 1) m a ły , n ie p o z o rn y  
k o n ik  lu b  k r z a k i  z a ro ś la , 2) o c h r a ­
n ia  d ło ń  s z e rm ie rz a  (czę ść  b ro n i  
s ie cz n e j) , 3) o s t r e  o b ja w y  c h o ro b y ,
4) G ie w o n t  lu b  Ś n ie ż k a , 6) p o e ty c k i  
z a p a ł, u n ie s ie n ie ,  7) w łó k n o  z liśc i 
a g a w y , 9) t e r e n ,  o k rę g , 13) d a w n ie j:  
z w ło k a , o d ło ż e n ie , 15) n ie a k tu a ln i  
lu d z ie , 16) p a r z y s ty  o rg a n  s s a k ó w , 
18) d o z a , p o rc ja , 19) K w ia tk o w s k a  
lu b  S a n to r ,  20) n a jw ię k s z a  część  
ż o łą d k a  k ro w y , 22) lw ic a  z a f ry k a ń ­
sk ie g o  b u sz u .

U śm ie ch n ij się!
Dzisiaj straciłem  panow anie 
nad  sam ochodem .
Jechałeś za szybko?
Nie. Moja żona uzyskała 
praw o jazdy.

Co tak  m ilczysz po całych 
dniach? Masz tak  m ało do 
powiedzenia? — zapytuje 
żona męża.
Nie, moja kochana, przeciw ­
nie. M am tak  dużo do prze­
m ilczenia — odpow iada za­
gadnięty.

Restauracja „ WRZOS
ALDONA GRABARCZYK
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p r a s
xs~ Tutaj m * Tutaj
•  Zjesz •  Urządzamy

smacznie imprezy
i tanio okolicznościowe

•  Wypijesz •  Wyroby
przyjemnie garmażeryjne
kielicha i piwo na zamówienie

f  codziennie 8.00 — 23.00 ~"|


